GOTOWANIE NA EKRANIE G PIERWSZY RANKING 


14 | 





www.film.com.pl 














PAŹDZIERNIK (10) 2009 CENA 6,90 zł 
ODC 


6 RAPORT 
TA 
KACH 
2009 
CZY FILM 
PERWERSYJNE MOŻE 
KŁAMSTWA NĄS 
POCIESZYĆ? 
KTO , A 7 FESTIWALE 
MANIPULUJE ;4 „ez 7 42%> 
s4 
z 
JACEK _ » 
PAŁASIŃSKI PLOTKARA 





sur Xue GUI]. MOYS (2 I 


15 

5 
Ej. 
| 

IE 
Ej 
Ę 
5 
U 





Zabierz ulubioną rozrywkę ze sobą 


Rób zdjęcia aparatem 8,1 Mpix, nagraj filmy i przechowaj je na karcie pamięci o pojemnośći 8 GB. 
Oglądaj filmy, kiedy chcesz na ekranie o przekątnej 2,6 cala. Podziel się nimi z przyjaciółmi 
na YouTube”M, Idealny dźwięk zapewnią Ci stereofoniczne głośniki i złącze audio 3,5 mm. 


Teraz dzięki aplikacji Media GoTM możesz przesyłać I udostępniać multimedia między telefonem, 
konsolą PSPTV i komputerem. Media GoTV automatycznie dokona konwersji na idealny format. 


Kontaktuj się, dzięki mobilnej poczcie Exchange ActiveSync”, szybkiej transmisji danych HSPA 
oraz Wi-Fi" i DLNA. 
Znajdź najlepszą drogę, korzystając z wbudowanej nawigacji aGPS i Google Maps"V. 


www.sonyericsson.com/W995 


OOELENH 


Sonu Ericsson 


Me unteman 
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CATHERINE ZETA-JONES 
Nie jest legendarną aktorką. 

Jej talentu nigdy specjalnie 

nie ceniono, a związek z dużo 
starszym Michaelem Douglasem 
oceniano jako wyrachowany. 
Nierazsądnie wcina czekoladę 
Godlva i batoniki Milky Way. 


WENECJA POLITYKUJE 

Co czuje człowiek, który za chwilę 

po raz pierwszy w życiu zabije albo 
- zapuszkowany w czołgu bezradnie 
patrzy na obłęd w oczach kobiety, 
która straciła dziecko i służy za żywą 
tarczę... — pisze Mariola Wiktor 

© zwycięzcy weneckiego festiwalu 

- filmie „Lebanon” 





BOSKI ANDREOTTI 
film o wybitnym 
ATYM 
pasjonująca próba 





GDYNIA KRZEPI 
Dwóch dziennikarzy „Filmu” 

- Bartosz Żurawiecki i Jacek 
Rakowiecki — na najważniejszym 
polskim festiwalu filmowym, w tym 
roku wyjątkowo udanym, ich dwie 
różne relacje i dwie — „gniewne” 
punktacje wszystkich 24 filmów. 

z konkursu głównego 
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Nie potrafi ugotować nawet 
wody... 

A równocześnie odnosi sukces 

za sukcesem, małżeństwo układa 
się jej świetnie, seksapil w wieku 
42 lat ma najwyższej próby i znów 
dostała główną rolę w filmie... 


zrozumienia polityków 

i polityki. 

I równie znakomity 
komentator tego zjawi 


jeden z najle 






w Polsce znawców spra 
włoskich - Jacek Pałasiński 
BLDEŻ 


ROZKŁAD JAZDY 


CWNENATYJ 
7 ANDRZEJ DUDZIŃSKI 
ZENWH 
8 FILM AKCJA; AKCJA TV 
14 ZŁOTE KACZKI 2009: 
NOMINACJE 
OLZUWAKWWENECH 
RELACJA MARIOLI WIKTOR 
EUGENASWEY 
RELACJE JACKA 
DAOWEGNECeJ 
[ENY 
ŻURAWIECKIEGO 
22 PRZED PREMIERĄ: „ODLOT” 


OWCY 
„OBYWATEL KANE” 

26 PORTRET: CATHERINE 
ZETA-JONES 

CEO NENNA 
ZETA-JONES 

36 PRZED PREMIERĄ: 
„JULIE | JULIA” 
- RANKING POLSKICH 
I ZAGRANICZNYCH 
PROGRAMÓW 
YTY 

42 „BOSKI ANDREOTT!": ESEJ 
NOZCWEACECJ 


44 MOCKUMENTY: 
ZCS CZ) 
DOKUMENTÓW 

48 „POPPOCIESZANIE”: 
CZY FILM MOŻE 
NAS POCIESZY 

ENYCECJĘ 
WONCHSSZYM 
INTERNETOWEJ 

OYCOANEYN EJ 
POLSKIEGO RYNKU 
DEWIENIZCW 

CZEZNE CSI 
ŻURAWIECKIEGO 


CZLUZOWYCZY 
ZZYCYCA Eee) 

CZCEWYEJYN 
WGYLAWCUC 

CIESZ 


15 RECENZJI FILMOWYCH 
84 ZAPOWIEDZI TV 
CESNNZYTEZJ 
CODESZYAJY WATY 
CZE -NY 
CZETYJYEKJEJIZYĄ 
COEN 


NA OKŁADCE: CATHERINE ZETA-JONES . FOTO: ANDREW ECCLES/IBGPHOTO/BULLS; AKPA, DR, MAT. PRASOWE. 
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JULIE I JULIA 
Po pierwsze, Meryl Streep gra znów nadzwyczaj smacznie - bo wciela się 
w superkucharkę. Po drugie, jej przepisy powtarza po latach Amy Aclams. 
Po trzecie, „Film” postanowił pójść za ciosem i do tego wydarzenia dopisać 
raport o najpoplarniejszych światowych i polskich telewizyjnych 
programach kulinarnych. Smacznego! 












WB E= a NANOHISTORIE 
Km Z W Nie czujecie, że coś 
a gt Toe Bun OTr  „„„,_ majstruje przy Waszym 


porÓ umyśle? Nie chodzi o to, 
że wariujecie, ale że coś 
prawie niezauważalnie 

w was się zmienia. 
Spokojnie! Macie rację. 
To zjawisko zwane 
nanohistoriami, które 
sprawia, że przestajemy 
myśleć. Albo na myślenie 
mamy tylko trzy minuty 





STRONA 


NASI AUTORZY 


Maryla Musidłowska Michał Walkiewicz 


Teatrolog, dziennikarz, 
komentator 


Stylistka potraw. 
| wnętrz 


Krytyk filmowy 





Miłośniczka goto- 
wania, pięknych przed- 
miotów i kina. Osta 
zadebiutowała jako 

scenograf w filmie 

„Powstanie '44. Sierp- 
niowe niebo”. 


Laureat nagrody 
im. Krzysztofa Męt- 
raka dla najlepszego 
młodego krytyka. 
Pisze pracę magister- 
ską na filmoznaw- 
stwie w Poznaniu. 


Opozycjonista 
w PRL-u, potem emi- 
grant, dziś jeden z n 

lepszych koresponden- 





tów i komentatorów 
polityki. Znawca Włach, 
wzięty blogger. 
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PSEUDODOKUMENTY... 
a właściwie mockumenty, 
czyli ni pies, ni wydra w świecie 
prawdziwego dokumentu. Kto 
nas oszukuje, po co toi kto za 
tym stoi — donosi Państwu 
uprzejmie agent w skórze 
recenzenta - Darek Arest 


POPPOCIESZENIA 
We współczesnym 
biznesie filmowym 
wszystko da się 
sprzedać, nawet 
śmierć. Pod jednym 
warunkiem, rzecz 
jasna: że ją trochę 
podkręcimy i zagwarantujemy 
widzowi, że choć bohater filmowy 
umrze, jego śmierć zyska 
dodatkowy, głęboki sens. 

Filmowy sens! 


STRONA 





miery budzi kontrowi 
i dyskusje. 


wane do Oscara w dziewię- 
ciu kategoriach, ale, nagr 


dzone tyko jedna statuetką, 


najpierw_ nazwane wielką po- 
potem okrzyknięte naj- 

dziejach kina, 
A 

teorię spisku. Więcej na s. Z 

W listopadzie zaś - oscarowe 

— wyśmienity niemiecki dramat sz 

Floriana H. von Donnersmarcka, wi 

oficera Stasi (n jny Ulrich Mai 


więcej na: 


„film.com.pl 


WIDEO. 
NA ŻYCZENIE 





STRONA 


81 


Dowiedz się, czego pragną kobiety, 
oglądając doskonałą i pełną 
humoru komedię romantyczną 

Holiday"! Zobacz też, jakie pro- 
macje czekają na Ciebie w wideo 
na życzenie. Więcej na s. BI 








TAJEMNICE DYSTRYBUTORÓW 

= czyli specjalny raport dla widza 
przed wizytą w kinie: dlaczego coś 
możemy oglądać, a czegoś nii 
czemu coś nam dają od razu, a inne 
premiery opóźniają w nieskończo- 
ność; co jest na zimę, a co na lato... 








FOTO: FORUM, DR, ARCHIWUM 


wwwwolkowajg.pl Infolinia: 801 200 400 (opłata jak ża jednostkę taryfikacyjną połączenia lokalnego) 
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Sat Assist. 


Wzywanie pomocy technicznet 


e. 
Bezpośrednie połączenie olarmo* 


„ojazdu 
Wykrywanie prób nieawtoryzowanego holowania P*! 


> ;t Assist 
Bezpośrednia komunikacja głosowa z Centrum Sat 


NW 
zania AG OC! 


Możliwość uzyska! ci 


korzystnych zniżek na ubezpie " 
Automatyczny sys aś nia pom 
- i ków i wzyw”! ; 
ny system wykrywania wypad! "m" 


Ni ; jk 
MŁ ZLLICOTWA satelitarna lokalizacja auta w przypad M 


Passat z Sat Assist. 


Satelitarny system bezpieczeństwa Sat Assist. Automatyczny asystent parka 

Park Assist. Ekologiczne, nowatorskie technologie BlueMotion. Rewolucyjna, 
dwusprzęgłowa automatyczna skrzynia biegów DSG. To nie fantastyka. 

To fantastycznie wyposażony Passat 

Teraz również dostępny z Pakietem 1190 — z reflektorami biksenonowymi z funkcją 
doświetlania zakrętów, radioodtwarzaczem RCD 510 i zmieniarką płyt CD, kierownicą 
multifunkcyjną, czujnikami parkowania i innym wyposażeniem o wartości 
nawet17 390 zł - w cenie 1190 zł 


Wofercie kredyt 3% na 3 lata z ubezpieczeniem AC/OC/NW za 3% 
wartości samochodu albo leasing 105% na 3 lata. 


VOLKSWAGEN BANK POLSKA S.A. (= 


VOLKSWAGEN LEASING POLSKA SP. Z 0.0. Das Auto. 


Oferta, o której mowa powyżej, nie obejmuje niektórych elementów mia widocznych na zdjęciu Roczna rzeczywista stopa oprocentowania d 
TT IO z wynosi 964% Iobcjmaje koszt ubezpieczenitAC w ok umowy kredytowej orne 3% prowizji bankowej. Leasing 103%, wpłat w 
Wartość końcowa 1%. Oferta dostępna u dealerów biorących udział w promocji 





V. Międzynaro- 
dowy Festiwal 
Opowiadania we 
Wrocławiu. Poza 
pisarzami polskimi pojawią się 
autorzy krótkich form literackich 
ze Skandynawii, Niemiec, Rosji 
1 USA. Spotkania autorskie, kon- 
kursy na opowiadanie, warsztaty 
pisania kreatywnego i dużo więcej. 
Czytaj: www.opowiadanie.com.pl 


Food Film Fest, czyli 
przegląd filmów kulinar- 
nych w kinie Kultura 

w Warszawie. Projekcje 

i spotkania mające 

na celu przybliżenie 
widowni kukury kulinar- 
nej. Zobacz na: 
www.kuchnia. 
iczytaj nas. 
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Interscenari 





Interscenario czyli Międzynaradowy Festiwal 
Scenarzystów we Wrocławiu. Goście poprowadzą 
warsztaty, spotkają się z publicznością i będą 
uczestniczyć w pokazach swoich filmów. Każdy 
będzie miał więc możliwość zadać nurtujące go 
pytania związane z pisaniem scenariuszy. Więcej: 
wwwinterscenario.pl 
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Pepsi Vena Music Festnal w Łodzi. Gwiazdą 
będzie szkocki zespół Glasvegas, jeden z lep- 
szych debiutów ubiegłego roku na Wyspach 
Grupa łączy współczesny gitarowy hałas ze 

słodkimi melodiami z lat 50. 60. A śpiewają jak to Szkoci, 

o alkoholu, chuliganach piłkarskich, prze- 

mocy, rozpaczliwym braku miłości A. m 

pracownicach opieki społecznej ratują- 

ych ludziom życie. Posłuchaj: 

*wwwmyspace.comglasvegas 






















CENTRUM 
W Z:(ej) 


zobacz, zapisz, 
zapamiętaj 


nami - Kraków. 


25. Warszawski 
Międzynarodowy Fe- 
stiwal Filmowy. Pro- 
gram festiwalu obej- 
„mie ponad 200 pre- 
mierowych filmów 
wyświetlanych przez. 
10 dni w kinach w 
centrum Warszawy. 
Główna nagroda, 
„Warsaw Grand Prix”, 
ufundowana przez 
Prezydenta Warsza- 
wy, to 100 tys. 
złotych. Sprawd: 
www.wft.pl 
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V. Międzynarodo- 
wy Festiwal 
Teatralny Dialog 
we Wrocławiu 

Wystąpią teatry z Polski, Niemiec, Holan- 

di, Litwy, Libanu, Rosji, Austrii RPA. 

Hasło przewodnie: „Wobec zła”. 

Wiele imprez towarzyszących. 

Zobacz: wwwadialogfestivalpl 


G GOETHE-INSTITUT 


KRAKAU 


sy Gotieo w Krakowie 
po rzucie praga 
Bio poóęenyejo” 
siem udewarym O mieka 
mid ymi Plaznychzo- 
Świe Finów a goście se: 
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1OTOPRESS/MEDIUM, ILLUSTRATION WORKS'FPI, MAT. PRASOWE 


Zaawansowany technologicznie zestaw do odbioru telewizji nowej 
generacji n wraz z rocznym abonamentem. Dekoder z twardym 
dyskiem pozwala na korzystanie z funkcji usługi VOD (Wypożyczalnia 
filmów i programów bez wychodzenia z domu), PVR (przewijanie, 
zatrzymywanie I nagrywanie wybranych pozycji) oraz zapewnia dostęp 
do kanałów w jakości obrazu High Definition. 






SONEL ECA 


Ponadto w październiku czekają na Wa 


Filmy DYD 
„Boisko bezdomnych” 


)» Karnety na 3. Festiwal Filmu Rosyjskiego (Warszawa) 
>> Bilety na Nocne Maratony Filmowe 


Bilety do Kinoteki 
> Bilety do wirtualnego kina jplex.pl 


FOTO: ADAM GOLEC/AG, GAMMAJBKE 
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Obsypany nagrodami komediodramat psychologiczny głośnego fińskiego reżysera. 
Porażająca realizmem, oparta na autentycznych wydarzeniach, prawie kultowa opowieść 

o życiu największego w historii wegeteriańskiego kochanka, czegoś w rodzaju Casanowy jarosza 
*Żółta Palma" i "Zielony ogór” to tylko niektóre z licznych międzynarodowych wyróżnień. 


6 R 


M AANGCNNY eee Nzoz UJ PLKK POLYK TINY 


www.ciota.com E rVi idióte.pl DudłSfonFilms 
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"TORS NR 1 
Daniel Craig ma najlepszy toi 
nie. Wygrał ranking na posiadacza 
najlepszej klaty, a zwycięstwo z: 
pewnił mu pamiętny występ w „Casi- 
no Royale”. Cralg pokonał Gerarda 
Butlera w „300” (drugie miej 
i Brada Pitta w „Tro” (trzecie miej- 
sce). Uczestnicy plebiscytu (wśród 
których zapewne większość stano- 
wiły panie) doc 
Seai 
run”), Leont 
biańskiej plaży”), Elvisa Presleya 
jłękitnych Hawajach”) I - co mo- 
być najw 
- Sachy Barona Cohena jako Borata. 







FOTO: BULLS, FORUM, MT. PRASOWI, ARCHIWUM 












NEESON HALLE 


PIOSENKARZEM PŁYWA 

Liam Neeson i Bono nakręcą razemfilm. Bono | % REKINAMI 
będzie producentem, Neeson zagra główną Halle Berry zagra Instruk- 
rolę. Akcja „The Virgin of Las Vegas" rozgrywa torkę nurkowania. 

się w czasach rock'n'rolla. Podstarzały | nad- 'W „Dark Tide” zmierzy się 
używający alkoholu piosenkarz (Neeson) spo- nie tylko z oceanicznymi 
tyka w LasVegas tajemniczego nieznajomego, co głębinami, ale także ich 
prowadzi do serii zaskakujących wydarzeń. niebezpiecznymi mie- 
szkańcami - rekina- 
mi. Jej bohaterka 
cudem przeżyje kon- 
frontację z żarłaczem białym. 
A będzie to dopiero początek jej 
przygód. „Dark Tide” wyreżyseru- 
je Clark Johnson. Fani Berry już się 
cieszą na myśl o kolejnym występie 
ich ulubienicy w bikini lub obcisłym 
kombinezonie. 





FESTIWAL WOLNOŚCI 

W dniach 10-22 listopada w Gdańsku odbędzie się All About Freedom 
Festival. To już jego trzecia edycja. W tym roku przebiegać będzie pod 
hasłem „e-wolucja wolności”. Organizatorzy chcą poprzez różne for- 
my sztuki (film, muzyka, teatr, grafika) pokazać, jak słowo „wolność" 
funkcjonuje we współczesnym świecie. W programie AAFF znajdą się 
filmy dokumentalne i fabuły (m. in. „Królik po berlińsku”, „Ogień pod 
śniegiem” i „Usłyszcie mój krzyk”). Więcej informacji - na str. 19. 








Krakowska Szkoła Filmu ziaG 
i CLCH Audiowizualnej KRAKOWSKA SZKOŁA FILMU 
Ogłasza fafelefc]2 I KOMUNIKACJI AUDIOWIZUALNEJ 
w roku akademickim 2009/2010 


na wydziały: Scenariopisarstwa, Organizacji Produkcji, Reżyse 


www.ksf.edu.pl OUMEGCCCETY LEA biuro©ksf.edu.pl 





Rynek Główny 8/3, 31.042 Kraków. KE e 
Sekretariat szkoły: tel./fax 012 429 18 83 Tay m RZ” FILM ME rvPrrzy kumQam 


odtwarzanie filmów na Blu-rayu w wysokiej 
w ostrych jak brzytwa detalach. Do: 


y 

jem domowej rozrywki 

w jednym zgrabnym pudełku. Najwyższy czas abyś zaczął 
wymagać więcej od swojej konsoli. 


wwiw.b 


COBI S.A. ul. Patriotów 193/195, 
O R ALGI (CO) 
e-mail: cobiecob.pl, www.cobi.pl 





wiadomości przyjemne i pożyteczne 





ZEMSTA 


HARTNETTA 
będzie w „Gunslinger tropić za- 
bójców swoich rodziców. Produkcja zapowia- 
dana jest jako połączenie sensacji i antyutopii. 
Akcja rozgrywa się w niedalekiej przyszłości, 
aStany Zjednoczone mają być śnieżną pustynią. 
Reżyseruje Chris Nahon („Imperium wilków”). 


FREARS NAKRĘCI 
KOMIKS 


na- 
kręci ekranizację zna- 
nego komiksu 
. Tytulową 
bohaterkę - której 
powrót do rodzinne- 
go miasteczka rodzi 
sllne emocje wśród 
mieszkańców - zagra 
Gemma Arterton. Komiks, będą- 
cy luźną adaptacją powieści 
p „Z dala od zgiełku” Tho- 
7h masa Hardy'ego, byl dru- 
swa kowany w odcinkach 
= l x. przez gazetę „The Guar- 
ian”. Doczekał się także 


IeERAf) | wersji książkowej. 















GIBSON POMAGA 
NARZECZONEJ 

wrócił do reżyserowania. Na razie 
poprzestaje na krótkim metrażu. Nakręcii wi- 
deoklip z piosenką swojej narzeczonej, 

|. Utwór nosi tytuł „Evening With 
Daddy”, a fani Gibsona uważają, że to nie przy- 
padek. Grigoriewa wkrótce urodzi Glbsonowi 
dziecko (będzie to Już Jego ósme). Gwiazdor 
nie oszczędzał jednak narzeczonej. W teledysku 
pojawia się m.in. zamknięta w klatce oraz 
pchejąc fortepian na górę śmieci. 
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POLITYCZNE PLANY 
HARRISA 
i jego żona za- 


grają małżeństwo w dramacie obyczajowym 
„What's Wrong With Virginia”. Będzie to histo- 
ria policjanta (Harris), którego polityczne am- 
bicje zostaną wystawione na ciężką próbę, 
kledy jego córka zacznie spotykać się zsynem 
emocjonalnie niezrównoważonej kobiety - ty- 
tulowej Virginii. Rzecz w tym, że policjant miał 
znią kiedyś romans. Rolę niezrównoważonej 
kochanki prawdopodobnie zagra Jennifer 
Connelly. Córką będzie Emmy Roberts (pry- 
watnie to siostrzenica słynnej Julii). „What's 
Wrong..." wyreżyseruje wedlug własnego sce- 
narlusza Dustin Lance Black (zdobywca Osca- 
raza scenariusz „Obywatela Milka'). 





FIRTH 
OJCEM KRÓLOWEJ 
zagra 
|, ojca Elżbiety Il. Jerzy 
-awłaściwie książę Albert (imię 
Jerzego przyjął dopiero z okazji 
koronacji) - objął tron po abdy- 
kacji starszego brata. Wcale 
Jednak tego nie chciał. Na 
wieść, że ma być królem po- 
dobno nawet się rozpłakał. Je- 
go niechęć do rządzenia brała 
się m.in. kompleksów związa- 
nych z jąkaniem się. Walcząc 
z wadą wymowy skorzystał 
z pomocy terapeuty Lionela 
Logue'a. „The King's Speech” 
przypomni właśnie ten etap ży- 
cia angielskiego króla. Terapeu- 
tę zagra Geoffrey Rush. 








WILLIAMS PORYWA CÓRKĘ 
w„Wed- 

ding Banned" zagra ojca, 

który próbuje zapobiec 

małżeństwu swojej córki. 

W odruchu desperacji 

ego bohater z pomocą 

eksżony porywa dziew- 

czynę w dniu jej ślubu. Tropem porywaczy 

wyrusza policja i rozwścieczony niedoszły 

pan młody. Próby wyperswadowania cór- 

ce matrymonialnych planów okażą się zaś 

znakomitym antidotum na małżeńskie 

problemy jej rodziców. 


SODERBERGH 
I MISTRZYNI 
WALKI 
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na 
awiazdę swojego na- 
stępnego filmu - „Knoc- 
kout” wybrał 

, mistrzynię mie- 
szanych sztuk walki. Ta 
dyscyplina sportowa 
dopuszcza stosowanie 
różnych technik walki, 
mln. rzuty, kopnięcia 
i dźwignie. Carano znana jest w USA jako 
Gladiator Crush. W „Knockout” zagra nie- 
Jeko siebie - młodą kobietę, która potrańi 
walczyć. Soderbergh zapowiada kino 
w stylu przygód Jamesa Bonda. Zdjęcia 
będą kręcone w Stanach Zjednoczonych, 
Turcji i irlandii. 


MIŁOŚĆ BEZ 

CZUCIA 

Eva Green oraz 

będą kochan- 

kami w „The Last Word” 

Davida Mackenzie. Ich 
uczucie rozwijać się będzie w świecie, 
w którym większość ludzkości utraci 
możliwość czuciowego postrzegania. 
W obsadzie także Connie Nielsen i Stephen 
Dllane. 


DEL TORO KRĘCI Z DISNEYEM 

sta- 
nie na czele „Disney 
Double Dare You". Wy- 
twórnia Disneya planuje 
realizację serii animacji 
z dreszczykiem. Del Toro 
Jako autor kultowych Już 
horrorów i filmów z pogranicza kina grozy 
(„Labirynt fauna”, „Kręgosłup diabła”) wy- 
daje się być Idealnym kandydatem do nad- 
zorowania takich produkcji. Na pierwszy 
ogień pójdzie zresztą jego własny projekt 

„The TroliHunters”. 








FOTO: BEŚW, WS MEDIA, MEDIUM, FPM, FORUM, EAST NEWS, ARCHIWUM 
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BOGUŚ (TOMASZ KOT) PODZIELI SIĘ 

Z TOBĄ SWOIM DOSYĆ DELIKATNYM 

| WSTYDLIWYM SEKRETEM W KOMEDII 
TO NIE TAK JAK MYŚLISZ, KOTKU 
PREMIERA W NIEDZIELĘ, 18 PAŻDZIERNIKA 
GODZ. 20:00 W CANAL+! 


CANAL+ 


koszt połączenia według stawek operatora www.canalplus.pl |»fe]»/.WIJJ! (ofef || 


wiadomości przyjemne i pożyteczne 


> © zorainccnzi 








NOWY KANAŁ HD 
W CYFRZE+ 
NE W Cyfrze+ znalazl się nowy kanał HD - Animal Pla- 
net HD. Platforma oferuje go w pakiecie Presti- 
PLANET żowym HD+ bez dodatkowych opłat lub jako 
|HD) opcję dodatkową dla abonentów pakietów Pre- 
stiżowego, Komfortowego oraz Podstawowego. Do i listo- 
pada kanał mogą oglądać za darmo wszyscy abonenci 
zaktywowaną przynajmniej jedną opcją HD. Animal Planet 
HD znalazł się na 74. pozycji w ciekoderach. 





POLSAT - NOWE SERIALE 


Polsat wprowadzi w 
kle 

mol trupie 

Obie produkcje będą nadawane w piątki. Pierwszy jest 

a „Skorumpowani! to 

Pierwszy 

odcinek zostanie pokazany o 22.5, następne już godzi- 

nę później (23.15). Zobaczymy w nim m.In.: Jana Engler 

ta, Jerzego Trelę, Beatę Ścibakównę oraz mistrz 

w różnych stylach walk izawodowych kierowców raj- 

dowych oraz motocyklowyci 


kontynuacją serialu „Synowie: 
serial akcji nakręcony w stylu filmów walki 
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NAJBARDZIEJ WPŁYWOWE 
KOBIETY MEDIÓW WG „FORBESA” 


Oprah Winfrey 
Warta bilion dolarów, nominowana do Oscara, laureatka Emmy, prowadząca 
najbardziej znanego na świecie talk show oraz właścicielka magazynów „O”, 
„The Oprah Magazine” i „O at Home” oraz kanału telewizji kablowej Oprah Win- 
frey jest międzynarodowym fenomenem medialnym. Mimo jej niezachwianej 
pozycji ostatnio nie miała najlepszego okresu - dziewczęta w ufundowanej 
przez nią szkole w Afryce ujawniły, że były molestowane seksualnie, a potem 
w amerykańskim „Newsweeku” została skrytykowana za promowanie nie- 
sprawdzonych new age'owych leków. Nadal jednak pozostaje najbardziej 
wpływową kobietą mediów. 


Diane Sawyer 
Sawyer spędziła całe życie przed kamerami - była pierwszą kobietą współ-- 
prowadzącą programy publicystyczne „60 Minutes” oraz „Primetlme Live”. 
Zasłynęła przekazami na żywo z Ground Zero Tl września 2001 roku, wywia- 
dami z George'em Bushem po przejściu huraganu Katrina oraz wywiadami 
z Barackiem Obamą. Żona reżysera Mike'a Nicholsa była też podejrzewana, 
że to ona ukrywała się pod pseudonimem Deep Throat (Głębokie Gardło) 
w czasie afery Watergate. 


Barbara Walters 
Ma 79 lat i ani myśli o zwolnieniu tempa. Trzy razy w tygodniu prowadzi swój 
pogram „The View”. Prowadziła dla ABC specjalne programy z Michelle Oba- 
mą, Patrickiem Swayze czy Farah Fawcett. W zeszłym roku wydała swoje 
wspomnienia zatytułowane „Auditions” - ujawniła w nich m.in. swój romans 
zżonatym senatorem. 


Ellen DeGeneres: 
DeGeneres, aktywnie walcząca o prawa gejów, prowadzi galę przyznania na- 
gród Emmy od 2003 roku. Ostatnio poprowadziła tysięczną edycję własnego 
show - gośćmi byli Oprah Winfrey i Justine Timberlake. W 2007 roku była pro- 
wadzącą uroczystość przyznania Oscarów. A w zeszłym roku wzięła ślub ze 
swoją wieloletnią partnerką - aktorką Portią de Rossi. 


Tyra Banks 
Oficjalnie przestała być supermodelką, a została telewizyjną szychą. Prowa- 
dzony przez nią reality show „America's Next Top Model" ma już fl. edycję. Po- 
za tym jej firma producencka Bankable Productions ma umowę z Warner 
Brothers. Efektem tej współpracy jest „Stylista” - reality show inspirowane fil- 
mem „Diabeł ubiera się u Prady” w CW - oraz teleturniej „True Beauty” (ABQ). 





REKORD SERIALU 
„THE VAMPIRE 
DIARIES" 

Nowy serial o wampirach, „The Vampire 
Diaries”, pokazywany w amerykańskiej 
telewizji CW, sprawił, że stacja osiągnęła 
rekordową oglądalność - niemal 5 min 
widzów. „The Vampire Diaries' jest połą- 
czeniem elementów znanych już z filmu 
„Zmierzch” i serialu HBO „True Blood”. 
„The Vampire Diaries" dzieje się w liceum, 
głównymi bohaterami są zakochani w so- 
bie: uczennica i udający ucznia wampir 
- co znamy z filmu według powieści Ste- 
phenie Meyer. Podobnie jak serial HBO, 

obfituje w przemoc i mnóstwo krwi. 


KANAŁ TVP SERIALE W TVP 
TVP planuje uruchomienie nowego kanału tematycznego z serialami. Wniosek 
o koncesję dla stacji ma trafić do Krajowej Rady Radiofonii i Telewizji. W 60 proc. 
oferta kanalu składać się będzie z polskich produkcji z zasobów TVP, a resztę sta- 
nowić mają zagraniczne seriale kupowane dla innych anten telewizji publiczni 
W ramówce TVP Seriale ma pojawić się też pasrno z filmami fabularnymi. Kanał TVP 
Serlale ma znaleźć się w ofercie FTA (bezpłatnej) platformy cyfrowej TVP. 








FOTO: MJS MEDIA, MEDIUM, MAT. PRASOWE 


DOM 
NAD ROZLEWISKIEM 





FOTO: TVP.PAT 


— BESTSELLER 
JAKO SERIAL 
"TVP 1 


Debiutanka Małgorzata Kalicińska stała się 
w 2006 roku najpoczytniejszą pisarką w Polsce. 
Jej „Dom nad rozlewiskiem” oraz dwie kolejne 
części „trylogii mazurskiej” kupilo kilkaset tysię- 
cy czytelników! 50-letnia autorka, absolwentka 
ekonomiki rolnictwa, „kura domowa” - jak 0so- 
ble mówiła - a wcześniej nauczycielka biologi! 
w podstawówce I członek ekipy produkującej 
wTVP „Kawę czy herbatę”, nagle została gwiaz- 
dą. Co chwyciło? Wydawca, Zysk iS-ka, tłuma- 
czył: „W czasach, gdy wszystko Idzie Wam 
ciężko, kiedy czujecie się zmęczeni i nostalgicz- 
ni-zajrzyjcie nad rozlewisko. Poczujecie zapach 
herbatyzcytryną parzonej dla Was przez Gosię, 
może dostaniecie miskę rosołu i kluczdo more- 
owego pokoju, w którym odpoczniecie”. 

Nie dziwnego, że tak popularna książka tak szyb- 
ko doczekała się adaptacji telewizyjnej. Serial 
„Dom nad rozlewiskiem” zobaczymy w TVP 1od 
'4październikaw niedziele o godz. 20:15. Wyreży- 
serował go Adek Drabiński. Serial przedstawia 
losy Małgosi (w'tej roli Joanna Brodzik), 40-1et- 
niej kobiety, która traci doskonałą pracę w agen- 
Ci reklamowej. Kiedy próby znalezienia nowej 
kończą się fiaskiem, a jej małżeństwo rozpada 
się, bohaterka postanawia wyjechać z miasta 
l odwiedzić mieszkającą na Mazurach matkę, 
zktórą od lat nie miała żadnego kontaktu. 


W nowym otoczeniu odnajduje spokój, przyjaźń 
i prawdziwą miłość. Rozpoczyna nowe życie. 
Trzeba myśleć o sobie, o córce, o nowo budowa- 
nym pensjonacie. O naniesieniu drewna na jutro, 
ozrobieniu przetworów na zimę. No, io miłości! 
Tenserial, jak i książka, to pelna ciepła opowieść 
o drodze, którą trzeba przebyć, aby odnaleźć 
swoje miejsce na ziemi. Kobiety na pewno odnaj-- 
dą w losach Gosi własne radości | rozterki, Na 
pewnoteż przypadnie im do gustu powolny rytm 





sarialu, „gadanie, gotowanie | jedzenie, obiady na 
werandzie i kolacje przy kominku” - jak swoją 
prozę opisywała Kalicińska. 

Poza Brodzik zobaczymy w serialu także Małgo- 
rzatę Braunek, Piotra Grabowskiego, Pawła De- 
ląa, Zofię Kucównę i innych. Serial kręcony był 
w okolicach Olsztyna i ma mieć 13 odcinków. Na 
długie jesienne wieczory jak znalazł. Podobno 
książka odmieniła paru czytelniczkom życie. Zo- 
baczymy, czy serial zrobi to samo. 85 





Niedziela 


y208 
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domnadrozlewiskiem tvp.pl 


Zapraszamy, tak jak od 53 lat, 
na święto polskiego kina, które 
istnieje tylko dzięki Wam, Sza- 
nowni Państwo — dzięki wi- 
dzom polskich filmów. To Pań- 
stwa namyst, gust i sentyment 
zdecydują, kto w tym roku pod- 
czas Wielkiej Gali Złotych Ka- 
czek 18 listopada w warszaw- 
skiej Sali Kongresowej odbie- 
rze złote statuetki 


Pięć z nich dostaną twórcy: reży- 
ser, scenarzysta, operator, aktor- 
ka i aktor — najlepszych filmów 
minionego roku (tj. pokazanych 
na polskich ekranach od paź 
dziernika 2008 roku do końca 
września 2009). Kolejne przy- 
padną tegorocznej edycji Ka- 
czek z okazji 100-lecia polskie- 
go kina: Filmy historyczno-kos- 
tiumowe. Tu do głosowania 
zapraszamy w kategoriach: naj- 
lepszy film (statuetka dla reżyse- 
ra). najlepsza aktorka, najlepszy 
aktor oraz w dodatkowej katego- 
rii: pojedynek Polska — Świat 

Ta ostatnia kategoria to nasza 
nowa propozycja. Niekanonicz- 
na, nieakademicka, może nawet 
odrobinę kontrowersyjna. Posta- 
nowiliśmy ją jednak stworzyć 
w podwójnym przekonaniu, że: 
- polska kinematografia nie wy- 
padła sroce spod ogona i nie 
musimy mieć tu (poodobnie jak 
w wielu innych dziedzinach) 
kompleksu ubogiego krewnego; 
— film to w końcu nie jakaś 
śmiertelnie poważna sprawi 

i każdy sposób jest dobry (jeśli 
ma się dystans do siebie), by 
wspominając największe doko- 
nania filmowe, nie czynić tego 
w formie akademii ku czci, ale 
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18 listopada, T' 


DA ŁY 900743) 
WSPÓŁCZESNE 
I HISTORYCZNE 











na: www.zlotekaczki.pl 


W TYM ROKU ZNÓW DZIEWIĘĆ ZŁOTYCH KACZEK POFRUNIE DO NAJWIĘKSZYCH 

I NAJBARDZIEJ KOCHANYCH TWÓRCÓW POLSKIEGO KINA, W TYM TYCH, KTÓRZY 
STWORZYLI NAJLEPSZE W MINIONYM STULECIU FILMY HISTORYCZNO-KOSTIUMO- 
WE. ZANIM JEDNAK 18 LISTOPADA "TA CHWILA NASTĄPI, ZAPRASZAMY GORĄCO 
DO GŁOSOWANIA PRZEZ CAŁY PAŹDZIERNIK! 


zabawy, która pozwoli uhonoro- 
wać najlepszych, najciekaw- 
szych, najserdeczniej zapamię- 
tanych twórców i ich dzieła 
Głosujecie Państwo — podobnie 
jak i w pozostałych kategoriach 
— na stronie www.zlotekaczki.pl, 






" 


ale w tej jednej robicie to, wy- 
bierając po jednym tytule z każ- 
dej pary. W pozostałych katego- 
riach wybieracie Państwo: 

z listy polskich filmów histo- 
ryczno-kostiumowych ostatnie- 
go 100-lecia (lekko ograniczonej 


przez redakcję do tytułów naj- 
ciekawszych), 

z listy najważniejszych akto- 
rek grających w tych filmach, 

z listy najważniejszych akto- 
rów, którzy grają w tych fil- 
mach, 

z listy filmów minionego 
sezonu, 

2 listy scenarzystów filmów 
minionego sezonu, 

z listy operatorów filmów mi- 
nionego sezonu, 

z listy aktorek pierwszopla- 
nowych w filmach minionego 
sezonu, 

z listy aktorów pierwszopla- 

nowych w filmach minionego 
sezonu. 
W sumie więc przed Wami wie- 
lokrotny wybór, dzięki któremu 
18 listopada wieczorem w I Pro- 
gramie TVP o godz. 21:20 pod- 
czas bezpośredniej transmisji 
z Gali Złotych Kaczek będziecie 
mogli zobaczyć, kto odbierze 
statuetki, kto wyjdzie na scenę, 
kto na nowo nas wzruszy, a ko- 
go będziemy serdecznie wspo- 
minać. A także, jakie piosenki 
z polskich filmów tym razem 
usłyszymy i kto je zaśpiewa — co 
stało się już dobrą tradycją Gali 
Spodobała się ona chyba nie tyl- 
ko czytelnikom „Filmu”, alei wi- 
dzom TV, skoro ostatnie Gale 
miały milionową publiczność, 
a ze środowiska filmowego pły- 
nęły do nas słowa uznania i po- 
dziękowania. Uznania i podzię- 
kowania — dodajmy — które są 
wyłączną zasługą czytelników 
„Filmu”. Dziękujemy, zaprasza- 
my do głosowania i prosimy 
o jeszcze! 








Redakcja „Filmu ” 


Pełne listy nominowanych 
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O KOMUNIZMIE 


Na szczęście nie dotyczy to głów- 
nych nagród, które w tym roku 
przyznało jury pod przewodnic- 
twem Anga Lee. Złoty Lew dlafil- 
mu „Lebanon” w reż. Samuela 
Maoza to zasłużony laur. Choć nie 
pierwszy to film o wojnie libań- 
skiej z 1982 roku (w Cannes dwa 
lata temu Ari Folman pokazał ani- 
mowany „Wale z Baszirem”), Ma- 
02 serwuje mocne, naturalistycz- 
ne kino, które poraża okrucień- 
stwem i absurdem wojny poprzez. 
oryginalny sposób jej ukazania. 
Sceny przemocy oglądamy bo- 
wiem przez wizjer, oczyma mło- 
dej, niedoświadczonej załogi czoł- 
gu. która trafiła w samo piekło 
dramatu. Maoz, rówieśnik Folma- 
na, też miał 20 lat, kiedy jako 
czołgista uczestniczył w tej nie- 
chlubnej dla Izraela inwazji. 


Co czuje człowiek, który za 
chwilę po raz pierwszy w życiu 
zabije, bo inaczej sam zostanie 
atakowany, albo — zapuszko- 
wany w czołgu bezradnie patrzy 
na obłęd w oczach kobiety, która 
straciła dziecko i „służy” za ży- 
wą tarczę? Ile można znieść i nie 
zwariować? Maoz pokazuje, na 
czym polega mechanizm wojny 
- kiedy dawka okrucieństwa zo- 
staje przekroczona, człowiek po- 
pada w apatię, znieczulenie i zo- 
bojętnienie. Przerażającą meta- 
forą takiej postawy jest scena 
z lokalnego targowiska, w której 
ćwiartujący mięso rzeźnicy robią 
swoje, nie zważając na walające 
się dookoła ludzkie szczątki. 















Złoty Lew: 
„Lebanon”, 
reż. Samuel Macz 


Wydarzenia znane z innego ani- 
mowanego filmu, tym razem 
irańskiego „Persepolis”, powra- 
cają echem w nagrodzonym 
Srebrnym Lwem dla najlepszego 
reżysera filmie Shirin Neshat 
„Women Without Men”. Otwie- 
rająca film scena samobójstwa 
młodej Iranki — która rzuca się 
2 dachu, bo nie godzi się na mał- 
żeństwo i ma dość życia w izola- 
cji od świata, narzuconej przez 
religijnego brata — od razu wpro- 
wadza w temat zniewolenia ko- 
biet w tym kraju 

Oglądamy cztery historie Tranek 
niepogodzonych ze swoim lo- 
sem. Chociaż akcja filmu dzieje 
się w 1953 roku w okresie rewo- 
lucji stłumionej przez szacha, to 
trudno nie doszukiwać się w tym 
obrazie analogii do ostatnich wy- 
borów w Iranie. Podkreśliła to 
zresztą sama Neshat. Odbierając 
nagrodę, zaapelowała do rządu 
w Teheranie o przyznanie oby- 
watelom podstawowych praw 
człowieka oraz o wolność i de- 
mokrację. Sytuacja kobiet jest 
dla niej najbardziej widocznym 
probierzem zmian. Mimo poli- 
tycznej wymowy film zachwyca 
niezwykle poetyckim i pełnym 
metafor obrazowaniem. 





Zaskoczeniem za to wydaje się 
Specjalna Nagroda Jury dla Fati- 
ha Akina za pierwszą w jego do- 
robku komedię „Soul Kitchen”, 
a pominięcie w werdykcie na- 
grodzonego przez FIPRESCI fil- 
mu „Lourdes w reż. Jessiki 


Hausner. Wprawdzie Akin zre- 
alizował swój film o perype- 
tiach hamburskiego restaurato- 
ra greckiego pochodzenia cał- 
kiem sprawnie, a film jest 
ciekawym przykładem hołdu ko- 
lejnego pokolenia emigrantów 
dla ich „heimatu”, ukochanego 
miejsca na ziemi, o które warto 
walczyć, to daleko mu do „Gło- 
wą w mur” czy „Na krawędzi 
nieba”. Typowany przez kryty- 
ków do Złotego Liwa „Lourdes” 
zaskoczył dojrzałością i wyważe- 
niem debiutującej nim reżyserki 
Jessiki Hausner. Podjęta się nie- 
zwykle trudnego i wydawałoby 
się niefilmowego tematu. Opo- 
wieść o dziewczynie na wózku 
(znakomita rola Sylvie Testud), 
pielgrzymującej do Lourdes 
i próbującej mierzyć się z wła- 
snymi ograniczeniami, na swój 
własny, skromny sposób, budzi 
szacunek i przejmuje. 





Nie wiem, jakim kluczem kiero- 
wano się przy wyborze filmów 
do tegorocznego konkursu, ale 
z pewnością znalazło się w nim 
wiele tytułów zdecydowanie 
chybionych. Złośliwi mówią, że 
to dlatego, iż. przegrywająca 
2 konkurencją w Toronto i margi 
nalizująca się Wenecja zbiera 
„odpadki” po Cannes. 

Bez względu na to, na ile to 
prawda, według mnie komplet- 
nym nieporozumieniem było za- 
proszenie do konkursu filmu 
George'a A. Romero „Survival of 
the Dead", którego zombi okaza- 


-Mariola Wiktor, Wenecja 


ły się nie dość, że nie straszne, to 
najzwyczajniej w świecie nudne. 
Albo taki Jacques Rivette. Kla- 
syk przecież, legenda Nowej Fali 
Jego „36 vues du Pic Saint Loup" 
— opowieść o grupie wędrow- 
nych cyrkowców — nie wypaliła. 
Konkurs i festiwal rozczarowały 
nie tylko nierównym poziomem 
filmów, ale przede wszystkim 
ich upolitycznieniem. Gdyby 
jeszcze chodziło o kino społecz- 
nie zaangażowane... Niestety, 
w tym roku dominowały ciężko- 
strawne agitki. Tanie, populi- 
styczne, zatrważające. Michael 
Moore w „Capitalism: A Love 
Story” oskarża system i banki 
o współczesny kryzys. Jak zwy- 
kle jednostronnie. Świetnie ma- 
nipuluje obrazami szlochającej 
rodziny, eksmitowanej z własne- 
go domu za niepłacenie podat- 
ków. Głosu ekspertów w tym do- 
kumencie jak na lekarstwo. 


Albo taki Oliver Stone. Piewca 
Hugo Chaveza w dokumencie 
„South of'the Border”. W jego fil- 
mie Chavez (który osobiście 
przyjechał na Lido) to niemal le- 
genda na miarę Che, bojownik 
o lepsze jutro, a w ogóle to rów- 
ny gość. Taki, co to zagra w piłkę 
i pożartuje. Hołdy dla komuni- 
zmu to także specjalność kina 
włoskiego. Dla Giuseppe Torna- 
tore w „Baaria” i Michele Placido 
w „Il grande sogno” komunizm 
to ideały młodości, kontrkultura, 
sprawiedliwość społeczna, ro- 
mantyzm i marzenia. 








Puchar Volpi dla 





Nagroda Specjalna Puchar Volpi dla 
dla reżysera: Jury: najlepszego aktora: najlepszej aktorki: 
Shirin Neshat za film „Soul Kitchen”, ColinFirth za film „A Single Ksenia Rappaport za film 
„Women Without Men” reż. Fatih Akin Man”, reż. Tom Ford „La doppia ora”, 


reż. Giuseppe Capotondi 
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Niedzielny wieczór na terenie 
stoczni? Nie brzmi chyba zbyt ro- 
mantycznie. Łazić wśród dźwigów 
i pochylni? Ale przecież koncerty na 
terenie gdańskiej stoczni to każdo- 
razowo wielkie wydarzenie, od Je- 
ana Michela Jarre'a po Kylie. Czy 
raczej po Ennio Morricone, bo to 
przecież włoski mistrz nastrojo- 
wych ścieżek dźwiękowych jest 
ostatnią gwiazdą, która zagrała 
w industrialnej przestrzeni za legen- 
darnymi stoczniowymi bramami. 
Mamy więc ciepły, letni wieczór, 
doskonałą pogodę, niecodzienną 
jak na koncert scenerię, no i włoskiego ma- 
estro, który od lat czaruje nas w kinie. Sam 
Morricone był zresztą urzeczony pomysłom 
wstawienia go w ten „solidarnościowo- 
-stoczniowy” kontekst, bo i spotkanie z Li 
chem Wałęsą, i gra z portowymi żurawiami 
w tle była dla Włocha atrakcją. Nie mniejszą 
niż zdmuchiwanie świeczek na „solidarno- 
ściowym” torcie z okazji rocznicy Sierpnia 
"80 w towarzystwie legendarnego przywód- 
cy Solidarności. 

Kompozytor nie musiał się, oczywiście, oba- 
wiać polskiej publiczności. Polscy kino- 
i melomani świetnie znają ścieżki dźwięko- 
we i do „Misji”, i do spaghetti westernów, 
1 do innych filmów z muzyką Włocha. Mor 
cone to gwiazda pop, co może brzmieć dziw- 
nie w odniesieniu do 81-letniego eleganc- 
kiego i statecznego dyrygenta z batutą, ale 
jest prawdą. 

Ennio (pozwólmy sobie na delikatną, acz 
usprawiedliwioną familiarność i nazywaj- 
my naszego dobrego znajomego po imie- 
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festiwalu odbyły się także Dni Wol- 
nej Kuby, wystawy, konkurs na ko- 
miks o Solidarności (wygrała praca 
„Smak wolności” Grzegorza Janu- 
sza i Ernesto Gonzalesa), piknik ro- 
dzinny, projekcje filmowe, debaty. 
Na koncert przyjechała też mło- 
dzież, która przez ponad tydzień 


KONCERT ENNIO MORRICONE BYŁ NAJ- 
WIĘKSZYM WYDARZENIEM GDAŃSKIE- 
GO FESTIWALU SOLIDARNOŚCI PRZYGO- 





podróżowała po Polsce pociągiem 
0 nazwie „Ekspres Solidarności” 





"TOWANEGO PRZEZ EUROPEJSKIE 


niu) dał porywający koncert z towarzysze- 
niem węgierskiej orkiestry symfonicznej 
Gyór Philharmonic Orchestra i Akademii 
kiego Chóru Uniwersytetu Gdańskiego. Za- 
grali wspólnie „the greatest hits”, czyli me- 
lodie z „Misji”, westernów „Dobry, Zły 
i Brzydki”, „Pewnego razu na Dzikim Za- 
chodzie” i dalej utwory z „1900: człowiek 
legenda”, „Nostromo”, „Cinema Paradiso”, 
„Ofiar wojny” i „Bitwy o Algier" aż po mo- 
tywy z filmów o Janie Pawle II — „Karol 
— człowiek, który został papieżem” oraz 
„Karol — papież, który pozostał człowie- 
kiem”. Na bis rozpromieniony artysta za- 
grał trzy utwory. Nawet młodzież wycho- 
wana na technobitach była zadowolona 
(autor tych słów rozmawiał z paroma by- 
walcami klubów, którzy tego wieczoru dla 
odmiany udali się do stoczni kontemplować 
muzykę orkiestrową i gwiazdy na niebie). 

Koncert Morricone, który odbył się w nie- 
dzielę 30 sierpnia, zamknął drugą edycję Fe- 
stiwalu Solidarności. W tym roku w ramach 








CENTRUM SOLIDARNOŚCI. MAESTRO 
NIE ZAWIÓDŁ FANÓW MUZYKI I FILMU 


Do Gdańska przybyło 250 młodych 
ludzi z ponad 40 krajów świata, by 
poznać historię ruchu społecznego 
i miasta. 
Publiczności podobał się także ho- 
lendersko-polski spektakl „Stołówka” („De 
Kantine" ), przedstawiający stoczniowe wy- 
darzenia z persepektywy robotników. Przy- 
gotowana przez teatr z Amsterdamu sztuka 
grana była w jednej ze stoczniowych hal 
Aktorzy opowiedzieli o trójce stoczniowych 
pracowników i ich przeżyciach w latach 
1980-88. 
Jeszcze niedawno Gdańsk miał kompleks 
miasta prowincjonalnego, wakacyjnego, do 
którego przyjeżdża się po opaleniznę, wypo- 
czynek i ewentualnie na zakupy. Dziś miasto 
poza plażami, rybą z frytkami i centrami 
handlowymi ma coraz bogatszą i coraz po- 
ważniejszą ofertę kulturalną. Trzeba tu 
przyjechać i po słońce, i po spotkanie z kul- 
turą na wysokim poziomie. Koncerty, pre- gi 
miery filmowe i teatralne, wystawy i debaty £ 
sprawiają, że Gdańsk zyskuje nowe oblicze. © 
Takie imprezy jak Festiwal Solidarności to Z 
ż 
Ś 
8 





j 





istotne wydarzenia na kulturalnej mapie 
naszego kraju. 
Sebastien Eupak 
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W 2007 ROKU W GDAŃSKU ZRODZIŁ SIĘ POMYSŁ NA NOWY 
PROJEKT KULTURALNY, KTÓREGO IDEĄ BYŁO ZAPREZENTO- 
WANIE RÓŻNORODNYCH FORM FILMOWYCH NA TEMAT WOL- 
NOŚCI WE WSPÓŁCZESNYM ŚWIECIE. OBECNIE ORGANIZATO- 
RZY PRZYGOTOWUJĄ TRZECIĄ EDYCJĘ I ZNÓW CZEKA NAS 
WIELE ATRAKCJI 


W pierwszej edycji festiwalu zaprezentowano filmowe realizacje za- 
gadnienia wolności, przedstawiono jej obrazy uchwycone w zderzeniu 
z konsumenckim nastawieniem do życia cywilizacji Zachodu, wobec 
samotności. Filmy fabularne, dokumenty i krótkie metraże opowiadały 
o wolności twórczej, narodowej, jednostkowej. Projekcje łączyły się 
2 otwartymi dla publiczności debatami o naruszaniu wolności a także 
na temat przemocy i zniewolenia. Wydarzenia przy okazji 2. edycji 
wzbogacono o koncerty i wystawy, a pokazy filmowe zyskały szersze 
spektrum form. Program podzielono na bloki tematyczne, które były 
punktem wyjścia do dyskusji o wartościach istotnych nie tylko dla za- 
angażowanego odbiorcy sztuki. Artyści ambitnej sceny muzycznej 
(m.in. Pati Yang 6 FlykKiller, DJ Krush, DJ Vadim) również włączyli się 
twórczo w promowanie idei AAFF Wydarzeniom filmowo-muzycznym 
towarzyszyła wystawa billboardów z grafikami znakomitych artystów 
(m.in. Andrzej Pągowski, grupa Twożywo) promująca porozumienie, 
tolerancję i empatię społeczną. Pociczas festiwalu zbierano także podpi- 
sy pod petycjami w obronie więźniów sumienia. 

3. All About Freedom Festival odbędzie się w dniach 10-22 listopada 
w Gdańsku pod hasłem: „e-wolucje wolności” i dzięki sztuce w wielu 
wymiarach pokaże nam rozwój pojęcia wolności na świecie. W progra 
mie znajdzie się 20 fabul i 10 dokumentów z całego świata, filmów 
uznanych i nagradzanych, które będą prezentowane po raz pierwszy 
w Polsce: „Burma VJ - Reporting From A Glosed Country”, „Historia 
księdza — persona non grata”, „Królik po berlińsku”, „Ogień pod 
śniegiem”, „Ślepy los”, „Wiek głupoty”, „Ustyszcie mój krzyk”, „Yes- 
-Meni naprawiają świat”, „Zaróbmy jeszcze więcej”; spektakle: „Zro- 
zumieć Polskę: 39/89" (LUC i gwiazdy jazzu), monodram Grażyny 
Barszczewskiej „Pani z Birmy” Richarda Shannona oraz „Sprawa Dan- 
tona” Stanisławy Przybyszewskiej w reż. Jana Klaty. W ramach projek: 
tu warto obejrzeć także wystawę „Nowa Europa. PhotodFreedom” 
i wziąć udział w warsztatach plastycznych. Organizowane będą spot- 
kania, panele dyskusyjne z twórcami filmów oraz osobistościami świa- 
ta kultury i mediów. 

Europejskie Centrum Solidarności pragnie dzięki Festiwalowi od przy- 
szłego roku upamiętniać wybory 4 czerwca jako nowe święto wolności. 
'AAFF ma prowokować do rozważania jej aspektów, konfrontowania się 
z wyobrażeniami wolności w Polsce, jak i na świecie, Dzięki nowoczo- 
snym środkom przekazu i nietuzinkowym twórcom Festiwal All About 
Freedom może stać się jednym z bardziej rozpoznawalnych przed- 
sięwzięć artystycznych na mapie kraju. MB 











OCZEKIWANA 
PRZYGODA ROKU 
CORAZ BLIŻEJ! 


LARA INDY PĘKNĄ Z ZAZDROŚCI! 


I nic dziwnego. Bo podczas gdy podstarzały doktor Jones stracił rozum 
i ugania się za kosmitami, a panna Grot próbuje reanimować swą mi- 
nioną chwałę oraz urodę inwestując w coraz to nowe operacje plastycz- 
ne, awanturniczą schedę na arenie gier wideo przejął po wspomnianej 
dwójce Nathan Drake — niezwykle charyzmatyczny i błyskotliwy boha- 
ter gry „Uncharted”, której druga odsłona lada momen pojawi się na 
PlayStation 3. Pierwsza część, „Uncharted: Drake's Fortune" okazała 
się ogromnym sukcesem, a gracze jednogłośnie uznali ją za najwybit- 
niejszą grę przygodową nowej generacji. 

Tym razem fabuła gry opowiadająca o tajemnicy słynnego podróżnika 
że sprowadzi na Drake'a wiele niebezpieczeństw, 
to zafuncuje nam nietuzinkowe zakończenie, którego nie powstydziła- 
by się niejedna wielka produkcja rodem z Hollywood. Gra naładowa- 
na jest filmową, dynamiczną akcją, a elementy zręcznościowe przepla- 
tane emocjonującymi potyczkami nie pozwolą choćby na moment wy- 
puścić padła z rąk i oderwać oczu od ekranu telewizora. A wszystko to 
wiście kinowym wydaniu z fantastycznymi ujęciami kamery i jakością 
grafiki oraz dżwięku, które swym realizmem i jakością potrafią mo- 
mentami przyćmić tak zwany „real”. Filmowy rozmach tej produkcji 
daje tu o sobie znać niemalże na każdym kroku, dzięki czemu brawuro- 
we pościgi, wykolejone pociągi, gigantyczne eksplozje, a nawet całe 
budynki efektownie zamieniające się w stertę gruzu, to dla Drake'a, 
a tym samym dla graczy, chleb powszedni. W grze znalazło się także 
około 90 minut mistrzowsko wyreżyserowanych filmików. Cała pro- 
dukcja jest po polsku, a głosów bohaterom gry użyczyły takie gwiazdy 
dubbingu jak Jarosław Boberek, Ewa Bukowska czy Anna Gajewska. 
Pierwsze skrzypce będzie tutaj grać, oczywiście, Jarosław Boberek, 
który wcielił się w rolę Nathana Drake'a. 

Producent — Naughty Dog — wyszedł naprzeciw oczekiwaniom graczy 
także w sferze zabawy wieloosobowej i tak oto możemy rozkoszować 
wszystkimi zaletami, jakie niesie ze sobą multiplayer — wykonywa- 
nie misji w kooperacji, walka przeciwko sobie czy też pogoń za trofeami 
totylko kilka z zaoferowanych nam przez producenta atrakcji. 

Jeśli macie więc ochotę na wspinaczkę po stromych ścianach, rozwią- 
zywanie zagadek logicznych, efektowne walki z wrogami, flirtowanie 
z pięknymi kobietami i znacznie, znacznie więcej atrakcji w oscarowym 
wydaniu, to nie wahajcie się i inwestujcie w „Uncharted 2: Among 
Thieves”. Bez dwóch zdań to najlepsza gra roku 2009, w którą warto 
zagrać tym bardziej, że już niedługo sukces wirtualnych przygód Dra- 
ke'a spróbuje powtórzyć film kinowy oparty na grach! 
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Tymczasem to ten system, pod spraw- 
nym kierownictwem Agnieszki Odo- 
rowicz, w trzy lata wyprowadził nas 
z zapaści produkcyjnej i sprawił, że 
kandydatów do konkursu głównego 
wybierano aż sponad 50 filmów. 
/A ponieważ dzięki marksistom wia- 
domo, że ilość przechodzi w jakość, 
przeciętnie inteligentny obserwator 
mógł zasadnie domniemywać, żo 
Polska nie jest od tej zasady wyjąt- 
kiem (szczególnie, że tradycję filmo- 
wą ma wielką), a cuda pochodzą z in- 
nej parafii niż kinematografia. 

Pozostało, owszem, kilka jeszczo 
poważnych problemów, jak mate 








FILMOWCY 
ZROBILI SWOJE, 
CZAS NA MEDIA 


WSZYSTKIE NAGRODZONE | WIELE DOBRYCH NIENAGRODZONYCH W TEGOROCZNEJ 
GDYNI FILMÓW TO NIE EFEKT „CUDU” (JAK SKOMENTOWAŁ JEDEN Z KRYTYKÓW 
WYJĄTKOWO WYSOKI POZIOM FESTIWALU), ALE ZNAKOMITEGO FUNKCJONOWANIA 
SYSTEMU FINANSOWANIA NASZEJ KINEMATOGRAFII, CZYLI POLSKIEGO INSTYTUTU SZTUKI FILMOWEJ. NA NIM 
ZRESZTĄ OD CZASU POWSTANIA WIĘKSZOŚĆ KRYTYKÓW WIESZAŁA PSY I OSKARŻAŁA GO O WSZELKIE MOŻLI- 
'WE GRZECHY, Z WYJĄTKIEM BYĆ MOŻE SODOMI 


— w porównaniu z innymi krajami 
— pieniądze przeznaczane na poje- 
dynczy film, co sprawia, że trudno 
oczekiwać u nas wielkiego kina ko- 
stiumowego czy batalistycznego, 
a oceniając filmy, warto pamiętać, 
że reżyser i aktorzy mieli z pewno- 
ścią o połowę mniej dni zdjęcio- 
wych niż mieć powinni, 

Innym problemem o kapitalnym 
znaczeniu jest dystrybucja pol- 
skich filmów, bo wciąż opłaca się u 
nas film wyprodukować, ale już za- 
inwestować w jego reklamę i moc- 
ne wprowadzenie do kin — nieko- 
niecznie. Czy wreszcie problem 





scenariuszy: z powodu psich pie- 
niędzy za nie płaconych wciąż to 
przede wszystkim reżyserzy piszą 
je sami sobie (choć to zupełnie in- 
ny fach), co pozbawia ich błogo- 
slawionego dystansu do materiału 
wyjściowego. Tą jednak kwestią 
PISF chce się zająć i jeśli mu się 
uda, gwarantuję, że efekty za 
dwa-trzy lata zobaczymy na okra- 
nach (i znów nazwiemy je cu- 
dem...) 

o do scenariuszy zresztą nie przy- 
padkiem Złoty Lew za „Rewers” 
oparty jest na prozie znakomitego 
Andrzeja Barta, a Lew Srebrny na 


prozie Doroty Masłowskiej. Fakt, 
że Lew scenariuszowy trafił (słusz- 
nie) do tandemu Kośmicki-Sma- 
rzowski za „Dom zły” nic tu nie 
zmienia; nie chodzi bowiem o to, 
by reżyserów z pisania wyelimino- 
wać, ale zmienić dzisiejsze propor- 
cje, w których chyba ponad 80% 
scenariuszy powstaje w taki, na- 
zbyt „autorski” sposób. 

Jeszcze jeden problem, to fakt, że 
gros polskich filmów wydaje się 
obsadzanych tymi samymi 20-30 
aktorami. I nie chodzi tu o pięć ról 
Borysa Szyca czy cztery Adama 
Woronowicza na jednym festiwa- 














WSZYSTKIE 
REWERSY 
GDYNI 


DO GDYNI WARTO BYŁO PRZYJECHAĆ, ŻEBY ZOBACZYĆ, 
JAK SIĘ ŚCIERA WIELKA HISTORIA Z HISTORIĄ 
PRYWATNĄ, DĘTE Z BEZPRETENSJONALNYM, CIĘŻKIE 

Z LEKKIM, NARODOWE Z INTYMNYM. NIE MUSZĘ CHYBA 
DODAWAĆ, ŻE W TEJ KONFRONTACJI OPOWIADAM SIĘ 
ZDECYDOWANIE ZA TĄ DRUGĄ OPCJĄ 


Sypnęło na festiwalu filmami o prze- 
szłości — od XVI-wiecznego „Ja- 
nosika...” Holland i Adamek po 
rozgrywającego się w czasie po- 
wodzi roku 1987 roku „Enena” 
Falka. Najwięcej, bo aż 10 (wlicza- 
jąc w to także mentorską „Rewizy- 
tę”, czyli powrót Krzysztofa Za- 
nussiego do bohaterów swoich 
dzieł z lat 70), było filmów rozgry- 
wających się w czasach PRL-u. 
Cieszy mnie, że wreszcie o komu- 
nie zaczęto opowiadać na różne 
sposoby. Obok więc martyrologicz- 
nego „Popiełuszki” mieliśmy „re- 


20 FILM październik 2009 


alizm magiczny” Jana Jakuba Kol- 
skiego („Afonia i pszczoły”), ko- 
szarową „Operację Dunaj” Jacka 
Głomba, nostalgiczne „Wszystko, 
co kocham” Jacka Borcucha czy 
antybohaterskie „Mniejsze zło” 
Janusza Morgensterna. Dla każde- 
go coś miłego. Z wymienionych 
tytułów najbliższy byłby mi film 
Morgensterna — łagodna satyra na 
konformizm i fałszywe legendy so- 
lidarnościowej opozycji. Niestety, 
ciekawy pomysł został zepsuty 
przez niedostatki realizacji. Rzecz 
rozłazi się w szwach i przypomina 


polski film telewizyjny z lat 80 
— nie jest to jednak świadomy za- 
bieg stylistyczny. 

PRL powoli znika w otchłani dzio- 
jów. Jest już bardziej kostiumem, 
a mniej „otwartą raną”, Znamien- 
ne, że dwa najlepsze filmy festiwalu 
- „Rewers” Borysa Lankosza oraz 
„Dom zły” Wojciecha Smarzowskie- 
go — opowiadają o dawnych niedaw- 
nych czasach w konwencji czarnej 
komedii. To świeże i wielce udane 
podejście. Zwłaszcza w przy- 
padku Lankosza, który roztropnie 
wybrał na swój debiut scenariusz 
napisany przez starszego od siebie 
pisarza, Andrzeja Barta, Dziejąca 
się w dwóch planach czasowych 
— stalinowskim i współczesnym 
- opowieść o konsekwencjach spot- 
kania „babińca” (babcia, matka, 
córka) z pewnym tajemniczym 
i przystojnym „maczo” uderzają- 
cym w konkury do najmłodszej 
z pań, stanowi błyskotliwy komen- 
tarz na temat polskich mitów hero- 
icznych. Ale wielką zasługą „Re- 
wersu” jest przede wszystkim to, że 
przywraca zapomnianą w naszym 
kinie kategorię odbiorczą — ogląda- 
nie tego filmu po prostu sprawia 
ogromną przyjemność. A nawet, 
rzekłbym, rozkosz. Dowcipny, inte- 








ligentny, przewrotny, stylowy. 
W polskim kinie są to cechy rzad- 
kie, więc bezcenne. Stąd też ten 
doszcz nagród, jaki spadł na 
„Rewers”. 

„Dom zły” ma tonację posępną. 
Przeraża, przytłacza... Podobnie jak 
u Lankosza krzyżują się tu dwie 
płaszczyzny czasowa, tyle że tym 
razem dzieli je różnica zaledwie 
czterech lat. Łączy tytułowy dom 
na pustkowiu, w którym w 1978 
doszło do zbrodni rekonstruowa- 
nych w początkach stanu wojenna- 
go przez MO. Smarzowski pokazu- 
je ludzi do cna skorumpowanych 
i zdegenerowanych. Każdy jest tu 
zarazem ofiarą i oprawcą. Prostak 
i inteligent. Mężczyźni i kobiety. 
Milicjanci i złodzieje. Odnoszę jed- 
nak wrażenie, że reżyser nie wy- 
szedł poza konstatacje i obserwa- 
cje poczynione we wcześniejszym 
„Weselu”. Tamten film wydawał mi 
się odwaźniejszy także przez to, że 
rozgrywał się już w naszych cza- 
sach. Przeszłość narzuca dystans, 
zawsze można zwalić winę na sys- 
tem, który wypaczył charaktery. 
Niemniej wyprawa Smarzowskie- 
go do korzeni zła była mocnym 
punktem programu tegorocznego 
festiwalu. 
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lu, bo te akurat aktorzy najwyż- 
szej, światowej — śmiem twierdzić 
— klasy. Przypadek Doroty Kolak, 
która od lat doceniana w gdańskim 
teatrze staje się nagle (choć arcy- 
słusznie) sensacją na skalę ogólno- 
polską, świadczy, że albo zawodzi 
system castingów, albo za mała 
jest u nas rola rożyserów obsady, 
albo reżyserzy bezmyślnie idą tyl- 
ko za modą. Czego dowodzą trzy 
identyczne role Romy Gąsiorow- 
skiej — aktorki znakomitej, od któ- 
rej jednak widocznie żąda się wy- 
łącznie „remake'ów”. A przecież 
choćby aktorskie sukcesy nastolat- 
ków (Filip Garbacz w „Świnkach” 
i nagrodzona w Koszalinie Anna 
Karczmarczyk z „Galerianek”) do- 
wodzą kapitalnej roli długiego i in- 
tensywnego castingu. 

1 na koniec. Mamy po Gdyni kilka 
wybitnych filmów, kilka bardzo 
dobrych i kilka następnych — bar- 
dzo przyzwoitych. Co z nimi stanie 
się na okranach, zależy nie tylko 
od dystrybutorów, ale i w ogrom- 
nym stopniu (o czym trąbię już od 
dawna) od polskich mediów. Kry- 
tycy, owszem, chwalą gdyński fe- 
stiwal. Ale ich entuzjastyczne re- 
lacje na stronach internetowych 


w opinii wielu krytykóx 


ły 


największych dzienników w dzień 
po werdykcie zostały umieszczone 
na miejscach niedostrzegalnych. 
Dla jakichś redaktorów-idiotów 
zdecydowanie ważniejsze jest, że 
Jarosław Kaczyński ocenił, iż „Pol- 
ki są bardzo piękne”, a pewien 
pan z Warszawy „rozbił auto za 
2 mln i uciekł ferrari”. Witajcie 
w Polsce! Jeśli tak samo będziemy 
promować premiery „Rewersu”, 
„Domu złego”, „Galerianek”, „Ś 
nek”, „Jestom twój” czy „Wszystko, 
co kocham”, sami sobie naplujemy 
do talerza. 





Jacek Ratowiecki 








Gremialna ucieczka w przeszłość 
może być także pochodną kłopo- 
tów z opowiadaniem o współcze- 
sności.  Najambitniejszą próbę 
zmierzenia się z „tu i teraz” podjął 
Xawery Żuławski w ekranizacji 
powieści Doroty Masłowskiej 
„Wojna polsko-ruska”, Dwa filmy 
poruszyły temat prostytucji mło- 
docianych. „Galeriankom” Kata- 
rzyny Rosłaniec brakowało tej tak 
zwanej empatii w stosunku do bo- 
haterek. W „Świnkach” Roberta 
Glińskiego nie przekonała mnie 
ewolucja głównego bohatera 
2 wrażliwego nastolatka w cynicz- 
nego bandziora, za to wprost zbul- 
wersowało toporne przeciwsta- 
wienie niemieckich perwersji 
(rzecz jasna dokonujących się 
w otoczeniu dzieł sztuki i przy 
akompaniamencie muzyki opero- 
wej, cóż jednak robią w filmie frag- 
menty parady gojowskiej z Berli- 
na? — pytam autora „homo.pl”) 
i siermiężnego świata polskich 
wartości (Lednica i te sprawy). 

A poza tym? A poza tym było 
w Gdyni jak zawsze. Branża się pu- 
szyła, gala wypadła mizernie, za- 
powiadający pokazy w Teatrze Mu- 
zycznym mistrz ceremonii, Maciej 
Orłoś, protekcjonalnie prezento- 








wał „młode i atrakcyjne” aktorki, 
które asystowały mu na scenie 
podczas konferansjerki. Znowu po- 
twierdziło się, że polskie kino naj- 
częściej jest konserwatywne, pa- 
wiarchalne, mizoginistyczne, chło- 
packie, zamknięte na inność, itd 
itp. Kiczowate „Nigdy nie mów ni- 
gdy” Wajciecha Pacyny sprowadzi- 
lo kobietę do instynktu macierzyń- 
skiego, a „Moja krew” Marcina 
Wrony budziła zgrozę bezmyśl- 
nym, szowinistycznym potrakto- 
waniem sterootypu „biernej, ulo- 
głej Azjatki”, Irytowały kiksy sce- 
nograficzne dziury scenariuszowe, 
schematyczne postaci i sytuacje (to 
np. mój największy zarzut do 
sprawnie skądinąd zrealizowanego 
„Zera” Pawła Borowskiego). 

Rzut oka na produkcję filmową 
ostatniego roku pozwala stwier- 
dzić, że kino polskie z „niedost 
tecznego” staje się poprawne. 
Czekam, aż będzie niepoprawne. 
Pewnie sobie poczekam. 





Bartosz Żarawiecki 


PS. Do werdyktu nie zgłaszam 
większych zastrzeżeń. Nagrodzono 
to, co faktycznie było na festiwalu 
najciekawsze. 
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Przed premierą 





Wszystko zaczęło się od rysunku star- 
szego faceta trzymającego w ręku 
mnóstwo kolorowych baloników. 
Pete Docter, realizator ze stajni 
Pixara (wyreżyserował „Potwory 
i spółka”), pomyślał, że z takiego 
staruszka byłby interesujący — bo 
nietypowy — bohater. Razem z ko- 
legami z wytwórni zrobił małą bu- 
rzę mózgów, jak rozwinąć swój po- 
mysl w scenariusz dla pełnometra- 
żowej animacji. W jej wyniku ideę 
starszego pana wymieniono na po- 
mysł całego domu wznoszącego 
się w powietrze dzięki tysiącom ba- 
oników. Staruszok miał być we- 
wnątrz lecącego domu. 

No dobrze, ale co dalej? Nadal bra- 
kowało uzasadnienia dla tej po- 
wietrznej eskapady. W czasie kolej- 
nej burzy mózgów postanowio- 
no, że starszy pan będzie chciał 
wznieść się w niebo, by dołączyć do 
zmarlej żony. Wszyscy jednak zda- 
wali sobie sprawę, że taki pomysł 
dohry jest na krótki motraż, a nie 
na pełnometrażową animację. Do- 
piero, kiedy postanowiono, że star- 
szy pan poleci domem do dżungli 
Ameryki Południowej, spełniając 
w ten sposób marzenie swojej 
zmarłej żony, Docter i spółka 
wiedzieli, że wreszcie mają 
właściwą intrygę. Dorzucili 
jeszcze ośmioletniego skauta 
2 nadwagą, odbywającego podróż 
powietrzną na gapę. psy, które 
mogą mówić dzięki specjalnym 
obrożom, oraz nieznanego na- 
uce, egzotycznego i mocno eks- 
centrycznego ptaka. 
Specjaliści nie dawali jednak 
„Odlotowi” szans na sukces 
kasowy. Ta produkcja wydawa- 
ła się bowiem całkowitym zaprze- 
czeniem recepty na sukces. Głów- 
ny bohater nie tylko jest w mocno 
podeszłym wieku, ale na pierwszy, 
a nawet na drugi rzut oka nie budzi 
sympatii. Zgryźliwa z niego zrzęda. 
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78-LETNI FACET JAKO BOHATER FAMILIJNEJ 


ANIMACJI: 
PRZEKONANI 





ANALITYCY Z WALL STREET BYLI 
ŻE TYM RAZEM PIXAR PONIESIE 





KLĘSKĘ. MYLILI SIĘ. „ODLOT” DOTYCHCZAS 
ZAROBIŁ W KINACH BLISKO 300 MLN DOLARÓW 
(LEPSZY WYNIK MIAŁ TYLKO „GDZIE JEST NE- 
MO?”). TEN CUD NATURY MOŻEMY SAMI OCENIĆ 
W POLSKICH KINACH JUŻ OD 16 PAŹDZIERNIKA. 
TYLKO, PSIA KREW, TE BALONIKI... 


'Od strony wizualnej film, choć po- 
wstał w technice 3D, jest animacją 
w starym stylu. Na dodatek „Od- 
lot” porusza kwestie bezpłodności 
i śmierci — do tej pory traktowane 
przez amorykańskie kino familijne 
jako tabu, Paradoksalnie, wszystko, 
©0 specjaliści od filmowego rynku 
uważali za słabość „Odlotu”, okaza- 
ło się jego atutami. Film (10. pro- 
dukcja w historii Pixara) wyróżnia 
się na tle bieżącej animowanej 
oferty, a jego oldskulowość pasujo 
zarówno do samej historii (która 
ma swój początek w latach 30. 
ubiegego stulecia), jak i sędziwego 
bohatera. Nawet gadżety z wize- 
runkiem zgryźliwego tetryka świet- 
nio się sprzedają, 

Zresztą „Odlot” sięgnął do spraw- 
dzonych wzorców. Nio brakuja 





Bohaterowie 
„Odlotu 
zrzędzący starszy 
pan, nadpobudliwy 
skaut i gadający 
pies 





w nim cytatów z klasyki kina — fil- 
mów Franka Capry, „Czarnoksi 

nika z krainy Oz”, „Misji” Rolanda 
Jofe, a nawet... z „Fitzcarraldo” 
Warnera Herzoga. Amatorzy lite- 
ratury przygodowej znajdą zaś na- 
wiązania do „Zaginionego świata” 
Arthura Conan Doyle'a. Główny 
bohater, Carl Fredricksen, bardzo 
przypomina Waltera Matthau (któ- 
ry był przecież specem od ról 
zgryźliwych tetryków) i Spencera 
"Tracy. Czarny charakter nazywa się 
zaś Charles Muntz — od Charlesa B. 
Mintza, producenta, z. którym miał 
kiedyś na piońku Walt. Disney. 
Mintz podkupił bowiem większość 
jego współpracowników, a przede 
wszystkim odebrał mu prawa do 


































4Oswalda, Szczęśliwego Królika. 


ostatecznym rozrachunku Di-. 


sney dobrze zresztą na tym wy- 
szedł, ponieważ zaczął kręcić filmy 
© Myszce Mickey, którą publiczność 
wolała od Oswalda. Aluzja do Mint- 
za to, oczywiście, nie przypadek 
Od 2006 roku Pixar jest częścią 
wytwórni Disneya. 
Do „Odlotu” można właściwie zgło- 
sić tylko jedno poważne zastrzeże- 
nie. Dom Fredricksena nie miał 
prawa wznieść się w powietrze. Nie 
2 taką liczbą balonów. Według obli- 
czeń internautów do jego podnie- 
sienia potrzeba byłoby 12.658.392 
baloników (niektórzy uważają na- 
wat, żo 23 miliony). Tymczasem 
w „Odłocie”, w zależności od sceny, 
jest ich od 10.927 do 20.622. Nie 
ma więc takiej możliwości — dom 
nawet by nie drgnął. 

Elzbieta Ciapara 
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OBRAZ WELLESA, OD LAT 
UZNAWANY PRZEZ WIELE 

„OPINIOTWÓRCZYCH MEDIÓW 
I ŚRODOWISK ZA FILM WSZECH 
CZASÓW, CIESZY SIĘ TĄ OPINIĄ 


Dzieło Wellesa, od dnia premiery 
budzące kontrowersje i dyskusje, niechętnie 
przyjęte przez Amerykanów, za to z entuzja- 
zmem przez Europejczyków, nominowane do 
Oscara w dziewięciu kategoriach, ale nagro- 
dzone tylko jedną statuetką, najpierw nazwane 
wielką porażką, potem okrzyknięte najwięk- 
szym filmem w dziejach kina — od początku 
uwikłane było w swoistą teorię spisku. Widzo- 
wie bardziej interesowali się zagadkami zwią- 
zanymi z produkcją i tymi ukrytymi w narracji 
niż niewątpliwie nowatorską — rzec by można: 
awangardową — formą przedsięwzięcia. Ekscy- 
towali się niezwykią biografią samego twórcy, 
stworzoną przez niego kreacją (Welles nie tylko 
wyreżyserował film, ale i wystąpił w roli tytu- 
łowej), a w końcu tajemniczą 
wieloznacznością dzieła. Każdy 
2 tych wątków to temat na 
osobny artykuł. Spróbujmy 
więc zaprezentować je tutaj 
w telegraficznym skrócie. 
Welles: wychowany w ka- 
tolickiej rodzinie chłopak z Wi- 
sconsin bardzo wcześnie zwią- 
zał się z teatrem. Najpierw 
w szkole w Woodstock, potem 
w Irlandii, w końcu znowu 
w Stanach szlifował swój talent 
aktorski, inscenizatorski i reży- 
serski. Dał się przy tym poznać 
jako artysta niezależny, odważ- 
ny oraz. bezkompromisowy. 
W 1937 roku otworzył swój 
własny teatr, Mercury Theatre, 
który zasłynął wspaniałymi in- 
terpretacjami Szekspira i równie spektakular- 
nym cyklem słuchowisk radiowych — adaptacji 
wielkich dzieł literackich. Na tej arenie Welles 
zdobył nieśmiertelną sławę i równocześnie 
okrył się równie trwałą niesławą. Oto 30 paź- 
dziernika 1938 roku, w Halloween, Welles za- 
prezentował słuchaczom radiową wersję „Woj- 
ny światów” H.G. Wellsa. Słuchowisko zostało 
zainscenizowane jako bardzo realistyczna, re- 
lacjonowana na żywo, wzbogacona głosami 
polityków, wojskowych i naocznych świadków- 
-cywili inwazja Marsjan na USA. Słuchacze 
- pierwsza generacja wychowanych na opo- 
wiadaniach i komiksach SF amerykańskich 
mieszczan, żyjących w napięciu w obliczu ko- 
lejnej wojny — zareagowali spontanicznie. Set- 
ki, może tysiące, porzuciło swe domostwa, 
uciekając przed kosmitami. Inni zostali w do- 
mach, czekając na zagładę. Ameryka zadrżała 
i już nigdy nie uwolniła się w pełni od tej trau- 
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my. Welles sta się symbolem. Pozytywnym 
i negatywnym bohaterem milionów. A trzy lata 
później nakręcił swój najważniejszy film 

Charles Foster Kane: tak brzmi 
pełne nazwisko głównego bohatera filmu. 
W otwierającej sekwencji widzowie oglądają 
jego poruszającą agonię — oto magnat medial- 
ny; człowiek niewyobrażalnie bogaty, potężny 
i wpływowy, umiera, bezradny i całkowicie 
osamotniony, w murach swej pysznej, odizolo- 
wanej od świata posiadłości o nazwie Xanadu. 
Ciszę tej chwili burzy jedynie powtarzane ob- 
sesyjnie przez umierającego słowo „różyczka”. 
Śladem tego tajemniczego słowa podąża am- 
bitny dziennikarz, pragnący zrekonstruować 
biografię tytana. W luźno powiązanych retro- 
spekcjach reżyser rekonstruuje rozwój kariery 
bohatera i ewolucję jego osobowości — od za- 
angażowanego idealisty do bezwzględnego 





NIE TYLKO ZE WZGLĘDU NA 
WYJĄTKOWE ARTYSTYCZNE 
PRZYMIOTY. KUSI CZYMŚ 
ZNACZNIE ATRAKCYJNIEJSZYM 

— JEST KŁĘBOWISKIEM TAJEMNIC 


i wyrachowanego potentata rynku medialne- 
go. który dla władzy i bogactwa poświęcił 
wszystko, co ludzkie, Twórca filmu wyjaśniał, 
że Kane to tylko alegoria; obraz miał nawet no- 
sić tytuł „Amerykanin”. Rychło jednak tajem- 
nicą poliszynela stała się wiadomość, że ta 
„alegoria” bardzo przypomina Williama Ran- 
dolpha Hearsta, jednego z najpotężniejszych 
w owym czasie ludzi w świecie amerykańskich 
mediów masowych. Podobieństwa zauważył, 
ito bardzo wcześnie, sam Hearst: jego wydaw- 
nietwa prasowe otrzymały zakaz jakiegokol- 
wiek promowania filmu Wallesa, reżyser został 
oskarżony przez magnata medialnego o komu- 
nizm, a miejska legenda głosiła, że Hearst wy- 
nająt prostytutkę, by ta pewnego wieczoru 
rzuciła się na Wellesa w stroju Ewy 
przed wejściem do jego hotelu. D; 
siaj taka historia zainteresowałaby 
kilka tabloidów, wówczas jednak 
mogła zdyskredytować osobę pu- 
bliczną. Czy jest prawdziwa, trudno 
dziś orzec, faktem jest natomiast, 
że ową noc Welles postanowił spę- 
dzić w zupełnie innym miejscu. Do 
prawdziwego pojednania między 
oboma panami nigdy nie doszło. 
F'ilmn: aby nie bawić się w deta- 
le, przejdźmy od razu do kwestii 
większego kalibru. A zatem — kto 
ten film napisał? W najpopular- 
;zej wersji Herman J. Mankie- 
wicz i Orson Welles. A jednak Wel- 
les kilkakrotnie podkreślał, że to 
on jest autorem scenariusza, nato- 
miast osobista sekretarka Mankie- 
wicza oświadczyła później, że jedynym twór- 
cą kanwy filmu jest jej były przełożony. 
Rzecz staje się szczególnie istotna, jeśli sobie 
przypomnimy, że obraz swojego jedynego 
Oscara dostał właśnie za scenariusz oryginal- 
ny. Pytania budziła też data premiery filmu 
Dzieło było gotowe na początku 1941 roku. 
Premiery spodziewano się w lutym. Jednak ta 
odbyła się dopiero 1 maja, w dzień święta 
o jednoznacznie lewicowych konotacjach. Czy 
to był przypadek? Na deser zaś najlepsze: cały 
świat przedstawiony w filmie i ten przed 
skranem wówczas i potem głowił się, co 
oznacza wypowiedziane przez umierającego 
w samotności Kane'a słowo „różyczka”. Nie- 
wielu zauważyło, że to drobiazg w porówna- 
niu zinnym problemem: skoro Kane konał s: 
motnie, w jaki sposób dziennikarze poznali 
jego ostatnie słowo? Przyjemnego oglądania. 
Marcin Niemojeu 
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Na ekranie świetnie 
tańczy, śpiewa i emanuje 
seksapilem. W życiu 
twardo stąpa po ziemi, 
ma słabość do luksusu 

i dojrzałych mężczyzn, ale 
w komedii romantycznej 
„Nowszy model” zupełnie 
nieoczekiwanie zakocha 
się w mężczyźnie znacz- 
nie młodszym od niej... 

W kinach zobaczymy 

to już 23 października 


-Anita Żuchora 
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„hicago” (2002) 


Mogłoby się wydawać, że 
Catherine Zeta-Jones zni 

zła się w hollywoodzkiej 
pierwszej lidze za szybko 
i nieco na wyrost. Ci, którzy 
są o tym przekonani, zapew- 
ne przywołą 

potwierdza: Zeta-Jones nie 
zagrała dotąd roli swoje- 
go życia. To prawda, jednak 
w „Masce Zorro” czy „Chi 
go" miała okazję pokazać 
nie tylko talent aktorski, a 
także swoje umiejętności 1 


neczne i naprawdę ognisty 


temperament. Poza tym Z: 
ta-Jones ma coś, bez czego 
nie znalazłaby się na tak wy- 
sok w hollywood: 
kiej hierarchii — nieskończ! 
ny upór w dążeniu do celu 
oraz... szczęście. 


MARZENIE O SCENIE 
Catherine urodziła się w nie- 
wielkiej nadmorskiej mię 
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scowości Swansea w Walii 
Twierdzi, że w 1967 roku, 
ale istnieją co do tego pewne 
wątpliwości. Jednak niech 
jej będzie — ma dzisiaj 42 la- 
ta. Jej ojciec — niczym Willy 
Wonka z „Charliego i fabryki 
czekolady” — był dyrektorem 


, zajmowała się szy 
ciem. Zawsze była zżyta 
ze swymi dwoma braćr 
starszym, Davidem A. Jone- 
sem, i młodszym — Lyndo- 
nem. Dzisiaj obaj pracują 
w jej firmie produkcyjnej 
Milkwood Films. 

Catherine już jako mała 
dziewczyn uwielbiała 
znajdować się w centrum 
uwagi i zabawiać całą rodzi- 
nę oraz gości. Często wystę- 
powała przed rodzinną pu- 
blicznością, śpiewając 
cząc. Angażowała s 
amatorskie przedstawie- 


D 
, 





nia w przykościelnym kółku 
teatralnym. Kiedy miała 10 
lat, poważna infekcja dróg 
oddechowych sprawiła, że 
musiano rozciąć jej gardło 
i wprowadzić przez nie rur- 
kę umożliwiającą oddyc! 
z pominięciem nosa, 
'dła i krtani (tracheoto- 
mia), a przez to na jal 
czas Catherine nie tyl 
przestała śpiewać, ale tal 
nie chodziła do szkoły. Po 
wyleczeniu rodzice zorę 
zowali jej prywatne naucza- 
nie, by nadrobiła zaległości. 
Ale nauka nigdy nie była jej 
mocną stroną. Interesowały 
głównie zajęcia baletowe 
ilekcje stepowania. Efektem 
jej zaangażowania była rola 
w amatorskim przedstawie- 
niu „Bugsy Malone” — po- 
dobno mimo swoich 12 lat 
Catherine doskonale pre- 
zentowała się jako supe 


wamp. Jak przyznawała 
później w wywiadach, bar- 
dzo wcześnie zaczęła wy- 
glądać jak kobieta i mimo 
swojego wieku nie miała 
kłopotu z wchodzeniem do 
klubów, gdzie uwielbiała 
tańczyć. A wyrozumiali ro- 
dzice zazwyczaj nie m 
przeciwko temu 
Pierwszą rolę w profesjo! 
nym przedstawieniu dostała 
jako 14-latka. Do Swansea 
przyjechał musical z popu- 
larnym w tamtym czasie 
Mickeyem Dolenzem w roli 
głównej. Największą atral 
przedstawienia było to, 
że w każdym z miejsc, 
gdzie je pokazywano, pro- 
organizowali c: 
chóru dziecięcego. 
ście, Catherine do- 
do niego bez pro- 
blemu. Występ ten nie przi 
szed ja — producent 










































































Moje wrodzo- 
ne walijskie 
lenistwo 
sprawia, że 
nigdy regular- 
nie nie ćwiczę. 
Kiedy dosta- 
łam rolę 

w „Chicago”, 
wiedziałam, 

że czeka mnie 
dużo pracy, 
ale nie spo- 
dziewałam się, 
że to będzie aż 
tak karkołom- 
ne. Oczy- 
wiście, ambi- 


musicalu zaproponował jej 
stały udział w innym swoim 
przedstawieniu, „The Pyja- 
ma Game”. Marzenie uta- 
lentowanej nastolatki za- 
częło się spełniać. Ona zaś 
nie zamierzała pozostawiać 


swojej przyszłości przypad- 
kowi — kiedy skończyła 15 
lat, rzuciła szkołę i postano- 
wiła ruszyć na podbój Lon- 
dynu. Tu znowu ważnym 
elementem stało się zrozu- 
mienie jej rodziców. W koń- 
cu pozwolenie nastolatce 
na samotną wyprawę do 
nieznanego miasta w po- 
szukiwaniu pracy wymaga- 
ło dużej elastyczności. „Na 
początku rodzice, oczywi- 
ście, byli przerażeni moją 
decyzją — przyznawała Ze- 
ta-Jones. — Ale wiedzieli, że 
mogą mi zaufać i że osta- 
tecznie zawsze stawiam na 
swoim”. 





Z WEST ENDU 

DO TELEWIZJI 

W Londynie udało się jej do- 
stać rolę w debiutującym 
wtedy na West Endzie musi- 
calu „42nd Street”. Była dru- 
gą dublerką aktorki wciela- 
jącej się w główną postać 
Peggy Sawyer. Niby niezbyt 
obiecująca sytuacja, ale tu 
pojawia się szczęśliwy los 
Catheriny Zeta-Jones. Pew- 
nego dnia okazało się, że nie 
tylko odtwórczyni głównej 
roli jest chora, ale także jej 
pierwsza dublerka. Catheri- 
ne dostała szansę pokazania 
swoich możliwości. Na tym 
szczęśliwe zbiegi okoliczno- 
ści się nie skończyły — wi 
śnie tego wieczora na 
downi siedział jeden z pro- 
ducentów musicalu, David 
Merrick. Po obejrzeniu spek- 
taklu nie miał wątpliwości 
— druga dublerka musi grać 
Peggy Sawyer. I Catherine 
występowała w „42nd Street” 
przez niemal dwa lata kilka 
razy w tygodnii 
Jednak to nie powodzenie 
na West Endzie sprawiło, że 
Zeta-Jones stała się popu- 
larna, a serial telewizyjny. 
„The Darling Buds of May” 
był historią rodziny farme- 
rów z Yorkshire. Catherine 
wcieliła się w nim w ni 
straszą córkę głównych bo- 
haterów. Serial, który za- 
częto emitować w 1991 ro- 
ku i pokazywano przez trzy 
lata, cieszył się w Anglii 
ogromną popularnością. 
Głównie z powodu opty! 
stycznego przesłania — po- 
grążona wtedy w recesji 
Wielka Brytania z ulgą 
przyjęła familijną historię, 
przy której można było się 
pośmiać i w której wszystko 
kończyło się dobrze. 

Sukces serialu sprawił, że Ze- 
ta-Jones z dnia na dzień stała 
się ulubienicą brytyjskich ta- 
bloidów. Kreowano ją na no- 
wy sex-symbol, „dziewczynę 
z sąsiedztwa” i nowoczesną 
bohaterkę jednocześnie. Pa- 
parazzi śledzili ją dzień i noc, 
a ona była coraz bardziej 
zmęczona tym nadmiernym 
zainteresowaniem. „Każdego 

















dnia musiałam uciekać przed 
goniącymi mnie fotografami 
— wspomina w wywiadach. 
— Codziennie czytałam 0 so- 
bie coś nowego w gazetach. 
Wydawało mi się, że nie wy- 
trzymam tego już ani dnia 
dłużej”, Wtedy pojawiły się 
propozycje zagrania w pro- 
dukcjach angielsko-amery- 
kańskich. Zeta-Jones bez za- 
stanowienia wyruszyła do 
Hollywood. Tam zagrała 
w serialu ABC „Kroniki mło- 
dego Indiany Jonesa” (1993) 
i filmie „Christopher Colum- 
bus: The Discovery” (1992) 
z Marlonem Brando w roli 


Krzysztofa Kolumba. Ten 
ostatni zresztą okazał się 
całkowitą klapą. 


W Hollywood poznała star- 
szego od niej o 22 lata pro- 
ducenta filmowego Jona Pe- 
tersa, który stracił dla niej 
głowę. Jednak Zecie-Jones, 
dopiero zaczynającej karierę 
i mającej duże ambicje, nie 
odpowiadała rola żony pro- 
ducenta, więc wróciła do 
Anglii. Ale Hollywood zdą- 
żyło się jej spodobać i już 
wiedziała, że ostatecznie 
wróci do Ameryki, mimo że 
popularność na Wyspach nie 
gwarantowała jej podobnej 
pozycji za Oceanem. 


PODBÓJ HOLLYWOOD 

Tempo, w jakim Catherine 
Zeta-Jones odbyła drogę od 
nikomu nieznanej gwiazdki 
telewizyjnej z Wielkiej Bry- 
tanii, którą była w 1996, do 
aktorki o bardzo wysokiej 
pozycji w Hollywood, jest 
imponujące. Po przybyciu do 
Kalifornii odnowiła znajo- 
mość z poznaną podczas po- 
przedniego pobytu w Los 
Angeles montażystką Petrą 
Van Oelffen. Petra okazała 
się bardzo pomocna: udo- 
stępniła jej swój dom w Pali- 
sades do czasu, kiedy Zeta 
będzie mogła wynająć wła- 
sny. Kilka lat później ich 
przyjaźń skończyła się w nie- 
przyjemnych okolicznościach 
— Van Oelffen ucierpiała 
w wypadku samochodowym 
spowodowanym przez Zetę- 
-Jones i w sądzie wywalczy- 





ła od niej 1,6 mln dol. od- 
szkodowania. 

W efekcie pierwszych ca- 
stingów dostała dwie role 
telewizyjne: w musicalu 
„Hall of Fame” zrealizowa- 
nym przez Hallmark oraz 
miniserialu „Catherine the 
Great" (Katarzyna Wielka) 
Ale dopiero kolejna kreacja 
— w telewizyjnej miniserii 
„Titanic”, gdzie zagrała tę 
samą rolę, którą później 
w filmie Camerona dostała 
Kate Winslet — przyspieszyła 
jej hollywoodzką karierę. 
W „Titanicu” zobaczył ją bo- 
wiem Steven Spielberg, 
producent „Maski Zorro” 
(1998) i natychmiast za- 
dzwonił do reżysera Marti- 
na Campbella z informacją, 
że znalazł odtwórczynię roli 
Eleny Montero. 

„Kiedy pojechałam na zdję- 
cia do Meksyku, byłam nie- 
znana. Antonio Banderas 
i Anthony Hopkins nie mo- 
gli się opędzić od fanów 
i wciąż rozdawali autogra- 
fy, aja stałam z boku i tro- 
chę im zazdrościłam tego 
zainteresowania” — wspo- 
minała aktorka. Po premie- 
rze już nie musiała im ni- 
czego zazdrościć. Zeta-Jo- 
nes okazała się idealna do 
roli Eleny — umiejętności ta- 
neczne pozwoliły jej szybko 
iz wdziękiem nauczyć się 
fechtunku, a między nią 
i Antonio Banderasem czuło 
się prawdziwą chemię. Film 
spodobał się zarówno pu- 
bliczności, jak i krytykom 
(zarobił też ponad 150 min 
dol.). Catherine wreszcie 
stała się popularna. 

Jej pozycję umocnił rok 
później romantyczny thril- 
ler „Osaczeni”, w którym 
zagrała młodą złodziejkę 
u boku doświadczonego Se- 
ana Connery'ego. Właśnie 
wtedy Zeta-Jones znalazła 
się wśród hollywoodzkich 
gwiazd, 








WSZYSTKO _ 
NA SPRZEDAŻ 

Latem 1998 roku na Festi- 
walu Kina Amerykańskiego |, 
w Deauville Catherine spo- 
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tkała 25 lat starszego od sie- 
bie Michaela Douglasa — le- 
gendę Hollywood. Ich ro- 
mans zaczął się w marcu 
1999 roku, co oznacza, że 
aktor przyznający się do 
uzależnienia od seksu i zna- 
ny z nieskończonej ilości 
podbojów, starał się o Ca- 
therine aż dziewięć miesię- 
cy! Oficjalne zaręczyny na- 
stąpiły w Nowy Rok nowego 
milenium w Aspen w Colo- 
rado. Ich pierwszy syn Dylan 
Michael, który pierwsze imię 
dostał po poecie Dylanie 
Thomasie także urodzonym 
w Swansea, przyszedł na 
świat latem 2000 roku 

Ze ślubem, a potem urodze- 
niem Dylana związane są 
kontrowersje, które na dłu- 
go zdeterminowały public: 
ny wizerunek Catheriny Ze- 
ta-Jones. To właśnie ona 
jako pierwsza sprzedała 
plotkarskiemu magazynowi 
wyłączne prawa do sfoto- 
grafowania osobistych wy- 
darzeń w jej życiu. Za pierw- 
sze zdjęcia nowonarodzone- 
go Dylana „OK Magazine” 
zapłacił 900 tys. dolarów, 
a za ceremonię ślubną — 1,5 
mln dol. Pieniądze od maga- 
zynu i tak nie zwróciły kosz- 
tów ślubu i wesela w New 
York Plaza: 1,8 mln dolarów, 
w tym sam czteropiętrowy 
tort weselny — 10 tys 
Tymczasem inne pismo plot- 
karskie „Hello” dotarło inny- 
mi drogami do zdjęć ze ślubu 
i opublikowało je, nie płacąc 
Zarówno wydawca „OK” jak 
i państwo Douglas wystąpili 
do sądu. Proces o odszkodo- 
wanie trwał do 2003 roku 
„Hello” zostało zobowiązane 
do zapłacenia wydawcy „OK” 
1,6 mln dol., a poszkodowa- 
nym nowożeńcom — 23 tys 
Po odwołaniu się od wyroku 
przez „Hello” ostatecznie 
wysokość odszkodowania dla 
„OK” wraz z kosztami sądo- 
wymi wzrosła do 4 min dol. 
Mimo że różnie komentowa- 
no umowy, które podpisali 
państwo Douglas, ich śle 
dem natychmiast poszli na- 
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stępni. Dzisiaj za publikację 
zdjęć nowo narodzonych 
dzieci gwiazd wydawcy pła- 
ą ciężkie miliony. Choć nie 
wszystkie gwiazdy traktują 
takie kontrakty jedynie jako 
sposób na łatwy zarobek. 
Angelina Jolie i Brad Pit re- 
kordową sumę za zdjęcia 
swojej nowo narodzonej cór- 
ki — 15 mln dol. — przezna- 
czyli w całości na cele chary- 
tatywne. 
Równie twardo Zeta-Jones 
negocjowała warunki inter- 
cyzy, którą spisała z Micha- 
elem Douglasem. Gdyby 
kiedykolwiek przyszło mu 
do głowy się z nią roz- 
wieść, za każdy rok małżeń- 
stwa musiałby jej zapłacić 
3,2 mln dolarów, czyli dziś 
już ponad 30 milionów. Jed- 
nak po dziewięciu latach 
Douglas i Zeta-Jones nadal 
wyglądają na szczęśliwych. 
W 2003 roku urodziła si 
ich córka — Carys. Aktorka 


pytana o 25-letnią różnicę 
wieku między nią a mężem, 
mówi: „Ani razu od momen- 


tu naszego pierwszego spo- 
tkania ta różnica mi nie 
przeszkadzała. Jesteśmy do 
siebie bardzo podobni, ma- 
my zbliżone gusta, rzadko 
zdarza się nam mieć inne 
opinie na jakiś temat. Czuję 
się z Michaelem, jak z kimś, 
kogo znam od zawsze. Zresz- 
tą nigdy nie interesowali 
mnie mężczyźni w moim 
wieku czy młodsi. Jeśli już 
na kogoś zwracałam uwagę, 
to zazwyczaj na dojrzałego 
mężczyznę”. 


SMAK SUKCESU 

Jak ogłosił niedawno „Sun- 
day Times” Catherine Zeta- 
-Jones jest dzisiaj najbogat- 
szą brytyjską aktorką. We- 
dług gazety, aktorka ma na 
koncie 175 mln funtów 
i wyprzedza Seana Conne- 
ry'ego, Anthony'ego Hop- 
kinsa, Daniela Radcliffa 
i Keirę Knightley. Część 
z tych pieniędzy zarobiła 
dzięki lukratywnym umo- 
wom reklamowym. Od kilku 


FOTO: ACTION PRESS'FOTOLINK, CINETEXTMEDIUM, EVERETT. COLL./EAST NEWS, ALEHA/BULLS, WENN/BESW, ARCHIWUM 


Zawsze wiedziałam, co chcę ro- 
bić. To pozwalało mi się naprawdę 
skupić. Jako nastolatka nigdy 

nie traciłam czasu na chodzenie 
po mieście czy przesiadywani 

w barach z lodami. Wiedziałam, 

że im więcej będę nad sobą praco- 
wać, tym większe mam szanse 
zrealizować swoje marzenie 





Mam naturalną 
skłonność 

do rywalizacji. 
Qd dziecka. 
Już nawet 

na szkolnych 
zawodach 
pływackich 
musiałam być 
pierwsza. 
"Tylko wygrana 
ma sens, ina- 
czej czas spę- 
dzony na przy- 
gotowaniach 
jest stracony 


Rozdanie Oscarów to ekscytujący 
moment, którego nie da się z ni- 
czym porównać. Pamiętam, co czu- 
łam, kiedy byłam nominowana do 
nagrody za „Traffic”. Niewiele nato- 
miast pamiętam z tego wieczoru, 
kiedy dostawałam Oscara za „Chi- 
cago" — chyba z powodu adrenaliny. 
Byłam oszołomiona szczęściem 
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lat jest bowiem twarzą fir- 
my kosmetycznej Elizabeth 
Arden oraz firmy jubilerskiej 
Di Modolo. Wystąpiła w re- 
klamie firmy telekomunika- 
cyjnej T-Mobile (za 20 mln 
dol.) oraz w reklamówce 
sportowego Alfa Romeo. 
Zapewne te imponujące zy- 
ski nie byłyby możliwe, gdy- 
by Zeta-Jones nie dostała 
roli morderczyni Velmy Kel- 
ly w musicalu „Chicago” Ro- 
ba Marshalla, która uczyniła 
z niej supergwiazdę i za któ- 
rą dostała upragnionego 
Oscara (za rolę drugoplano- 
wą). Publiczność także doce- 
niła tę dość mroczną opo- 
wieść z lat 20., w której 
obok Zety-Jones wystąpili 
Renóe Zellweger i Richard 
Gere — film zarobił na świe- 
cie prawie 200 mln dol. przy 
budżecie 45 min. 

Już jako gwiazda Catherine 
zagrała u najlepszych reży- 
serów: w „Okrucieństwie 
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nie do przyjęcia” braci Co- 
en, „Terminalu” Spielberga 
(reżyserowi, jak sama przy- 
znaje, wiele zawdzięcza), 
w filmie „Traffic Soderber- 
gha (od tej pory uznaje ją 
za swoją ulubioną aktorkę) 
czy w „Ocean's Twelve" 
w towarzystwie przyjaciół: 
George'a Clooneya i Brada 
Pitta. A w 2005 wzięła udział 
w sequelu „Maski Zorro” 
— „Legenda Zorro”. 

Ale mimo swojej nieza- 
chwianej pozycji w Holly- 
-wood Zeta-Jones nie za- 
mierza spocząć na laurach. 
I bardzo możliwe, że dopiero 
jako dojrzała kobieta i aktor- 
ka pokaże pełnię swojego ta- 
lentu. Przed nami bowiem 
przynajmniej trzy produkcje, 
które już na etapie przygoto- 
wań wzbudzają wiele emo- 
cji. Pierwsza z nich to przy- 
gotowywany z ogromnym 
rozmachem (w technologii 
3D) remake musicalowej 


Związek Catheriny Zety-lones ze starszym 
odniej o 25 lat Michaelem Douglasem 
jest zaskakująco harmonijny. Łączy ich 
przywiązanie do rodziny — oboje starają się 
znaleźć czas dla dwójki swoich dzieci między 
okresami pracy na planie. lak mówi aktorka, 
są do siebie podobni i rzadko się nie zgadzają. 
"Tak było także w sprawie sprzedaży zdjęć 

ze ślubu, a potem zgody na sesję zdjęciową 
zich nowo narodzonym synem Dylanem. 
Jako pierwsza w histori para gwiazd 
zalnkasowali spore sumy za wykonanie 

bu sesji z prawem wyłącznej publikacji 


wersji historii Kleopatry i Ju- 
liusza Cezara z 1968 roku, 
„Cleo”, którą wyreżyseruje 
Steven Soderbergh. Rola 
egipskiej królowej wymaga- 
jąca tańczenia i śpiewania, 
to dokładnie to, czego po- 
trzeba Zecie-Jones, aby mo- 
gła rozbłysnąć. 

Powróci też sprawdzony duet 
z „Maski Zorro”. Zeta-Jones 
i Antonio Banderas zagrają 
elektryzującą parę (co, jak 
wiadomo, robią świetnie) 
małżeńską — Salvadora Dali 
i jego muzę Galę Eduard 
w filmie Simona Westa „Da- 
li” (2010). Także w 2010 ro- 
ku ma być gotowy film 
„Stompanato” — ekranizacja 
głośnej kryminalnej historii 
z lat 50. z udziałem słynnej 
aktorki złotej ery Hollywo- 
od Lany Turner (ma ją za- 
grać Zeta-Jones), gangstera 
Johnny'ego  Stompanato 
(w tej roli Keanu Reeves) 
i córki Turner, 14-letniej 


Cheryl Crane. Według ofi- 
cjalnej wersji Grane zabiła 


kochanka matki podczas 
awantury, sądząc, że ten robi 
jej krzywdę. W czasie proce- 
su, który zakończył się unie- 
winnieniem (uznano jej pra- 
wo do obrony koniecznej), 
pojawiały się niepotwierdzo- 
ne domysły, że historia wy- 
glądała inaczej: Cheryl miała 
romans ze Stompanato, czy 
nawet, że to Turner zabiła 
swojego kochanka z zazdro- 
ści o córkę. 
Zeta-Jones planuje też po- 
wrót na scenę teatralną. 
W przyszłym roku ma wystą- 
pić razem z Angelą Lansbu- 
ry (zagrają matkę i córkę) 
w musicalu Stephena Son- 
dheima „A Little Night Mu- 
sic” wystawiany na Broad- 
wayu. I zapowiada, że jej ro- 
mans z musicalem może 
potrwać dłużej, bo ciągle jest 
dla niej najważniejszy. 

Anita Zachora 
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ZYTA 
Jej ulubionym 
pisarzem jest 
Scott Fitzgerald, 
a powieścią, do 
której najczęściej 
wraca — „Wielki 
Gatsby” 





PIJE 

Lubi alkohol i ma mocną 
głowę. Podczas kręceni 
TOWNS 
możliwościami wprawiła 
w osłupienie Brada Pitta 


PIELĘGNUJE WŁOSY 
WZENNNETEH 
na kawior, który nakłada. 

na włosy po umyciu = jako 
odżywki 








Urodziła się w waljskim miasteczku 
Swansea, tak jak poeta Dylan Thomas. 
Tona jego cześć jj syn nosi imię Dylan. 
Catherine stara się pielęgnować pa 
o swoich korzeniach: płynnie mówi po 
waliisku, a na ślubnej obrączce kazała 
wygrawerować celtyckie wzory 





NIE GOTUJE 

Nie ukrywa, że nie lubi 

i nie umie gotować. 

Michael Douglas 

twierdzi że jego żona 

, nie potrafi nawet 
zagotować wody. 

Ona sama mówi, 

że świetnie podgrzewa 
McNuggetsy 

w mikrofalówce. 


e Nie przeszkodziło 


jej to zagrać świetnej 
kucharki w fimie 
„Życie od kuchni” 


ie znosi, iedy ludzie są niechlujnie ubrani. Uważa, że elegancja jest 
niezbędna na co dzień. Sarna ubiera się zawsze bardzo starannie i zabrania mężowi 


chodzić w dresach (co on sam uwielbia) 


Uwielbia słodycze. Szczególnie 
czekoladę Godiva i batoniki 
Milky Way, Ale przyznaje, że 
pozwała sobie na ulegi 
tym pokusom zbyt często 





Jej bliską 
przyciólką jest 
Bannie Tyler, 

























która również 1 
pochodzi ze Swan- , REK 
sea. Piosenkarka Od sześciu lat jest twarzą kosrnetyków 
zaśpiewała Elizabeth Arden. Reklamowała także 
na ślubie aktorki sarmochód Alfa Rorneo Sportwagon 
oraz szampon Lux (1,5 min dol) 
i firmę T-Mobile (20 mi 












Jej pasją (którą dzieli z mężem) 
jest golf. Uważa, że to sport 





doskonale relaksujący. Oboje względu na dzi 
grają, kiedy tylko mają wolną Michael Douglas, 
dnwilę — najchętniej na prywat- który próbował 
nym polu golfowym, które znaj- rzucić nałóg razem 
duje się przy ich posiadłości znią, szybko wró- 
w Wali, ale także biorą udział ił do palenia 


34 FILM październik 2009 w rozgrywkach 


FOTO: BEGW, BULLS, FORUM, MAT. PRASOWE, ARCHIWUM 


W 2005 roku rzu- 
<dła palenie - ze 
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M.IN. „SPIŻARNIA MARYLI” 








Film „Julie i Julia” oparty jest na książce Ju- 
lie Powell „Julie and Julia: 365 Days, 524 
Recipes, 1 Tiny Apartment Kitchen”, opo- 
wiadającej o tym, jak kochająca gotować Po- 
well, grana w filmie przez Amy Adams, po- 
stanawia pisać bloga o swoim kulinarnym 
przedsięwzięciu. W ciągu roku samodziel- 
nie gotuje wszystkie 524 dania z kultowej 
książki kucharskiej Julii Child „Mastering 
the Art of French Cooking” wydanej w USA 
w 1961 roku. Tym sposobem, próbuje zna- 
leźć remedium na beznadziejną pracę, 
a przy okazji zdobywa uznanie i sławę. 
Julię i Julie dzieli czas. Stara, nieżyjąca już 
mistrzyni, jedna z najbardziej wyrazistych 
i uroczych osobowości telewizyjnych Ame- 









U RZACHy 


KO 


ryki, nauczyła się gotować w latach 50. XX 
wieku w szkole Le Gordon Bleu w Paryżu 
W czasie wojny pracowała dla wywiadu 
amerykańskiego, choć już wcześniej zgła- 
szała się do kobiecego korpusu, ale nie zo- 
stała przyjęta ze względu na wzrost: 188 
cm! Po wojnie, przyzwyczajona do energii 
płynącej z dotychczasowego, pełnego nie- 
bezpiecznych przygód życia, nudziła się 
śmiertelnie na zagranicznych placówkach, 
prowadząc żywot żony dyplomaty. Nie- 
ustannie szukając zajęcia, postanowiła 
w końcu rozwijać swoje największe zamiło- 
wanie — do dobrego jedzenia. Grunt był 


-Maryla Musidłowska 





matycznych przyjęć, zapisała się do reno- 
mowanej szkoły dla zawodowych kucharzy. 
Opanowała krojenie, siekanie i obieranie 
warzyw z prędkością sprawnego robota. Eg- 
zamin mistrzowski potwierdził jej znajo- 
mość tajników kuchni francuskiej. 

Jeszcze we Francji napisała 800-stronico- 
wą książkę „Mastering the Art of French 
Cooking”. To była pierwsza amerykańska 
publikacja z praktycznie zweryfikowanymi 
(niektórymi nawet kilkakrotnie) przez 
autorkę przepisami, która do dziś jest biblią 
tych wszystkich amerykańskich pań domu, 
które chcą zabłysnąć posiłkami bardziej wy- 
rafinowanymi niż hamburger czy sałatka 
2 fasoli z puszki. 


Pierwszy program kulinarny Julii Child 
— „The French Chef” (1963) poświęcony 
był, oczywiście, kuchni francuskiej. Dla 
ówczesnych Amerykanów francuskie po- 
dejście do jedzenia i gotowania było rów- 
nie dziwaczne jak dla Ciebie, Drogi Czytel- 
niku, pomyst zdobycia Mount Everestu 
w najbliższy weekend. 

Sztuka, w tym kulinarna, potrzebuje pu- 
bliczności. Artysta gotujący dla siebie 
i sam kosztujący płody swego talentu jest 
artystą tragicznym. Prawdziwy twórca jest. 
spragniony kontaktu z drugim człowie- 
kiem, a płaszczyzną tego kontaktu jest je- 
go dzieło. Najlepiej, żeby odbiorca był ko- 
neserem lub człowiekiem obdarzonym po- 
nadprzeciętną wrażliwością. 
Najpiękniejszy film, jaki nakręcono o tym, 
że artysta potrzebuje prawdziwej krytyki 
i świadomego odbiorcy, to „Uczta Babette" 
(1887). Ostatnie wielkie dzieto bohaterki 
filmu, kolacja przygotowana za pieniądze 
wygrane na loterii, zostaje docenione 
przez wysublimowanego smakosza, który 
nadaje posiłkowi rangę misterium 

Choć wydaje się, że kucharz wizjoner nie 
zostanie doceniony przez zjadacza frytek 

i hamburgerów, programy Julii Child okazały 

się dla Amerykanów prawdziwym objawie- 

niem. Fachowcy docenili jej wiedzę i umie- 

.jętności, a masowa telewizyjna publiczność 

pokochała ją za bezpretensjonalność, poczu- 

cie humoru, całkowity brak koturnowości, 

a nawet za przedziwny, modulowany, tubal- 

ny głos. W czasach nadętej, sformalizowanej 

telewizji jej programy były soczyste i świeże 
jak przed chwilą usmażony krwisty befsztyk. 

Dziś, kiedy oglądam, jak Julia piecze pro- 

siaka, smaży omlet czy gotuje homara, je- 

stem w siódmym niebie. Czarno-biała Julia 

2 1963 roku jest dla mnie tym wśród pro- 








sprzyjający, bo państwo Child zostali wła- „Julie Powell, gramów kulinarnych, czym Kabaret Star- 





śnie wysłani na placówkę do Paryża. Bez- zainspirowana ią szych Panów wśród rozrywkowych. Niby też 
kompromisowa Julia zamiast, jak przystało slszna kalężie tylko mówią żarty i śpiewają piosenki, ale 
na damę, zajmować się urządzaniem dyplo- kucharską jak! Jak oni to robią?! 
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Filmowa Julie Powell, obdarzona przez grają- 
cą ją Amy Adams delikatną urodą i neuro- 
tyczną kobiecością, zachwyca się Julią Child 
tak samo jak ja. Poleguje na kanapie i nasła- 
dza nostalgiczną urodą starego programu. 


Prawdziwi kucharze to jest kasta ludzi 
umundurowanych (na całym świecie cho- 
dzą w tych samych uniformach: biała bluza 
i piżamowe spodnie) i uzależnionych od ad- 
renaliny (przetkać zatkany odpływ w zbior- 
niku z tłustymi odpadkami, zdobyć krzaczki 
dojrzałych poziomek w środku stycznia, wy- 
rzucić głupiego pomywacza i wydać lunch 
dla 300 osób — to ich codzienność). Najlepsi 
obdarzeni są ponadprzeciętnym smakiem 
i głodem nowych wrażeń. 

Zupełnie mnie nie dziwi, że tak łatwo stają 
się medialnymi osobowościami. Telewizyjni 
kucharze mają tę przewagę nad innymi pro- 
wadzącymi, że naprawdę coś umieją. Są 
trochę jak sztukmistrze. Chce się oglądać 
to, co robią, tak jak patrzy się na akrobacje 
cyrkowe. Takim kulinarnym cyrkowcem jest 
czarnoskóry Brytyjczyk Ainsley Harriott, 
urodzony showman, który przed kamerą 
czuje się jak ryba w wodzie, śpiewa, gwiż- 
dże i opowiada z pasją o tym, co robi. Jego 
program „Ekspres Ainsleya dla smakoszy” 
(„Ainsley's Gourmet Express") z 2000 roku 
jest kręcony tak, żeby wydobyć i podkreślić 
ekspresyjność i nieprawdopodobny tempe- 
rament kucharza, a pomysły realizacyjne 
rodem z wideoklipów sprawdzają się znako- 
micie w przypadku tak dynamicznej osobo- 
wości. „Moim celem jest uczynienie zabawy 
2 gotowania” — mawia Ainsley. 





Amerykanie nauczyli się gotować od Julii 
Child, Brytyjczyków wyedukowała Delia 
Smith. Nie była zawodową kucharką, tylko 
dziennikarką piszącą o jedzeniu i pasjonat- 
ką gotowania. W latach 70. i 80. była żrt 
dłem kulinarnej wiedzy (dla Brytyjczyków 
prawdziwie tajemnej) i dobrych, sprawdzo- 
nych przepisów, które ze stoickim spoko- 
jem i cierpliwością przedszkolanki przeka- 
zywała swoim rodakom, słynącym z upo- 
rczywego hołdowania najgorszej kuchni 
świata. Książki Delii sprzedały się w 18 mi- 
lionach egzemplarzy, a Delia za zasługi 
w propagowaniu dobrej kuchni otrzymała 
tytuł szlachecki. I słusznie, bo myślę, że 
bez edukacji kulinarnej, jaką dała Brytyj- 
czykom, nie objawiłby się talent Ainsleya 
Harriotta ani gwiazda takiego formatu jak 
Jamie Olivier. 

O Jamiem można by dziś napisać całą księ- 
gę. Zaczął jako bardzo młody, ambitny 
i nadpobudliwy chłopiec, który prosto z ku- 
chennego zaplecza trafił do telewizyjnego 
studia. Jego pierwszy program, „Nagi szef” 
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(„The Naked Chef”), którego kolejne serie 
nakręcono między 1999 a 2001 rokiem, od 
pierwszego odcinka zachwycił widzów. 
Choć byli i racy, którzy mówili, że Jamie nie 
jest „the naked chef”, tylko „the naked am- 
bition” i że ta właśnie chorobliwa ambicja 
pozwoliła mu realizować pomysły, na które 
żaden inny telewizyjny kucharz nigdy się nie 
odważył. W „Wielkiej włoskiej wyprawie Ja- 
miego” („Jamie's Great Italian Escape”) 
2.2005 roku zaryzykował „gębę” wszystko- 
wiedzącego szefa kuchni i poddał się oce- 
nie włoskich prowincjonalnych kucharek, 
próbując gotować dla nich swoją wersję 
włoskiej kuchni. W innym odcinku własno- 
ręcznie zabijając jagnię, pozbawił się wize- 
runku uroczego chłopca, który mięso zna 
tylko z supermarketu. 

Jamie w każdym kolejnym programie poka- 
zuje niesamowity temperament showma- 
na, klasę i zaangażowanie w sprawy, które 





ANGIELSKA SERIA 

„TWO FAT LADIES” 

(DWIE GRUBE DAMY) 

Z CLARISSĄ DICKINSON 

I NIEŻYJĄCĄ JUŻ JENNIFER 
PATERSON TO IDEALNY 
PRZYKŁAD, JAK 

Z PROGRAMU KULINARNEGO 
MOŻNA ZROBIĆ 
FANTASTYCZNY 
TELEWIZYJNY SHOW. 
OPRÓCZ WIEDZY, 

JAK COŚ UGOTOWAĆ, 

WIDZ DOSTAWAŁ 
JEDNOCZEŚNIE 
FANTASTYCZNY SERIAL 
KOMEDIOWY ORAZ 
PROGRAM, KTÓRY 
PRZEŁAMUJE STEREOTYPY. 
I MNÓSTWO RADOŚCI ŻYCIA 


2 bezstresowym gotowaniem na ekranie 
niewiele mają wspólnego. Przerażony tym, 
co jedzą dzieci w szkołach, rozpoczął akcję 
powrotu zdrowego jedzenia do stołówek, 
która skończyła się połowicznym sukcesem 
Co prawda, wyeliminowano ze szkolnych 
kuchni fast food, ale próba przekonania ro- 
dziców w najbiedniejszych hrabstwach do 
gotowania dzieciom zdrowego jedzenia, 
skończyła się niepowodzeniem. To skłoniło 
go do nakręcenia w 2008 roku bezkompro- 
misowej serii pod wszystko mówiącym ty- 
tułem „Jak jeść i przeżyć” („Eat to save your 
life”). Ostatnie programy Jamiego biorą 
w obronę kurczaki dręczone w fermach 
i świnki hodowane w warunkach bardziej 
przypominających obóz koncentracyjny niż 
wiejskie gospodarstwa. 


Sława innej brytyjskiej kucharki telewizyj- 
nej, uwielbianej na całym świecie Nigelli 
Lawson, nie opiera się ani na pasji eduka- 
cyjnej ani społecznikowskiej, tylko na za- 
raźliwej miłości do jedzenia i niezwykłym 
uroku osobistym. Nigellę, póki je i gotuje, 
kochają wszyscy. Gorzej jest z popularno- 
ścią jej talk show, w których rozmawia 
2 gwiazdami. Widać, że nie za erudycję po- 
partą dobrym wykształceniem ją kochamy, 
tylko za lenistwo, które pozwala jej na nie- 
obieranie cebuli przed włożeniem do pie- 
czeni, oraz za obżarstwo, które wyciąga ją 
z łóżka w środku nocy i kieruje wprost do 
lodówki. 





Na szczęście ani Nigella, ani dwie inne uko- 
chane przeze mnie gotujące i otyłe damy: 
Clarissa Dickson i nieżyjąca już Jennifer 
Paterson nie przejmują się szkodliwością 
jedzenia. Interesuje je smak. Serial „Two 
fat ladies” nakręcony pod koniec lat 80. 
prowadzony przez te dwie nieznośne panie, 
urągał wszelkim zasadom higienicznego 
programu kulinarnego. Panie piły, paliły, 
klęty i gotowały, świetnie się przy tym ra- 
zem bawiąc. Higieniści bez poczucia humo- 
ru przyjmują serial jak osobistą obrazę. Wi- 
dzowie, którzy już od dawna wiedzą, że 
warto myć ręce przed jedzeniem, bawią się 
znakomicie, oglądając, jak panie podnoszą 
z podłogi kawałek mięsa i wkładają go spo- 
kojnie do pieca, w którym jest przecież 200 
stopni i wszystkie bakterie i tak zginą. 








Współcześni następcy Julii Child są, tak jak 
ona, pasjonatami. To jest kolejna cecha 
charakteryzująca miłośników gotowania 
Pasja. Nie tylko do jedzenia czy ludzi, ale 
pasja życia, Zmieniły się formuły progra- 
mów, sposób filmowania, ale dobry prowa- 
dzący jest wciąż pasjonatem. Anthony Bo- 
urdain jest klasą samą dla siebie wśród mi- 
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łośników życia. Nieznośnie weredyczny, 
obdarzony niewyparzonym językiem, zami- 
łowaniem do nieumiarkowanego picia 
i godną Julii inteligencją. Urodził się 
w 1956 roku i jako absolwent CIA (Culinary 
Institute of America), przeszedł wszystkie 
szczeble kariery kucharskiej: od pomywa- 
cza do szefa kuchni w znakomitej nowojor- 
skiej restauracji „Brasserie Les Halles" 
Jest autorem kryminałów oraz książek ku- 
linarnych i ukazujących pracę w kuchni od 
kuchni (m.in. „Bone in the Throat", „Gone 
Bamboo", „Typhoid Mary”, „A Gooks Tour: 
In Search of the Perfect Meal”, „Anthony 
Bourdain's Les Halles Cookbook”, „The Na- 
sty Bits”). Książka „Kill Grill. Restauracja 
od kuchni” została wydana w 23 krajach 
i stała się światowym bestsellerem, a pro- 
ducent „Seksu w wielkim mieście” nakręcił 
na jej podstawie w 2005 roku serial „Kit- 
chen Confidential” z Bradleyem Cooperem 


w roli utalentowanego szefa kuchni Jacka 
Bourdaina. Szkoda, że serial, choć absolut- 
nie uroczy, jest tylko bardzo polukrowaną 
i skomercjalizowaną interpretacją „Kill Gril- 
la”. Niezmordowany Bourdain, po 28 latach 
pracy w kuchni, nakręcił „Podróż kucharza” 
- rewelacyjną serię o nieprawdopodobnych 
peregrynacjach kulinarnych po całym świe- 
cie — oraz kolejną, „Bez Rezerwacji”, będącą 
reportażem z eskapad po najlepszych świa- 
towych restauracjach 





Anthony jest na pierwszy rzut oka tyleż po- 
ciągający i uroczy co, delikatnie mówiąc, 
trudny. Osobiście wolę panów nieco ła- 
twiejszych w obyciu i spokojniejszego tem- 
peramentu. Dlatego moim faworytem jest 
Rick Stein, podróżujący w poszukiwaniu lu- 
dzi, którzy gotują najlepsze dania z ryb 
i owoców morza. Wraz ze swoim matym 
pieskiem Chulkym przemierza kawał świa- 


ta, kręcąc „Morską Odyseję Ricka Steina” 
(„Rick Stein's Seafood Odyssey”). Ilekroć na 
kulinarnym kanale Kuchnia.tv pojawiają się 
powtórki serialu dokumentalnego Ricka, 
oglądam go jak zaczarowana, oddając się 
marzeniom o morskich podróżach i pysznej 
zupie rybnej. 


Julia Child, charyzmatyczna kucharka tele- 
wizyjna, wychowała naprawdę wspaniałych 
następców. Ciekawa jestem, czy u schyłku 
swego życia zauważyła, że im bardziej re- 
strykcyjny i nerwicowy jest stosunek naszej 
cywilizacji do prawdziwego jedzenia, im 
bardziej powszechnym dążeniem jest posia- 
danie lekkiej formy anoreksji, tym więcej 
fajnych programów kulinarnych pojawia się 
na ekranie. Może doczekaliśmy czasów, 
w których lepiej jest patrzeć na jedzenie niż 
je jeść? 





Maryla Musidłowska 


Mistrzowie gotowania na ekranie 





JAMIE OLIVIER 
Chłopięcy urok, nadzwyczajny talent 
i spałeczna misja 

„Nagi szef” (The Naked Chef, 
1889-2001); „Wielka włoska wypra- 
wa Jamiego" (Jamie's Great Italian 
Escape", 2005); „Jak jeść i przeżyć” 
Eat to save your life”, 2008) 
Kuchnia TV 


1995) 
Kuchnia TV 





RICK STEIN 
Podróżujący z małym pieskiem 
Chulkym w poszukiwaniu ludzi, 
którzy gotują najlepsze dania ź 
zryb i owoców morza 

„Morska Odyseja Ricka Steina” 
(„Rick Stein's Seafoocl Odyssey”, 


działa na wszystkich 





Express”, od 2007) 


NIGELLA LAWSON 
Zmysłowa i leniwa — to połączenie 


igella gryzie” („Nigella Bites” 
2000-2001); „Wieczne lato z Nigel- 
lą" („Forever Summer”, 2002); 
„Nigella ekspresowo” („Nigella 





ANTHONY BOURDAIN 
Nieznośnie ueredezny, obdarzony 
niewyparzonym językiem, błystotlicy 
i ciekawy świata. Zzzamilowaniem 
do nizumiarkowanego picia 

„Podróż kucharza” („A Cook's Tour”, 
2002-2005); „Bez Rezerwacji” 
(„No Reservations”, od 2005) 
Kuchnia TV 








GLARISSA DICKSON 


i nieżyjąca już 
JENNIFER PATERSON 
Dwie grube damy piły, paliły, 
okropnie kłęty iw tym samym czasie 
Jamtastycznie gotowały. Dla pury- 
stów — nie do zniesienia. Widzowie 
pokochali je mimo wszystko 

„Two Fat Ladies” (1996-1999) 
Kuchnia TV 





JULIA CHILD 
Niedościgniona mistrzyni. Jej 
program w takach 60, stat się dla 
Amerykanów objawieniem. Okazało 
się, że poza hamburyerem z frytkami 

„esl jeszeze mnóstwo innych 
puszności, kóre można przygotować 
samodzielnie 

„The French Chef” (1963) 

Kuchnia TV 





AINSLEY HARRIOTT 


Kulinarny eyrkowiec, urodzony 
skowman. Podczas gotowania 
tarczy, gwiżdźe i śpiewa. Dla niego 
przygotowywanie potraw to przede 
wszystkim zabawa 

„Ekspres Ainsleya dla smakoszy” 
(„Ainsley's Gourmet Express", 
2000) 

Kuchnia TV 





DELIA SMITH 
Królowa drobiazgów oraz żelaznych 
podstaw 

„Szkoła gotowania Delii Smith” 
(„Delia Smith's Cookery Course”, 
1978-1981); „Delia na zimę” („Delia 
Smith's Winter Collection”, 1995); 
„Delia Smith w kuchni” („Delia's 
How to Cook”, 1998-2002) 
Kuchnia TV 
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2 


Adam Jamroży 











Erudyta pośród kucharzy. Mózg nad patelnią. 
Sympatyczny, błyskotliwy, czarujący. Jego po- 
dróże kulinarne to misz-masz palce lzać: trochę 
kuchni i gotowania, trochę wiedzy o danym 
iejscu, wypad do lokalnej restauracji, ale 
aleri, poranna kawa z Etgarem Keretem 

[w kawiarni w Tel Awiwiet A jakt Jedzenie jako 
część kultury i historii danego miejsca. 








Pascal Brodnicki: 
Po prostu gotuj! (TVN) 


Voulez vous gotować avec moi, ce soi? Na to 
pytanie każca kobieta odpowie: Oui, mon cheri 
Pascal! Pascal mówi po polsku z urzekającym 
akcentem, jest przystojny, w kuchni zachowuje 
się jak Francuz w łóżku - z wdziękiem i eksperc- 
ką wiedzą. Czaruje niesamowitymi przepisami. 











Agnieszka i Marcin Kręglicc; 
Para w kuchni II (Kuchnia TV) 








Warszawscy restauratorzy, którzy świetni 
sprawdzają się w telewizji. Wciąż poszukują 
czegoś nowego, ale w kuchni — i w życiu - nie 
lubią przerostu formy nad treścią. Nie odma- 
[wiają znaczenia klasyce, np. pod postacią do- 
krego steku. 














WSZYSCY W KÓŁKO GADAJĄ O TYM, JAK NIGELLA LAWSON 
OBLIZUJE W SWOIM PROGRAMIE KULINARNYM PALEC. 
RZECZYWIŚCIE ROBI TO TAK, ŻE CIARKI PRZECHODZĄ. ALE 
BEZ PRZESADY! MY TEŻ MAMY PROWADZĄCYCH, K 
POTRAFIĄ ZAMIENIĆ PROGRAM KULINARNY W EKSCYTUJĄCY 
SHOW. MOŻE BEZ OBLIZYWANIA PALCÓW, ALE ZAWSZE. 

OTO NASZ SUBIEKTYWNY RANKING 7 NAJWIĘKSZYCH 
GWIAZD POLSKIEJ TELEWIZJI KULINARNEJ, MISTRZOWIE 
TELEGOTOWANIA DAWNI I OBECNI. SMACZNEGO! 





Karol Okrasa: Kuchnia 
z Okrasą (TVP) 


Marta Gessler: Notes kulinarny 








Gua. [il NE 
Młody, sympatyczny, z klasą. Do tego skrornny. 
„Jako młody człowiek został szefem kuchni 
restauracji w hotelu Bristol. Nie załamał się 
[pod ciężarem tradycji i oczekiwań. Poradził so- 
bie świetnie także w telewizji. Odważny, lu 
eksperymentować, nie traktuje gotowania jako 
rutyny, ale wciąż jako pasję. 








[Ewa Wachowicz: Ewa gotuje 





Polska Nigella Lawson, a to dlatego, że jest 

równie ponętna i urodziwa. I nic dziwnego, bo 
to wszak i Miss Polonia, i III wicemiss świata. 
Co prawda, wszystkie miss marzą o tym, żeby 
zbawiać świat, pomagać ubogim i chorym, ale 


później ich marzenia się urealniają. Wachowicz 
marzy po prostu o przygotowaniu pysznego 
posiłku. Była wcześniej producentką 
programów Makłowicza, teraz sama robi swój 
świetny program. Jest elegancka, pełna 
wdzięku i seksapilu. Dania smakują zapewnie 
równie dobrze. 














Restauratorka, kucharka, kwiaciarka. Kuchnia 
żywa, kolorowa. Gessler (Marta, nie mylić 

z Magdą - wielką restauratorką i innowatorką 
kuchni, ale bez stałego programu w TV) żonglu- 
je smakami, kolorami, przyprawami. Jej potrawy 
to kompozycje, małe dzieła sztuki. Ma coś i dla 
bajecznie bogatych, i dla przeciętnego Kowal- 
skiego, który czuje ssanie w żołądku. Najprost- 
sze rzeczy — np. placki ziemniaczane czy zwy- 
klego ogórka - umie pokazać w nowym zaska- 
kującym świetle. 


Brygida Kosel: Teraz Brygida! 
(Kuchnia TV) 


Ujmująca, czarująca i fascynująca! Brygida po- 
trafi zajmująco opowiadać, co przy tego typu 
programach jest kluczowe. Pochodzi z domu, 

w którym się NIE gotowało! Była klasycznym 
dzieckiem z kluczem na szyi, dostawała od ma- 
my pracującej na dwóch etatach pieniądze na 
obiad i...stała się pupilką kucharek, kucharzy, 
pomocy kuchennych i kelnerek - to oni dawali 
iej najlepsze kąski. Od tarntego czasu pokochała 
polskie jedzenie. Gotuje dla wszystkich, także 
dla tych, którzy traktują kuchnię polską jak za- 
kazany owoc. Lubi dogadzać sobie i innym. Ko- 
bieta palce lizać! 
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Po premierze 


Niezwykły film 

o wybitnym włoskim 
polityku Giulio 
Andreottim jest 
pasjonującą próbą 
zrozumienia polity- 
ków i polityki. 
Specialnie dla 
„Filmu” komentuje 
go znakomity znaw- 
<a spraw włoskich 
— Jacek Pałasiński 
z'TVN 24 





Film Sorrentino nosi tytuł „Bo- 
ski” — „Boski Juliusz” — mówiono 
kiedyś o Cezarze, „Boski Giulio” 
— nazywa się Andreottiego. Po 
raz pierwszy nazwał go tak 
dziennikarz i mason Mino Peco- 
relli, longa manus (przedłuże- 
niem ramienia; z lac. — przyp. 
red.) służb specjalnych w świecie 
dziennikarstwa. Pecorelli zginął, 
zamordowany w niewyjaśnio- 
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„Władza wyniszcza” — powiedział kiedyś Charles-Maurice de Talleyrand-Pórigord. 
„Władza wyniszcza tych, którzy jei nie mają” 


150 lat później Giulio Andreotti 


Na; 


— skorygował go 


LZEBUB 


nych okolicznościach, prawie 
każdy we Włoszech wam powie, 
że na polecenie Andreottiego.. 
Bo też znacznie częściej niż „Di- 
vo” mówi się o nim „Belzebu 
„Oskarża się mnie o wszystko 
poza wojnami punickimi” — sko- 
mentował kiedyś sam zaintere- 
sowany. 

Jeśli istnieje jakaś mistyka wła- 
dzy, to Giulio Andreotti jest jej 
współczesnym uosobieniem, jak 
niegdyś Aleksander Macedoń- 
ski, Perykles, Karol Wielki, Tal- 
leyrand, Ludwik II Bawarski, 
tler, Stalin... „Władza jest brud- 
na, zła” — to dość powszechna 
opinia, a Andreotti tak to tluma- 
czy w filmie Sorrentino: „Ludzie 
nie mają pojęcia o zbrodniach, 
jakich władza musi dokonać, by 
zagwarantować dobrobyt i roz- 
wój kraju... Przez tak wiele lat 
władza — to byłem ja... Potwor- 
ny, niemożliwy do wyznania pa- 





radoks wladzy: ożywiać, prze- 
dłużać życie złu, by tworzyć do- 
bro. Mamy do tego upoważnie- 
nie. Upoważnienie boskie. Nale- 
ży kochać Boga tak mocno, by 
zrozumieć, jak bardzo potrzebne 
jest zło w tworzeniu dobra. To 
wie Bóg i wiem to ja”. 

Mistykę władzy często nazywa 
się także „pragmatyzmem”: nie 
ma takiego świństwa, nie ma ta- 
kiej zdrady, jakiej się polityk nie 
dopuści, byleby tylko władzę po- 
siąść i utrzymać. W polityce nie 
ma uczuć, nie ma przyjaźni, nie 
ma miłości; jest władza, im bez- 
względniejsza — tym lepiej. W de- 
mokratycznej Polsce podobny 
„pragmatyzm przynajmniej raz 
zaowocował koalicją rządową. 
Mistycznie, czy nie mistycznie, 
żaden inny Europejczyk nie 
sprawował władzy tak długo. 
Andreotti siedem razy był pre- 
mierem, osiem razy ministrem 





obrony, pięć razy ministrem 
spraw zagranicznych, trzy razy 
ministrem gospodarki pań- 
stwowej, dwa razy ministrem 
finansów, dwa razy ministrem 
bilansu, dwa razy ministrem 
przemysłu. Był także mini- 
strem skarbu, spraw we- 
wnętrznych, kultury i integra- 
cji europejskiej, przewodniczą- 
cym komitetu organizacyjnego 
Igrzysk Olimpijskich w Rzy- 
Od czasu powołania 
Zgromadzenia Konstytucyjne- 
go narodzonej w 1946 roku Re- 
publiki Włoskiej jest nieprze- 
rwanie parlamentarzystą; od 
1991 roku dożywotnim senato- 
rem — prezydent ma prawo po- 
wołać pięć takich osobistości. 

Kim jest Giulio Andreotti? Jeśli 
zadać to pytanie Włochowi, 
usłyszy się albo: „Belzebubem, 
sprawcą wszelkiego zła we wło- 
skiej polityce wewnętrznej i za- 


mie. 








FOTO: DR, ARCHIWUM 





granicznej, mafiosem, wielo- 
krotnym mordercą, kilerem de- 
mokracji”, albo też: „człowie- 
kiem  osamotnionym, który 
przez 50 lat trzymał komuni- 
stów z dala od władzy, w kraju 
najbardziej w świecie przesiąk- 
niętym ideami komunistyczny- 
mi; ojcem republiki, patronem 
demokracji, sprawcą włoskiego 
cudu gospodarczego, człowie- 
kiem, który kraj-sprzymierzeńca 
Hitlera — wprowadził w samo 
centrum zachodniej demokracji; 
współzałożycielem Wspólnot 
Europejskich, piewcą atlanty- 
zmu”. A Państwo którą odpo- 
wiedź by wybrali? 

1 dodać trzeba jeszcze: inicjato- 
rem odwilży w stosunkach ZSRR, 
współorganizatorem KBWE 
w Helsinkach 1975 roku, przyja- 
cielem Jana Pawła II. Człowie- 
kiem, który w czerwcu 1988 ro- 
ku, na przyjęciu z okazji święta 
narodowego Włoch, w ambasa- 
dzie w Warszawie, zamknął pod- 
stępem w jednym pokoju Jaru- 
zelskiego i Michnika, czyli de 
facto jest też ojcem naszego 
Okrągłego Stołu. 

Cóż za znaczenie dziś może mieć 
fakt, że rządowy polityk Andreot- 
ti był brany pod uwagę jako pre- 
mier przez wszystkich możli- 
wych spiskowców, a poważnych 
planów zamachu stanu we Wło- 
szech było po wojnie co najmniej 
trzy: plan „Solo” organizowany 
przez faszystowskiego komen- 
danta karabinierów Giovanniego 
di Lorenzo (1964 r.), zamach sta- 
nu „czarnego księcia” Junia Valo- 
ria Borghese (1970 r.) i plany za- 
władnięcia krajem przez lożę ma- 
sońską P2. (lata 70.). Podobno 
wszyscy potencjalni spiskowcy 








konsultowali swoje plany ze służ- 
bami z USA i wszyscy otrzymali 
tę samą instrukcję: „OK, pod wa- 
runkiem, że premierem będzie 
Andreotti". I Andreotti był — jed- 
nocześnie w rządzie i w opozycji, 
wspierał mafię i z nią walczył, 
utrwalał demokrację i kontakto- 
wał się z antydemokratycznymi 
spiskowcami. A tymczasem Wło- 
chy wspinały się na szczyty ran- 
kingu światowych potęg gospo- 
darczych, weszły do ekskluzyw- 
nego klubu G8; we Włoszech 
odbywały się (czasami kilka razy 
do roku) wolne, demokratyczne 
wybory, budowano (wśród milio- 
na afer) autostrady, lotniska, sta- 
diony, szkoły i szpitale... 

Czy zatem polityki nie da się ro- 
bić „czysto”? Czy trzeba być wy- 
pranym z honoru i sumienia cy- 
nikiem, żeby zostać sprawnym 
politykiem? Giulio Andreotti od- 
powiedziałby: „trzeba”. Odpo- 
wiedziałby: „trzeba umieć jasno 
formułować cele i dobierać naj- 
właściwsze środki do ich realiza- 
cji. Środki choćby nieetyczne, je- 
Śli nie da się użyć etycznych”... 
No i: czy tak może postępować 
żarliwy katolik, jakim zawsze był 
Andreotti? Hm. 

Może kwintesencję natury Giulio 
Andreottiego najtrafniej ująt 
wielki dziennikarz włoski Indro 
Montanelli. Wskazując różnicę 
między pierwszym powojennym 
premierem Włoch Alcidem De 
Gasperim a jego młodziutkim 
wówczas sekretarzem Giulio An- 
dreottim, napisał: „Kiedy De Ga- 
speri wchodził do kościoła, roz- 
mawiał z Bogiem. Kiedy wcho- 
dził doń Andreotti — rozmawiał 
z księdzem”. 














sacek Padastńcki 





Gidio Andwoti to naźrażnij 
żyłe Wioca 


polityk, jaki 
h prez ostoźnie pówiecze 
Zawsze cheiałen zrobić o nin fil. Jednak gdy 








sko zacząłem 0 nim czytać, obazało ie że 
„muzę się zmierzyć sięz całą górą literatury, 
so to mieżcami ta sprzeczny i sydach na 
Jego temat, że niejednemu zakręiłożysięod 
tg w gławie, Ponadto wizerunek 

ddeotigo jako kintetencji dietenaczności 
ynie tylko budowany przez nauczycie, 
dziennikarzy iw ogóle Wło jako naróć, 
aka było rónież anijetnie podtrzyęwany 
4 raejany przez samego Andrettiepo. 

Paolo Sorrentino 








Paolo Sarrentino urodził się w 1970 
roku w Neapolu. W 2001 roku 
zrealizował swój debiut 
pełnometrażowy „One man up”, 

który znalazł się w selekcji Festiwalu 
Filmowego w Wenecji. W 2004 roku 
film „The consequences of love”, 
który trafil do konkursu na Festiwalu 
Filmowym w Cannes, został doceniony 
przez włoskich i międzynarodowych 
krytyków. Filmem „Boski” Paulo 
Sorrentino wziął udział w konkursie 
canneńskim po raz trzeci 
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Pierwszy byl Orson Welles, który postanowił 
urozmaicić radiową adaptację „Wojny świa- 
tów”, nadając jej pozory emitowanego na 
żywo reportażu. W roku 1938 kilka prostych 
zabiegów (.przerywamy program, by nadź 
najnowsze wiadomości...”) wystarczyło, by 
przekonać wciąż niewinnych słuchaczy, 
są świadkami dziennikarskiej relacji z in- 
wazji Marsjan na Ziemię. 23-letni reżyser 
utrzymywał, że wywołanie paniki nie było 
ał pękać z dumy, sły- 
sząc o ludziach uciekających w popłochu 
przed obcymi. 

Dziś pewnie nie poszłoby mu już rak łatwo, bo 
granica między faktem e 
rozciągała jak nadruk na spi 


jego intencją, ale mu: 


cją zatarta się i po- 
mym podkoszul-- 
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DOKUMENTY, 


ku. Ito tak, że ciężko dziś już nawet zauważyć 
pokrewieństwo gatunkowe między on 
wariacją na temat historii kanadyj: 
sta Winnipeg a pseudoreportażem o amery- 
kańskich przygodach „Briina”, który 


iego mia- 


ój film doku-fantazją, film Sachy Barona 
ohena sprzedawany jest jako w 
A jednak w obu przypadkach wykreowai 
podstaw historię zamknięto w formę udającą 


przekaz dokumentalny. Na co komu takie 
wactwo jak fikcyjny dokument? 


DLA ZABAWY 
Pierwszy określenia „mockumentary” użył 
Rob Reiner, reżyser słynnego „This is Spinal 






Tap" (1984) przekręcając słowo „rockumen- 
tary” („mock” to po angielsku tyle co „ud 
drwić”). Opowiedzianą przez ni 
historię gwiazdorów heavy metalu od doku- 
Iny w na część rock'n'rolla 
niał jeden istotny element — tytułow 
zespół był całkowicie fikcyjny. Choć sympi 
tyczni „Tapsi” byli popisowo nierozgarnięci, 
a spotykające ich przygody dość osobliwe 
(kolejni perkusiści zespołu przejawiali kło- 
potliwą skłonność do umierania w niezw 
kłych okolicznościach — np. eksplodując na 
Sila „rockumentalnej” 
zrobiła swoje. Znalazło się wielu takich, któ- 
rzy zaczęli gorączkowo poszukiwać płyt 
„kultowego” zespołu, o którym — jak uwii 


wać", 


konwenę 


SDE YETETWATYOYNYYERC ONG ZOŚNEJ 


OTYMCI, KTÓRZY OGLĄD. 


ZZA 


CANE 


(0d góry: „Bob Roberts" (192), 
„Ciemna strona Księżyca” (2002), 
„Cannibal Holocaust” (1880), 
„„Tóe Blair Witch Project” (1898) 


rzyli — mieli pecha nie słyszeć do tej pory. 
Po sukcesie filmu fikcyjny zespół zaczął 
zresztą nagrywać całkiem realne albumy. 
A Christopher Guest — scenarzysta filmu 
—zabrał się za reżyserię. Wyspecjalizował się 
w trudnej sztuce mockumentu, realizując 
m.in. opowieść o psich konkursach piękności 
(„Medal dla miss”, 2000) oraz relację ze zbio- 
rowego comebacku dawnych gwiazd folku 
(„Koncert dla Irwinga”, 2003). 

Mockumentalna jest większa część twórczo- 
ści Latającego Cyrku Monty Pythona. Zarów- 
no serial, jak i „AII You Need Is Cash” (1978; 
historia The Rutles — legendy rock'n'rolla) al- 
bo poradnik „Jak wkurzać ludzi” (1968) wy- 
korzystują i obśmiewają konwencję, jaką dla 
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„przekazu dokumentalnego" wymyśliła tele- 
wizja. Ale o ile Pythoni, wchodząc w kon- 
wencję, bezzwłocznie zaczynają ją demolo- 
wać, Guestowi za każdym razem udaje się 
utrzymać trudną równowagę. Zderza swoich 
odjechanych bohaterów z poważną formą, 
ale do końca utrzymuje „dokumentalne” na- 
pięcie, któremu przy odrobinie dobrej woli 
można (i warto) „pozwolić się oszukać”. 

W tym wydaniu „mockumentaries” kontynu- 
ują tradycję komedii rozgrywanej z pokerową 
twarzą, Jeśli jeszcze jest to demoniczna twarz 
Wernera Herzoga, to przekonujący wydać się 
może każdy scenariusz — nawet taki, w któ- 
rym niemiecki mistrz we współpracy z ekipą 
hollywoodzkich fachowców realizuje doku- 
ment o tajemnicy słynnej Nessie („Incydent 
w Loch Ness” Zaka Penna; 2004). Nieznane 
epizody kina odkrywają też Peter Jackson 
i Costa Botes w „Forgotten Silver” (1995). Ich 
bohater — zapomniany nowozelandzki ge- 
niusz filmu Colin McKenzie, był zdolniejszy 
od Chaplina, bardziej twórczy od Griffitha 
i jeszcze przed 1911 rokiem eksperymento- 
wat z kolorem i dźwiękiem! „Poważny” jest 
także Allenowski portret zadziwiającego czło- 
wieka-kameleona („Zelig”, 1983). 

Udawane dokumenty okazały się równie sku- 
teczne w rozśmieszaniu, ©0 w straszeniu wi- 
downi. Za miarę sukcesu „Cannibal Holo- 
caust” (1980) można uznać fakt zakazu roz- 
powszechniania w kilkunastu krajach (twórcy 
doliczyli się aż 53). Film Ruggera Deodato 
wytyczył modelowy w tej dziedzinie schemat 
scenariusza: a) grupa bohaterów wyposażona 
w kamerę wyrusza do Niebezpiecznego Miej- 
sca; b) po drodze przydarzają im się Różne 
Okropne Rzeczy; c) zostaje znaleziony doku- 
mentalny zapis wyprawy, który staje się pod- 
stawą Strasznego Horroru. 

"Ten schemat fabularny wykorzystali wiele lat 
później Stefan Avalos i Lance Weiler w „The 
Last Broadcast” (1998) oraz Daniel Myrick 
i Eduardo Sanchez w „The Blair Witch Pro- 
ject” (1999). W bardzo czarnej komedii Be- 
noit Poelvoorde'a „Człowiek pogryzł psa” 
(1992) ekipa telewizyjna śledzi poczynania 
seryjnego mordercy, który przed kamerą 
z ochotą prezentuje im meandry swojego 
zajęcia. Wabiona i bawiona znamionami do- 
kumentalnego autentyzmu publiczność nie- 
dawno mogła pogryźć paznokcie na hisz- 
pańskim „[Rec]” (2007) czy amerykańskim 
„Projekt: Monster” (2008). Spektakularna 
i „wyraźnie pokazana” przemoc, także w kinie 
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popularnym, ustępuje miejsca estetyce kore- 
spondencji wojennej i „snuff movie”. 


KU PRZESTRODZE 

Fikcja sięga po konwencję zarezerwowaną 
dla faktu, szukając czegoś o jeszcze więk- 
szej sile rażenia, co znieczulonej publice 
wyda się bardziej realne. Jeszcze w roku 
1965, opowiadający o nuklearnym ataku na 
Anglię „The War Game” Petera Watkinsa 
(nagrodzony Oscarem dla najlepszego do- 
kumentu!), produkowany był z przeznacze- 
niem dla telewizji, ale ze względu na 
styczne wrażenie realizmu zadecydowano 
przesunąć go do dystrybucji kinowej. „Z: 
bić prezydenta” Gabriela Range'a (2006), 
© kulisach udanego zamachu na George'a 
W. Busha, wywołał w Stanach na tyle po- 
ważne kontrowersje, że dwie sieci kin ze 
zygnowały z jego pokazywania 

Zamieszać udało się też „AFR” (2007) Mor- 
tena Hartza Kaplersa, który z dokumental- 
nych materiałów złożył fantazyjną krymi- 
nalną bajkę o zabójstwie duńskiego premie- 
ra Andersa Fogha Rasmussena. A podczas 
kampanii prezydenckiej w 1988 roku Ro- 
bert Altman i Garry Trudeau wypromowali 
od podstaw nieistniejącego kandydata 
W mockumentalnym serialu „Tanner '88" 
grany przez aktora Jack Tanner wsłuchiwał 
się w potrzeby obywateli, polemizował 
z prawdziwymi politykami i miał całkiem re- 
alne szanse na prezydencki fotel. W 2006 ro- 
ku telewizja belgijska wyemitowała program 
„Żegnaj, Belgio”, w którym donosiła o rozpa- 
dzie kraju. Ogłoszenie niepodległości Flan- 
drii komentowali tu na żywo politycy i tylko 
«o uważniejsi widzowie dostrzegli dyskretne 
sygnały dziennikarskiej prowokacji. 

Bywa, że w dokumentalnym przekręcie cho- 
dzi o coś więcej, niż dreszczyk „autentycz- 
nej” emocji. Mockument okazał się idealną 
formą do przetestowania scenariuszy spod 
znaku „co by było, gdyby”. Gdyby to Połu- 
dnie wygrało Wojnę Secesyjną („GS.A.: The 
Confederate States of America” Kevina Will- 
motta, 2004); gdyby znany amerykański 
muzyk, startując w wyborach prezydent 
kich, konserwatywne poglądy i populistycz- 
ne hasła ubierał w szatki antysystemowego 
buntu (świetny „Bob Roberts” Tima Robbin- 
sa, 1992); gdyby w roku 1970 Nixon agrt 
sywnie zaostrzył politykę wobec ruchów 
kontrkulturowych („Punishment Park" Pete- 
ra Watkinsa, 1971). 

Ambicją mockumentu — obojętne, czy kome- 
dia to, czy horror — prawie nigdy nie jest oszu- 
kanie widza. W końcu i tak na ekranie pojawia 
Się lista płac, nazwiska aktorów i ludzi odpo- 
wiedzialnych za efekty specjalne. Tematem 
jest zresztą bardzo często sam proces misty! 
kacji. Mockumenty związane są z pojęciem 
































46 FILM październik 2009 


Powyżej: 
Poniżej: 


„Ciemna strona 
EC” (2007) 





Recenzje prokontra filmu „Moje Winnipeg” czytaj na s. 82. 








„hoax”, rozumianym jako mistyfikacja doko- 
nana zarówno dla satysfakcji mistyfikatora, 
jak i ku przestrodze zwiedzionych. W roku 
1938 inwazja na Ziemię rzeczywiście się od- 
była, tyle że bez udziału Marsjan. W końcu 
Wellesowska „Wojna światów” z dzisiejszej 
perspektywy mówi nam o katastrofie — spo- 
wodowanej przez mass medium. Nową siłę, 
która nadaje bądź odbiera rangę wydarze- 
niom. Lądowanie na Księżycu w 1969 roku 
nie stałoby się tak istotnym epizodem historii 
współczesnej, gdyby nie fakt, że Ameryka- 
nów pokonujących Rosjan mógł na żywo 
w telewizji zobaczyć cały świat. 

Idąc tym tropem, William Karel w „Ciem- 
nej stronie Księżyca” (2002) udowadnia, że 
Amerykanie postanowili nie ryzykować po- 
rażki i zarejestrować kosmiczny sukces 
w ziemskim studiu filmowym, zanim zdążył 
się on rzeczywiście wydarzyć. I swój szcze- 
gólny wkład miał tu twórca „Odysei kosmic: 
nej” — Stanley Kubrick. Ale żeby ta cała księ 
życowa sprawa nie wydała się Wam zbyt 
przejrzysta, trzeba wiedzieć, że trzy lata 
przed Neilem Armstrongiem zmodyfikowaną 
wersją cadillaca z logo NASSA (Negro Ameri- 
can Space Society Astronauts) wylądował na 
Księżycu Wallace „Suitcase” Jefferson (krót- 
kometrażówka Andy'ego Bobrowa „The Old 
Negro Space Program” z 2004). A ponieważ 
pierwszy człowiek na powierzchni Księżyca 
był czarny, całe zdarzenie zostało umiejętnie 
wyciszone przez białych polityków. Ci ostat- 
ni, oczywiście, nie wiedzieli wszystkiego, bo 
jak można się dowiedzieć z „Pierwszych na 
Księżycu” Aleksieja Fedorczenko (2005) 
i białych, i czarnych Amerykanów o trzy de- 
kady wyprzedzili Rosjanie. 


























SPISKÓW SPIS POWSZECHNY 

Czy amerykański show-biznes padł ofiarą 
precyzyjnej gry Kanadyjczyków, którzy stop- 
niowo obsadzają go swoimi ludźmi? („The 
Canadian Conspiracy” Roberta Boyda, 
1985). Czy Mundial roku 1958 był jedynie 
mistyfikacją szwedzkich dziennikarzy? 
(„Konspiration 58" Johana Lófstedta, 2002) 
Mockumenty doskonale radzą sobie z teoria- 
mi spiskowymi, demonstrując, jak łatwe sta- 
ło się ich fabrykowanie. Podchodząc do nich 
z poważnym, dokumentalnym namaszcze- 
niem, pozwalają im się „wykrwawić”, obna- 
żyć ślepy pęd, jaki pcha nas zawsze w poszu- 
kiwaniu ukrytego sensu zdarzeń i drugiego 
dna. Chociaż nie zawsze są śmieszniejsze od 
faktów. W końcu do dziś są miejsca, w któ- 
rych z uwagą studiuje się „Protokoły mędr- 
ców Syjonu”, a tę fałszywkę carskiej Ochrany 
o światowym spisku żydowskim za wcieloną 
prawdę ma zastraszająco wielu ludzi uważa- 
nych za normalnych 
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przeciw potrzebom zarówno wielbicieli dobrego kina jak i ludzi, którzy chcą miło spędzić 
wolny wieczór, prezentujemy najnowsze premiery kinowe w cenie przystępnej dla każde- GARCIA 
go portfela. Koniec z wysokimi cenami premierowych filmów. Naszą kolekcję znajdziesz BERNAL 


w punktach sprzedaży prasy i w ulubionych sklepach z płytami. Od września co drugą 
środę najlepsze filmy będą na wyciągnięcie ręki 
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POCIESZANIE 


ZE SZCZEGÓLNYM NASILENIEM W OSTATNICH LATACH FILMOWCY PRÓBUJĄ 
POCIESZAĆ WIDZÓW I OSWAJAĆ ICH Z CIERPIENIEM, ŚMIERCIĄ CZY SAMOTNOŚ- 
CIĄ. OD 9 PAŹDZIERNIKA ZA POMOCĄ FILMU „WERONIKA POSTANAWIA UMRZEĆ” 
— PIERWSZEJ ADAPTACJI PROZY PAULO COELHO, JEDNEGO Z NAJSŁYNNIEJ- 
SZYCH PROROKÓW NOWEJ ERY, PRAGNĄCEGO UCHODZIĆ ZA PRZEWODNIKA 


WĘDRÓWEK DUCHOWYCH WSPÓŁCZESNEGO CZŁOWIEKA 


Brazylijski pisarz cieszy się w Polsce niesłab- 
nącą i onieśmielającą popularnością. Nie dzi- 
wi więc fakt, że zaadaptowania na potrzeby 
filmu książki Coelho — opowiadającej histo- 
rię dziewczyny, którą męczy monotonia 
świata i dlatego postanawia ze sobą skoń- 
czyć — podjęła się absolwentka łódzkiej Fil- 
mówki, Emily Young. 





NEW AGE Z SUPERMARKETU 

Gdy mówimy „New Age” (albo zamiennie: 
Nowa Era), jak z kapelusza wyskakują wszel- 
kiej maści szamani, jogini, trenerzy duchowi. 
A za nimi dym kadzidetek, dżwięk bębenków 
i kołatek. Weganie, buddyści, nihiliści. Przy- 
wykliśmy twierdzić, że jest to ruch, który 
z jednej strony przypomina groch z kapustą, 
a z drugiej supermarket, z którego każdy mo- 
że wynieść wszystko to, na co ma ochotę. Jed- 
ni widzą w nim szarlatanerię, inni jedyną 
możliwość dotarcia do sensu, poznania siebie, 
dotknięcia sfery sacrum, której nie dają trady- 
cyinie ukonstyruowane religie, zachwaszczo- 
ne przez kościelne prawa i dogmaty. 

Czym jednak w ogóle jest, gdzie szukać ge- 
nezy ruchu New Age? Zwięzłą definicję po- 
daje dominikanin Jan Andrzej Kłoczowski: 
„New Age jest półproduktem dzieci zawie- 
dzionych przez oświecenie, przez utopie le- 
wicowe, przez naukę. Jest poszukiwaniem 
odpowiedzi na fundamentalny kryzys czło- 
wieczeństwa i wołaniem o nową nadzieję”. 
Anna Sobolewska w wydanych niedawno 
„Mapach duchowych współczesność 
zwraca jednak uwagę, że Nowa Era rozmie- 
niła się dzisiaj na drobne albo na dobre zo- 
stała pożarta przez popkulturę. Kiedyś jej 
apologeci studiowali dzieła filozofów, myśli- 
cieli religijnych, czytali Hessego, Mistrza 
Eckharta i Junga. Dzisiaj wystarczają im 
pseudofilozoficzne brednie: książki Paula 
Coelho i nagrane na płyty DVD cudowne 
lekcje, traktujące o tym, jak się odchudzić, 
jedząc tylko powietrze. 

Rzeczywiście, trudno porównywać Hermana 
Hesse'a z Paulo Coelho. Coelho to mędrzec 
ery pop, pop-pocieszyciel. W „Weronice...” 
brazylijski autor podsuwa czytelnikowi całą 
paletę możliwości, dzięki którym człowiek 
może na nowo zadomowić się w sobie. Są tu 

















techniki sufickie, medytacje, podróże astral- 
ne. Przepastne „nauki” życiowe zachęcające 
do bycia szalonym, nieukładnym. U kresu 
wędrówki każdego wojownika światła czeka 
zaś nagroda — epifania, którą w „Weronice... 
Coelho opisuje tak: „Ogarnął ją głęboki spo- 
kój. Znów spojrzała na niebo pełne gwiazd, 
na księżyc w pierwszej kwadrze (...). Powró- 
ciło poczucie, że Nieskończoność i Wieczność 
podały sobie ręce i wystarczyło zadumać się 
nad jedną z nich, nad Wszechświatem bez 
granic, by odczuć obecność drugiej — Czasu, 
który nigdy się nie kończy, nigdy nie mija, 
lecz zastyga w Teraźniejszości, w której drze. 
mią wszelkie sekrety życia” 


FILMY MĄDROŚCIOWE 

Obok medycyny psionicznej, szkół radykal- 
nego wybaczania, programów telewizyj- 
nych, w których prowadzący poszukują pią- 
tej czakry, książek Paulo Cohelo, mamy te; 
oczywiście, kino New Ago. Niestety, dzisiaj 
w niczym nie przypomina ono pokręconych, 
ekscentrycznych filmów Alejandro Jodo- 
rowsky'ego, będących kiedyś synonimem 
new ago'owych poszukiwań. Oryginalne po- 
dróże w głąb świadomości zastąpił banał. 
Rozkwita on najpełniej, gdy nawozi się go 
nie pytaniami o to, czym jest ukryta w czło- 
wieku boskość, ale śmiercią, bo to właśnie 
ona, jak zauważa Zygmunt Bauman, jest 
dzisiaj (czyli, oczywiście, w ponowoczesno- 
ści) jedyną kwestią, która wydaje się nie- 
odwołalna, „Nieśmiertelność — głosi autor 
»Ponowoczesności jako źródła cierpień« 
- czyli to, co pociągało dawniej, stała się 
śmiertelna, stała się przygodą, elementem, 
który zużywa się do reszty w momencie 
przeżywania”. 

W sierpniu pojawił się w naszych kinach film 
Nicka Cassavetesa „Bez mojej zgody” (2005), 
wręcz wzorcowy przykład nowego kina New 
Age, które stuży już tylko pop-pocieszeniu 
Na początku Cassavetes udaje jeszcze, że 
zrobił film krnąbrny, odważny, idący pod 
prąd. Oto mała dziewczynka, Anna, buntuje 
się przeciwko wykorzystywaniu jej ciała do 
eksperymentów, które mają niby pomóc jej 
śmiertelnie chorej na białaczkę siostrze, Ka- 
te. Anna wynajmuje adwokata, który ma wy- 











—Jakub Socha 


walczyć dla niej prawo do samostanowienia 
o swoim ciele. Mała egoistka? Nic z tych rze- 
czy. Ostatecznie bowiem okazuje się, że 
dziewczyna robi to wszystko za namową 
swojej siostry, która chce wreszcie odejść 
ztego świata. „Jestem gotowa” — mówi na- 
stoletnia Kate w ostatnich partiach filmu, 
a potem, niczym mędrzec i stoik, bierze się 
za godzenie wszystkich tych, którzy zebrali 
się przy jej łożu śmierci, Po wykonaniu tej 
pracy, Kate tego samego dnia spokojnie 
umiera — bez bólu, bez rozpaczy, godnie. Ro- 
dzina żyje dalej. W kilku migawkach widzimy 
ich szczęście, widzimy, że po śmierci nie 
ostała się żadna wyrwa, żadna pustka, co 
więcej, życie, które przecież cudem jest, tyl- 
ko trzeba mieć odwagę go dojrzeć, nabrało 
jakby więcej bujności i barw. 








ZRÓB LISTĘ 

Filmowi pop-pocieszyciele nie zagłębiają się 
w fizjologię, omijają szerokim łukiem powy- 
kręcane z bólu ciało, udają, że nie ma pyta- 
nia: „czy jest coś po śmierci?”. Ich ulubionym 
ćwiczeniem duchowym, które polecają swo- 
im pacjentom na wszystko, jest spisanie listy 
tych wszystkich rzeczy, których do tej pory 
się nie zrobiło, a o których zawsze się marzy- 
ło. Czy coś to daje? Jakżeby nie. Po spełnie- 
niu marzeń człowiek umiera w spokoju, jak 
młody Bóg, o czym dobitnie próbują przeko- 
nać nas kolejni filmowi mędrcy-narratorzy, 


Paulo Coelho 





zachęcające 
do bycia 
szalonym 
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NODZEZANTA 


opowiadający swoje historie prosto z zaświa- 
tów. Co więcej, człowiek umiera, zostawiając 
świat lepszym. Czy może być większa nagro- 
da i istotniejszy dowód na to, że życie umie- 
rającego miało jakiś sens? Przecież zostawia- 
jąc świat lepszym, zostawiamy w nim rów- 
nież swój trwały ślad. 

W „Choć goni nas czas” (2007) Roba Reinera 
listę spisuje dwóch śmiertelnie chorych męż 
czyzn. Jeden z nich jest nieprzyzwoicie boga- 
tym biznesmenem, drugi - ubogim mechani- 
kiem. Los jednak sprawia, że lądują w tym 
samym pokoju szpitalnym. Już za chwilę 
obydwaj panowie, nie zważając na raka, na 
dopiero co zakończone operacje na ich ciele, 
ruszają w Himalaje, skaczą ze spadochronu, 
jeżdżą motorem po Wielkim Murze. To jest ta 
lekcja godnego umierania, to jest to pocie- 
szenie. Żadne tam starania, by nie bolało, by 
utrzymać energię, by nie zwrócić porannego 
śniadania, pobyć jeszcze trochę z tymi, któ- 
rych się kocha. To spełnianie twoich najbar- 
j wydumanych zachcianek pozwoli ci 
wejść z radością do cienistej doliny. Tylko czy 
wszyscy będziemy mieli szansę leżeć w szpi- 
talu obok jakiegoś samotnego bogacza? 

Tym samym tropem, co starsi panowie, po- 
dąża Ann z filmu Isabel Coixet „Moje życie 
beze mnie” (2003). 23-letnia bohaterka do- 
wiaduje się, że zostały jej zaledwie dwa mie- 
siące życia. Po usłyszeniu wyroku dziewczy- 
na nie wpada w żadne przygnębienie, tylko 
bierze się dziarsko do spisania swojej listy. 
Pozostały czas poświęca na spełnienie swo- 
ich 10 marzeń, z których jedno jest bardziej 
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W filmowych 
pop-pocieszaczach 
umierający człowiek 
pozostawia świat 
lepszym. Czy może 
być większa nagroda 
i istotniejszy dowód 
na to, że życie 
umierającego miało 
iakiś sens? 


absurdalne od drugiego. Ann postanawia na- 
grać dla swoich córeczek kasety magnetofo- 
nowe, które będą odsłuchiwały w każde uro- 
dziny aż do 18 roku życia. Po co? Ano chyba 
tylko po to, by żyły ciągle w traumie, w żało- 
bie. Inne pomysły — sprawić, by ktoś inny niż 
mąż się we mnie zakochał, a dla męża zna- 
leźć nową żonę. 

Wszystko się spełnia. Ann w końcu umiera, 
oczywiście, na własnych prawach, dopiero po 
skończonej robocie, bez bólu, bez spazmów, 
bez zgrzytania zębami, bez złorzeczenia, lę- 
ku, że może jednak nic nie ma po drugiej str 
nie. Świat, który zdążyła przeprogramować 
w swoich ostatnich 10 ruchach wydaje się 
stabilny, ba, nawet piękniejszy. 








POCIESZENIE PO POLSKU 

Polacy nie gęsi, też swych pocieszycieli mają. 
W „Jasnych blękitnych oknach” (2006) po- 
cieszał Bogusław Linda, wskazując, że dobre 
i godne życie jest możliwe, tylko trzeba prze- 
nieść się na prowincję. W „Kto nigdy nie 





żył..." (2006) pocieszał Andrzej Seweryn, 
udowadniając sugestywnie, że nawet z wiru- 
sem HIV wolą mocy można sobie poradzić 
W „Edim” (2002) Piotr Trzaskalski mówił 
o godności poświęcenia, do którego najlepiej 
przysposobić się, pijąc tanie wino i pchając 
codziennie swój wózek ze złomem, Zresztą 

z tego ostatniego filmu pochodzi jedno z naj- 
większych zaklęć mądrościowych, którego 
nie powstydziłby się sam Coelho: „Wigilia 
jest zawsze wtedy, gdy my tego chcemy” 

O godnym życiu tuż przed śmiercią, o śmier- 
ci jako o zdarzeniu, które niespecjalnie boli, 
wreszcie o duchowej mądrości, która z faktu 
przeżywania własnej śmierci płynie, opo- 
wiadają dwa funeralne filmy o dwóch sta- 
ruszkach: „Pora umierać” (2007) Doroty Kę- 
dzierzawskiej oraz „Niezawodny system” 
(2008) Izabeli Szylko. Obywa się w nich to 
całe szczęście bez list, bez przemądrzałych 
monologów, ale to tylko detal. Obydwie bo- 
haterki, tak jak ich amerykańscy krewni, też 
przed śmiercią realizują wszystkie punkty Ź 
planu, który sobie założyły i umierają na wla- 
snych zasadach, uporządkowując wcześniej 
bałagan zostawiony przez innych ludzi 
Po skończonej pracy panie siadają na krze- 
słach i dają śmierci znak, by przyszła... 
Oczywiście, kostucha przychodzi jak na za- 
wołanie. Lecz to nie wszystko — odchodzącą 
w zaświaty bohaterkę „Pora umierać” wita 
szczekanie jej zmarlego wcześniej pieska 
Itojest największe pocieszenie, jakie dało mi 
polskie kino. 
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Pamiętacie Susan Boyle (na zdjęciu na stronie 
obok)? Niezbyt urodziwą (delikatnie mówiąc) 
47-letnią Szkotkę, pozbawioną charyzmy 
i stylu, za to o przepięknym głosie, która zro- 
biła furorę w programie „Britain's Got Ta- 
lent", śpiewając piosenki z „Nędzników” i in- 
nych musicali. To, że była gwiazdą w Wielkiej 
Brytanii nie dziwi, w końcu w każdym kraju 
format „Mam talent!” cieszy się ogromną 
oglądalnością. Ale Boyle — dzięki Internetowi 
(gdzie zaraz po brytyjskim występie obejrzało 
ją 2 miliony widzów!) oraz mediom, które 
podchwyciły jej historię, stała się znana na 
całym świecie. Przez kilka tygodni była boha- 
terką wszystkich telewizji, prasy, blogów, by 
w końcu... przegrać program i zniknąć. 








PĘDZĄCE NANOOPOWIEŚCI 

Zdaniem amerykańskiego autora Billa Wa: 
ka, redaktora pisma „Harper's Magazine” 
i eksperta od Internetu, Susan Boyle jest do- 
skonałym przykładem tego, jak w dzisiej- 
szych czasach, w kulturze, którą on nazywa 
„wirusową”, rodzą się i umierają narracje. 
Wasik historię Susan Boyle i setki jej podob- 
nych, określa jako „nanoopowieść” (nano od 
„iednej miliardowej”). Nanoopowieść, cha- 
rakteryzująca współczesną kulturę, to histo- 
ria, która nagle się pojawia, cały świat żyje 
nią intensywnie przez parę dni czy tygodni, 
po czym równie szybko znika, zastąpiona ko- 
lejną nanoopowieścią. I kolejną. I kolej- 
ną. Zdaniem Wasika warholowska formuła 
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DLACZEGO NIE JESTEŚMY 

W STANIE SKUPIĆ SIĘ NA 
DŁUGICH, POWOLNYCH 
NARRACJACH W KINIE, 
LITERATURZE CZY POLITYCE? 
CZY INTERNET I TELEWIZJA 
SPRAWIAJĄ, ŻE JESTEŚMY 
CORAZ BARDZIEJ OGŁUPIENI 

I PŁYTCY? A JEŚLI TAK, 

TO JAK NA POWRÓT 


ZMĄDRZEĆ? 





Żyjemy tempem 
narzuconym 
przez Internet, 
eo jest złe nie 
tylko z punktu 
widzenia naszej 





socjalogicznie 
Bill Wasik 


„15 minut sławy” została zastąpiona formułą 
„15 minut znaczenia”. Jego zdaniem Susan 
Boyle stała się bowiem nie tylko celebrytką, 
ale także symbolem. Krytycy, analitycy, 
dziennikarze, felietoniści i blogerzy zaczęli 
dodawać jej występowi znaczeń. Nagły suk- 
ces angielskiej bohaterki poddano analiz. 
i dekonstrukcji. Wszyscy zaczęli się zastana- 
wiać, dlaczego ją kochamy i czy jej sława to 
przełomowy moment w naszej kulturzi 
znak, że piękno i młodość przestały nas ob- 
chodzić. Jednak jej znaczenie trwało tylko. 
15 minut. Skończył się program, Boyle zni- 
kła, a wraz z nią jej „przemożny” wpływ na 
kulturę. Żyliśmy jej występem intensywnie, 
dopóki nie zastąpiła jej... kolejna „wiele zna- 
cząca” historia. I znów felietoniści i medio- 
znawcy zaczęli nadawać kolejnej sprawie 
znaczenie. Na 15 minut. 

Podobne nanoopowieści Wasik widzi wszę- 
dzie: począwszy od zespołów rockowych, 
które pojawiają się nagle jako najważniejszy 
głos pokolenia, po czym za chwilę są zastępo- 
wane kolejnym, jeszcze ważniejszym głosem 
pokolenia. Stacje, pisma muzyczne, blogi 
prześcigają się w odnalezieniu kolejnej wiel- 
kiej gwiazdy. Podczas politycznych kampanii 
wyborczych nai 
opowieści o tym, jakie gafy popełnili kandy- 
daci, teraz lub w przeszłości. 

Nanoopowieść jest więc krótkotrwałym fe- 
nomenem medialnym, przyspieszoną cząst- 
ką kultury, Wiążemy z nim znaczenia, opo- 














też składa się z nano- 
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wiadamy o tym na YouTube, Facebooku, 
Twitterze, na blogach, w felietonach i ko- 
mentarzach, ale ta historia i jej interpretacje 
nie mają długotrwałego bytu, bo tak na- 
prawdę są puste i nie da się ich podtrzymać. 
Łapiemy się najmniejszych rzeczy i wydaje 
nam się, że nasza narracja ma przyszłość 
i potencjał, ale każda kolejna historyjka szyb- 
ko umiera, a nas zajmuje, czy raczej rozpra- 
sza, kolejny news. 

Wasik dodaje, że w przeciwieństwie do daw- 
nych czasów, gdy pojawiały się krótkotrwałe, 
lansowane przez telewizję mody, których by- 
liśmy biernymi odbiorcami, dziś sami uczest- 
niczymy w tym fenomenie, rozsyłając do 
znajomych linki, blogując, komentując, do- 
dając filmiki do naszych profili na Facebooku. 
W efekcie jednak zamiast prowadzić ważne 
rozmowy i skupiać się na istotnych celach, 
prowadzimy nic nie znaczące pogaduszki 
0... niewiele znaczących pogaduszkach. 

"Te nanoopowieści rozprzestrzeniają się bly- 
skawicznie, niczym wirusy, kolonizując i in- 
fekując nasze umysły. Wasik ostrzega, że je- 
Śli chcemy rozsądku w polityce, wielkości 
w sztuce, to kultura wirusowa tego nie za- 
pewni. Jego zdaniem musimy nauczyć się 
neutralizować nanoopowieści. Żyjemy tem- 
pem narzuconym przez Internet, co jest złe 
nie tylko z punktu widzenia naszej osobistej 
psychiki, ale także socjologicznie. Mamy bo- 
wiem kłopoty w komunikowaniu się na te- 
mat rzeczy o wielkim znaczeniu. Mamy za to 














krótkotrwałe obsesje na punkcie nowej stro- 
ny internetowej, nowego celebryty, nowego 
zespołu. Wasik mówi, że musimy ponownie 
nauczyć się odpowiedzialnych wyborów co 
do spraw istotnych, by internetowe plotki 
calkowicie nas nie pochłonęły. 





SURFUJĄC NA PŁYCIŹNIE 

Tekst Billy'ego Wasika o życiu nanoopowieści 
w kulturze wirusowej to kolejny głos alarmu- 
jący, że nie potrafimy już się skupić na dłu- 
gich, ważnych i głębokich narracjach. Nicho- 
las Carr w piśmie „The Atlantic” pytał jakiś 
czas temu czy przypadkiem „googlowanie 
nas nie ogłupia?” Carr wyszedł od opisania 
stanu... własnego umysłu: „W ciągu ostat- 
nich kilku lat czuję, że coś majstruje przy 
moim umyśle. Nie, żebym wariował, ale na 
pewno mój umysł się zmienia. Nie myślę już 
tak, jak myślałem kiedyś. Najsilniej odczu- 
wam to podczas czytania. Kiedyś zatopienie 
się w książce czy dlugim artykule było łatwe. 
Godzinami mogłem śledzić strony prozy czy 
skomplikowane tezy. Ale teraz koncentracji 
wystarcza mi na trzy strony. Zaczynam się 
wiercić, gubię wątek, szukam czegoś innego 
do zrobienia. Czuję, że muszę na siłę wracać 
do tekstu. Wnikliwe czytanie, które niegdyś 
przychodziło mi z taką łatwością, teraz stało 
Się wyzwaniem." 

Powołując się na Marshalla McLuhana Carr 
przypomina, że medium — w tym przypadku 
Internet — nie tylko podaje informacje, ale 
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także kształtuje nasz sposób myślenia. Je- 
go zdaniem to właśnie Sieć pozbawia nas 
zdolności koncentracji i kontemplacji: „Mój 
umysł oczekuje przyswajania informacji 
w sposób, w jaki Internet je dystrybuuje: 
w szybko poruszającym się strumieniu czą- 
stek. Kiedyś nurkowałem w morzu słów. Dziś 
jestem niczym narciarz wodny mknący po 
powierzchni” 

Zdaniem Carra wnikliwe czytanie zostaje za- 
stąpione przez pobieżne omiatanie wzro- 
kiem, po czym klikamy i przeskakujemy do 
kolejnej strony, kolejnego okna, kolejnej 
cząstki informacji. To ma wpływ na nasz pro- 
ces myślenia. Nie jesteśmy już w stanie in- 
terpretować tekstu, odkrywać w nim kolej- 
nego „dna” i kolejnych znaczeń, wiązać ze 
sobą kolejnych akapitów, stron i rozdziałów. 
Nasza „intelektualna technologia” zaczyna 
w coraz większym stopniu przypominać 
technologię, której używamy. 

Carr zauważa też, że taki odbiór tekstów 
w sieci jest korzystny dla reklamowdawców: 
„Im więcej skaczemy od strony do strony, tym 
więcej reklam po drodze obejrzymy. Im szyb- 
ciej surfujemy w sieci, tym więcej informacji 
zbierze o nas Google i inne firmy, i rym więcej 
reklam będą nam mogli pokazać. Ostatnią 
rzeczą, na której zależy firmom, jest zachęce- 
nie nas do powolnej, skupionej lektury. W ich 
interesie leży rozpraszanie nas”. 

Kolejny autor — Brian Cathcart w piśmie „The 
Intelligent Life” (specjalnym dodatku tygo- 














2009 październik FILM 53 










W ciągu 
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wariował, ale na 
„pewno mój umysł 
się zmienia 








Nicholas Carr 


dnika „The Economist”), zastanawia się z ko- 
lei, czy Google zabija wiedzę ogólną. Przypo- 
mina, że jeszcze niedawno dobrze wyksztal- 
sony człowiek posiadał wiedzę ogólną z za- 
kresu takich dziedzin jak historia, literatura, 
historia sztuki, filozofia czy geografia. Wy- 
ksztalcony inteligent znał nazwiska francu- 
skich kompozytorów, potrafił przypisać tytuły 
dzieł do nazwisk wybitnych filozofów, wie- 
dział kto rządził starożytnym Rzymem. 

„Oto pytanie — pisze Cathcart: czy uczniowie 
powinni się dziś uczyć w szkole, co jest stolicą 
Kolumbii?*". Odpowiecie, że tak, ale David 
Finn, przewodniczący brytyjskiego Narodo- 
wego Związku Dyrektorów Szkół, uważa, że 
nie: „Dzieci nie muszą się uczyć stolic państw 
świata, Stolicę Francji tak, ale Kolumbii — nie. 

Lepiej, żeby nauczyły się używać atlasu. Mu- 
simy uczyć umiejętności wyszukiwania infor- 
macji. Przygotowujemy program nauczania 
dla dzieci, które opuszczą szkołę w 2024 ro- 
ku. Świat będzie wtedy inny. Wkrótce w kla- 
sach dzieci będą miały komputery mieszczą- 
ce się w dłoni. Będą więc mogły użyć Google, 
by odszukać potrzebne informacje i tego trze- 
ba ich uczyć”. 


ROZKOJARZENI I OGŁUPIENI 
Informacji jest więc mnóstwo (niektórzy 
twierdzą, że za dużo) i trzeba nauczyć się 
2 nich korzystać w sposób rozsądny, wie- 
dząc, czego szukamy i gdzie można to zn; 
leżć. Czy jednak będziemy potrafili to zro- 
bić? Amerykańska dziennikarka Maggie 
Jackson w książce „Distracted: Erosion of 
Attention" („Rozkojarzenie — erozja uwagi”) 
ostrzega, że w wyniku nadmiaru informacji 
i nieumiejętności jej uporządkowania w sen- 
sowny sposób możemy się stać społeczeń- 
stwem pozbawionym umiejętności rozumie- 
nia coraz bardziej skomplikowanego świata. 
Jackson obwinia 0 to nas, leniwych i niezdol- 
nych do skupienia, jak i media oraz technolo- 
gię. W końcu to, że przeciętny człowiek nie 
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rozumie wieczornych wiadomości, może być 
zjednej strony wynikiem naszej tępoty, ale 
2 drugiej — sposobu podania informacji, jej 
zredagowania i wyboru tematów. Jeżeli wia- 
domości są płytkie, chaotyczne, źle przedsta- 
wione, oparte na sensacyjnych nagłówkach, 
a sam dziennikarz nie wie, o czym mówi, i jak 
to coś powiedzieć, jak można dziwić się od- 
biorcy, że nie jest w stanie pojąć skompliko- 
wanego świata i zrozumieć, o co chodzi 
w trudnych bądź co bądź zagadnieniach — od 
ekologii, polityki, po kryzys ekonomiczny. Jak 
wypracować sobie widzenie świata na pod- 
stawie migawek, fleszy i wyrwanych z kon- 
tekstu bzdurnych cytatów dotyczących np. 

„dziadka z Wehrmachtu”? Nie mamy nawet 
czasu na zastanowienie się nad jednym new- 
sem, gdy dociera do nas kolejny. Jackson daje 
prosty przykład: w wyniku pojawienia się mi- 
gającego paska u dołu ekranu stopień zrozu- 
mienia informacji podawanych przez czyta- 
jącego dziennik spadł o 10 procent. A pas- 
ków jest coraz więcej! 

W swojej książce o rozkojarzeniu Jackson wy- 
chodzi od pracy w biurze: okazuje się, że 
przeciętny pracownik w USA jest w stanie 
skoncentrować się na jednej czynności nie 
dłużej niż trzy minuty. Co chwilę bowiem roz- 
praszają go nadchodzące maile, informacje 
z Twittera, gadu-gadu, dzwoniąca komórka, 
nowy filmik na YouTube, itd. W efekcie dwie 
godziny z każdego dnia pracy są stracone, co 
w sumie w ciągu roku może dać straty wiel- 
kości 650 miliardów dolarów (dane dla USA). 
Oczywiście, wciąż rozpraszany pracowni! 
nie będąc w stanie się skupić, ma problemy 
z wykonaniem najprostszych zadań. Doty- 
czy to także naszego życia rodzinnego, gdy 
zajęci sprawdzaniem maila, odpisywaniem 
na sms-y, nie słuchamy co mówią do nas do- 
mownicy. Rozkojarzony obywatel nie jest 
w stanie pojąć problemów państwa i zrozu- 
mieć wyzwań stojących przed krajem. „Two- 
rzymy kulturę społecznego rozproszenia, in- 
telektualnej fragmentacji, zmysłowego od- 
cięcia. Brakuje nam czegoś, a tym czymś jest 
skupienie” — pisze Jackson. 

Amerykanie to naród praktyczny, który naj- 
pierw identyfikuje problemy, aby potem 
starać się znaleźć rozwiązania. Amerykań- 
ska nauka — zwłaszcza neurologia — od kilku 
lat intensywnie próbuje zbadać i zrozumieć, 
czym jest skupienie, uwaga, świadomość 
bycia tu i teraz — jak działa, co ją zaburza. 

Amerykanie już zaczynają się zastanawiać 

czy skupienia można się nauczyć, czy można 
wytrenować uwagę, czy dyscyplina, siła wo- 
li, a może odpowiednie programy, odcinają- 
©6 nas na kilka godzin od maila, Internetu, 
gier, komunikatorów, są w stanie wymóc na 
nas skupienie. Coraz częściej pojawiają się 
nawoływania o samokontrolę (czy musisz 
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czytać 50 blogów dziennie i przełączyć 100 
programów tv?). Naukowcy z większą uwa- 
gą przyglądają się też tradycyjnym meto- 
dom... medytacji buddyjskiej, zastanawiając 
się, czy nie można by wykorzystać technik 
pewnego mędrca (Siddharty Gautamy), ży- 
jącego w V wieku p.n.e., nie po to, by osią- 
gnąć religijną ekstazę, ale by móc wreszcie 
skończyć tekst, nad którym pracuje się bez 
rezultatu od kilku dni! 


CO ZROBIŁBY TOŁSTOJ? 

Są, co prawda, krytycy, którzy twierdzą, że 
mimo iż wszystko pędzi w zawrotnym tem- 
ie i jest coraz płytsze, pojawiają się trendy 
odwrotne — czyli zamiłowanie do długich, 
poglębionych narracji. Dają przykład filmów 
w stylu „Harry Potter i Książę Półkrwi” (155 
minut!) czy serialu „24 godziny”, którego ak- 
cja toczy się w tzw. czasie rzeczywistym, czy- 
li 24 godzinom z życia bohatera odpowiadają 
24-godzinne odcinki (minus reklamy). Po- 
dobnie serial „Rodzina Soprano”, który przez 
kilka sezonów powoli rozwija akcję i odkrywa 
coraz to nowe fakty na temat doskonale 
scharakteryzowanych bohaterów. 

Ale czy „Harry Potter” bądź „24 godziny” to 
tak naprawdę rzeczy głębokie, czy raczej do- 
bra acz płytka rozrywka? Tym wszystkim, 
którzy lamentują, że nie jesteśmy już dziś 
w stanie przeczytać „Wojny i pokoju”, krytycy 
broniący współczesnej kultury odpowiad: 
że gdyby Lew Tolstoj żył dziś, pisalby scena- 
riusze wieloodcinkowych, wnikliwych seriali. 
Ale z drugiej strony, gdyby Tołstoj żył dziś, to 
może wciąż rozpraszany filmikami, grami 
i dzwonkiem komórki, nie napisałby nic poza 
serią nieistotnych sms-ów? Albo, co najwy- 
żej, operę mydlaną „A jak Anna" (Karenina) 
Co prawda długą (minimum 1000 odcin- 
ków), ale płyciutką.. 








Sebastian Łupak 
* Tak na wszelki wypadek: stolicą Kolumbii jest Bogota 
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„Niewiele osób zdaje sobie sprawę z istnie- 
nia dystrybutorów — mówi dyrektor arty- 
styczny firmy Gutek Film, Jakub Duszyński 
— Niemniej ten zawód, choć ukryty, bo rzad- 
ko znajduje się w napisach końcowych, jest 
niezbędny, by film trafił do widza. Dowód? 
W Europie i na świecie powstają tysiące fil- 
mów, z czego niewiele trafia do szerokiej 
publiczności. Ważna jest nie tylko produkcja 
filmów, ile pomysł na to, jak z nimi dotrzeć 
do widza i w tym właśnie specjalizują się 
dystrybutorzy”. 


IDZIEMY NA ZAKUPY 

Na rynku istnieją dwa typy firm — „majors” 
(wielcy) oraz dystrybutorzy niezależni 
(patrz ramka na następnej stronie). Do 
pierwszej kategorii zalicza się między inny- 
mi United International Pictures Poland, re- 
prezentującą w Polsce firmy dystrybucyjne 
związane z wytwórniami „majors” w Sta- 
nach. Są to Universal Pictures, Sony Pictu- 
res oraz Paramount Pictures, która dystry- 
buuje także filmy DreamWorks Animation 
Filia firmy w Polsce ma prawo do dystrybu- 
cji tylko części tytułów, jakie powstają 
w tych wytwórniach. „To, że Universal czy 
Paramount w Stanach ma w dystrybucji da- 
ny film, nie przeklada się automatycznie na 
jego rozpowszechnianie na świecie — wyja- 
śnia prezes UIP, Urszula Malska. — Czasem 
producenci sprzedają filmy na targach”. Ito 
tu firmy niezależne robią zakupy. Najwięcej 
możliwości daje American Film Market 
w Los Angeles. W zeszłym roku można tam 
było kupić kilka tysięcy tytułów na różnych 
etapach produkcji: od pomysłu na scena- 
riusz aż po ukończony film. Targi odbywają 
się także przy każdym większym festiwalu 
od Cannes po październikowy Warszawski 
Festiwal Filmowy. 








A DECYZJA NALEŻY DO. 
Na targach przedstawiciele firm dystrybu- 
cyjnych oglądają i wybierają najciekawsze 
tytuły, ale decydujący głos ma ich szef. 
Czasami firma wspiera się głosami z ze- 
wnątrz. „Mamy zaprzyjaźnionych dzienni- 
karzy z Rosji, którzy nam polecają różne fil- 
my — wyjaśnia Iwona Gosk z 35mm, firmy, 
która sprowadza wyłącznie kino rosyjskie 
— Czasem decydujemy się kupić film ze 
względu na nazwisko reżysera. Szukamy 
też debiutantów" 

Z kolei Piotr Kobus, właściciel najmniejszej 
na polskim rynku firmy dystrybucyjnej AP 
Mańana, specjalizującej się w kinie latyno- 
amerykańskim, kieruje się wyłącznie wła- 
snym gustem. Jako najskromniejszy gracz 
nie może pozwolić sobie na zakup wszyst- 
kich filmów, które mu się podobają, ponie- 
waż jego firmę często nie stać na warunki 
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proponowane przez producentów czy agen- 
tów sprzedaży. Ale nie tylko dlatego niektó- 
re tytuły są niedostępne dla mniejszych 
dystrybutorów. 





SCENARIUSZ KUPIĘ 

Filmy znanych reżyserów jak Woody Allen, 
Pedro Almodóvar czy Michael Haneke cieszą 
się tak ogromnym zainteresowaniem, że pra- 
wa do ich rozpowszechniania często są sprze- 
dawane, zanim zostaną nakręcone. Na etapie 
scenariusza kupuje się zazwyczaj projekty, 
które dobrze rokują — czyli można założyć, że 
nazwisko reżysera, scenarzysty lub skład 
głównej obsady przyciągną tłumy widzów do 
kin i film się zwróci. Dlatego dystrybutorzy 
ryzykują i kupują filmy w ciemno. 

Prezes Monolith Films, Mariusz Łukomski, 
przyznaje, że praktycznie wszystkie filmy 
kupuje już na etapie scenariusza: „ W stycz- 
niu 2008 roku kupiliśmy na przykład »Białą 
wstążkę« Hanekego (polska premiera w li 

stopadzie tego roku — przyp red.), miesiąc 
później zaś — »Slumdoga. Milionera z ulicy« 
Boyle'a" (premiera w kwietniu 2009 roku 
— przyp. red.) 

Gdy taka inwestycja nie jest trafiona, dys- 
trybutorzy starają się omijać temat. Ale Du- 
szyński przyznaje, że w Gutek Film zdarzało 
się, iż kupowali świetnie zapowiadający się 
film, a dostali knot: „Wtedy mówimy sobie, 
że każdy może się pomylić, przy czym tu 
chodzi nie o naszą pomyłkę, ale reżysera. 

Wprowadzimy jego film i tak, zminimalizu- 
„jemy ilość kopii, ale to nasze dziecko”. Zda- 
rza się też w Polsce, choć rzadko, że film oka- 
zuje się tak fatalny, że nie trafia na ekrany. 
Ale pieniędzy za zakup nikt już dystrybuto- 
rowi nie zwróci. 

Nie każdy scenariusz, mimo gorących na- 
zwisk w obsadzie czy interesującego tema- 
tu, wzbudza entuzjazm dystrybutorów. Do- 
bry scenariusz lub międzynarodowe nag- 
rody to wciąż ważne elementy, czasami 
biorące górę nad oscarową obsadą. „Mieli- 
śmy okazję kupić film z Philipem Seymo- 
urem Hoffmanem — opowiada Andrzej Ser- 
diukow, prezes Syrena Films. — Znany aktor 
nie tylko gra w nim główną rolę — będzie to 
„jego debiut reżyserski. Mimo obecności na- 
grodzonego Oscarem gwiazdora — zrezy- 
gnowaliśmy. Scenariusz wydawał się męt- 
ny i nudny, obsada nie do końca była skom- 
pletowana, producent nie zdołał nas 
przekonać — a czytaliśmy scenariusz kilka- 
krotnie w naszym zespole. Woleliśmy zain- 
westować w kino z nieznaną obsadą, ale już 
zrealizowane, które nas poruszyło, czyli 
»Proroka«, chwilę później nagrodzonego 
Grand Prix w Cannes”. 

Dariusz Mączka z ITI Cinema dodaje zaś: 

„W branży jest takie powiedzenie, że ze złe- 
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go scenariusza na pewno będzie zły film, ale 
2 dobrego scenariusza niekoniecznie dobry. 
Nie zapominajmy, że bardzo dużo filmów 
w ogóle nie znajduje dystrybutora”. Gdy 
natomiast już go znajdzie, zaczyna się kolej- 
ny etap pracy: planowanie daty premiery 
i kampania promocyjna, aby film trafił do 
jak największej widowni. 


18 KOPII „KONIA TROJAŃSKIEGO” 
To, w ilu kopiach film trafi do kin, zależy od 
dystrybutora. „Kopia kosztuje bardzo dużo 
— mówi Łukomski. — Wszystko zależy od 
długości filmu liczonej w metrach. W zależ- 
ności od kraju i studia 90-minutowy film 
kosztuje od 800 do 1300 euro. Jedna kopia! 
Proszę sobie policzyć, ile kosztuje film dwu- 
ipółgodzinny”. 

Do tego trzeba dodać transport kopii — od 
kosztu wynajęcia kuriera, który je przywie- 
zie z sąsiedniego kraju, po samolot, którym 
przylecą one z Brazylii czy Argentyny. Wy- 
sokie ceny powodują, że dystrybutorzy nie 
zarzucają kin kopiami swoich filmów. Ra- 
czej obliczają optymalną ich liczbę, a film 
wspierają promocją oraz reklamą. „»Slum- 
dog milioner z ulicy« miał 60 kopii — po co 
więcej? »Ile waży koń trojański?« z polskich 
filmów u nas miał chyba najwięcej, bo 118 
kopii. »Pasjax Mela Gibsona miała 100 ko- 
pii” — dodaje Mariusz Łukomski. A Jakub 
Duszyński opisuje system w Gutek Film 
„Najmniejsze filmy mają po 2-3 kopie, choć 
to rzadkość. Filmy małe: 7-10 kopii. Średnia 
skala to 20 kopii. Duża skala typu »Anty- 
chryste to od 40 w górę”. 

Piotr Kobus, który od początku istnienia AP 
Mańany wprowadził na polski rynek około 
30 filmów, wylicza: „Służąca” w reżyserii 
Sebastiana Silvy miała jedną kopię, a „Trzy 
kobiety w różnym wieku” Manijeha Hekma- 
ta i „Gigante” Adriana Binieza po dwie. 
Gdy kopii jest mało, film trafia początkowa 
tylko do Warszawy, a dopiero potem jedzie 
do Poznania, Wrocławia czy Gdańska. 





JUTRO PREMIERA 

Kolejny etap to ustalenie daty premiery. 
Większość firm chce pokazać film jak naj- 
szybciej po uzyskaniu do niego praw, ale 
czasem muszą z tym czekać nawet kilka 
miesięcy po światowej premierze. To nie zła 
wola dystrybutorów, ale najczęściej zapis 
w potwornie szczegółowym, czasem liczą- 
cym nawet kilkaset stron kontrakcie. Ame- 
rykanie na przykład często zastrzegają, że 
premiera nie może się odbyć wcześniej niż 
u nich. Mariusz Łukomski daje przykład: 
hcemy mieć premierę »Księżyca w no- 
wius równo z premierą w Stanach, czyli 20 
listopada, ale dostaliśmy sygnał, że być mo- 
że kopii nie dostaniemy na tyle wcześnie, 








58 FILM październik 2009 





czyli najdalej trzy dni przed premierą, żeby 
zrobić im napisy i rozesłać po Polsce” 

Czas zresztą jest potrzebny nie tylko na wy- 
konanie napisów lub dubbingu. trzeba 
2 wyprzedzeniem zamówić konkretną licz- 
bę sal w kinach, przygotować reklamę, po- 
kazać film dziennikarzom i umożliwić im 
przeprowadzenie wywiadów z twórcami 
produkcji itp 

Równocześnie pojawia się kolejny element 
strategii: gdzie umieścić film — w komercyj- 
nym multipleksie czy sprofilowanym arty- 
stycznie kinie studyjnym, a może i tu, i tu? 
Dystrybutorzy muszą też śledzić, co wpusz- 
cza w tym samym tygodniu do kin konku- 
rencja, bo filmy o podobnej tematyce albo, 
na przykład, dwa polskie tytuły zazwyczaj 
nawzajem kradną sobie publiczność, Lepiej 
przesunąć datę premiery, jeśli w tym sa- 
mym czasie pojawia się pewniak frekwen- 
cyjny typu „Harry Potter” czy „Shrek”. 

Są jednak dystrybutorzy, którzy nie przej- 
mą się nawet megahitem u konkurencji 

„Ja nie mogę ustawiać dat, uciekając przed 
innymi premierami, bo musiałbym uciekać 
przed wszystkimi — śmieje się Piotr Kobus 








— Każdy inny film, który wchodzi na ekrany, 
ma większą promocję i reklamę od tytułów 
Mańany. Ja nie myślę o tym, jakie w ten 
weekend wchodzą filmy, tylko opieram się 
na swoim zapleczu. Na przykład po zakoń- 
czeniu festiwalu Filmy Świata Ale Kino!, 
który zazwyczaj ma miejsce w listopadzie, 
zawsze w pierwszy piątek wprowadzam na 
ekrany malutki, ale ważny dla mnie film 
Tak było z afrykańską »Teząc, którą Polacy 
mogli oglądać już trzy miesiące po nagro- 
dzie w Wenecji”. 

Jest w tym sporo racji: publiczność przy- 
chodząca na propozycje Mańany to wyro- 
biony widz, który świadomie wybiera re- 
pertuar. „Służącej” czy „Madeinusie” żaden 
wysokobudżetowy horror nie zagraża. 











CZAS TO PIENIĄDZ 


Data premiery czasem może zadecydow: 





o sukcesie frekwencyjnym filmu. Lub o kla- 
pie, Jest kilka uniwersalnych zasad, który- 
mi dystrybutorzy kierują się, rozpisując 
swój line-up, czyli listę premier. Latem 
w kinach króluje repertuar komercyjny, 
rzadko można trafić na produkcje artystycz- 
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Drużyna Pierścienia (2,530 mln). i Kamień Filzoficzny (2,520 min) 


Dane: Box Office kolrem zaznaczona największych dystrybutorów (tz. -mjore") 





ne, które wypełniają w tym czasie program 
licznych festiwali. Mniej rozrywkowe filmy 
wracają jesienią, podobnie jak studenci 
z wakacji. To dobra pora także dla polskich 
filmów, służy im rozgłos związany z festi- 
walem w Gdyni. Dopiero kilka tygodni 
przed Bożym Narodzeniem zaczyna się 
chudszy czas dla branży, bo widzowie są za- 
aferowani przedświątecznymi przygotowa- 
niami. Zmienia się to po Nowym Roku i do 
marca na seansach pojawia się więcej ludzi 
Po drodze jest jeszcze 14 lutego — obowiąz- 
kowo otoczony premierami komedii roman- 
tycznych. 

Czy są wyjątki od tej reguły? Pierwsza: „Je- 
Śli masz doskonały film o dużym potencja- 
le, to możesz go ustawić w dowolnej dacie, 
nie oglądając się na innych” — tłumaczy 
Mączka z ITI Cinema. Druga: czasem trze- 
ba filmy niekomercyjne wpuszczać do kin 
także wiosną i latem, bo wcześniej jest już 
za duży tłok 





POKAZY TAJNE | JAWNE 

Gdy dystrybutor ustali już, kiedy będziecie 
mogli zobaczyć jego film, decyduje, czy 
i w jakim terminie pokazać go dziennika- 
rzom. Większość firm organizuje czasem 
nawet kilka przedpremierowych pokazów, 
aby szansę na opublikowanie recenzji mieli 
nie tylko krytycy z portali in- 
ternetowych czy gazet co- 
dziennych, ale także ci z mi 
sięczników. By recenzja ukaza- 
ła się w tym numerze „Filmu”, 
musi być przysłana do redakcji 
kilka tygodni przed pojawie- 
niem się pisma w kioskach 
Nie zawsze to jest możliwe. 
Bartosz Żurawiecki, szef dzia- 
łu recenzji kinowych w „Fil- 
. wylicza: „Z ponad 20 
premier wrześniowych na 
pewno nie zrecenzujemy sze- 
ściu-siedmiu. Z różnych po- 
wodów. O kilku innych napi- 
szemy tylko dlatego, że mamy 
korespondentów w Stanach 
W tym samym numerze poja- 
wią się trzy-cztery zaległe re- 
cenzje z sierpnia, o których 
nie mogliśmy napisać wcze- 
śniej, bo dystrybutorzy posta- 
nowili wprowadzić te filmy 
w ostatniej chwili”. W wyjątkowych sytu- 
acjach dystrybutor udostępnia recenzentom 
płytę z filmem (tzw. sereener lub przeglą- 
dówkę), gdy dziennikarz nie mógł być obec- 
ny na pokazie, choćby dlatego, że mieszka 
daleko poza Warszawą, gdzie odbywa się 
99% seansów dla prasy. Nie wszyscy jednak 
chwalą tę metodę. Piotr Kobus: „Uważam, 
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że zbyt wielu krytyków nie bywa na poka- 
zach. Nie przychodzą na festiwal, nie oglą- 
dają filmów z publicznością, tylko w domu 
i potem na kamieniu rodzą teksty. Nie wie- 
rzę w taką krytykę”. W żargonie recenzen- 
tów funkcjonuje jeszcze inne określenie: 
„tajny pokaz” lub „tajniak”, Jest to przed- 
premierowy seans filmu skierowany do wy- 
branej przez dystrybutora lub twórców gru- 
py dziennikarzy. 

Bartek Fukiet, do niedawna pracujący w Fun- 
dacji Promocji Film Polski, a wcześniej re- 
daktor naczelny nieistniejącego już mie- 
sięcznika „Cinema”, często był na nie za- 
praszany: „Umowa była taka: jeśli film mi 
się podoba, biorę patronat medialny i piszę 
dobrą recenzję, jeśli film nie przypadł mi 
do gustu — uznajemy po dżentelmeńsku, że 
pokaz nie miał w ogóle miejsca. Ale niektó- 
rzy dystrybutorzy — głównie przedstawicie- 
le amerykańskich studiów filmowych — za- 
praszają tylko dziennikarzy zaprzyjaźnio- 
nych, nie zawiadamiając innych o swoich 
pokazach”. 

Urszula Malska wyjaśnia, dlaczego na pokaz 
UIP przychodzą tylko niektóre osoby: „Kilka 
lat temu na pokazy filmów przychodzili czę- 
Sto ludzie kompletnie przypadkowi, na zasa- 
dzie darmowego wejścia do kina. Byłam na 
kilku pokazach prasowych na świecie i za- 
praszani są na nie wyłącznie lu- 
dzie, którzy piszą recenzje. Nie 
zaprasza się ludzi po to, aby im 
zrobić przyjemność, Jeśli ktoś 
publikuje recenzje, to wchodzi 
na pokazy prasowe”. 


„TRANSFORMERS” 
KRYTYK SIĘ NIE BOI 
Czasem dystrybutor nie może 
zorganizować pokazu, bo kopię 
dostaje tuż przed premierą, cza- 
sem zorganizować go nie chce. 
Na ogół jest to sygnał dla dzien 
nikarzy, że film jest po prostu 
kiepski. Bez ostrzeżenia kryty- 
ków, wielu widzów zachęconych 
kampanią promocyjną wybierze 
się do kina w pierwszym tygo- 
dniu wyświetlania tytułu. Choć 
tak naprawdę od kilku lat na wy- 
nik finansowy filmu większy 
wpływ mają gwiazdy w obsadzie 
niż gwiazdki w recenzji. Zda- 
niem Urszuli Malskiej z UIP: „Produkcje ko- 
mercyjne są odporne na krytykę. O »Trans- 
formers 2: Zemście upadłyche pisano źle, 
a widzowie i tak poszli go zobaczyć”. Co cie- 
kawe, czasem miażdżąca recenzja wręcz za- 
chęca do kupienia biletów — na przykład na 
horrory. „Ludzie i tak na nie idą, a nawet 
ustawiają się w kolejce i cieszą, że skoro film 
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RAPORT 





dostał »jedną gwiazdkę«, to będzie dużo 
pornografii i przemocy, niczym nie uzasad- 
nionego okrucieństwa pokazywanego dla 
rozrywki” — mówi Jakub Duszyński. 

Opinia krytyka ma większy wpływ na wi- 
dzów w przypadku produkcji artystycznych, 
szczególnie tych, które mają mały budżet na 
reklamę. Czasem recenzja jest jedyną infor- 
macją, że taki film w ogóle pojawił się w ki- 
nie, ale niekoniecznie zachęca do jego obej- 
rzenia. Jakub Duszyński przedstawia nam 
takie równanie: „Ambitny film + zła recen- 
zja = śmierć. Ambitny film + fantastyczna 
recenzja = ludzie nie zawsze idą do kina, bo 
na przykład jest ładna pogoda i idą do parku 
albo inny film wtedy przyciąga do kin”. 
Ważniejsze są opinie znajomych i własne 
upodobania. Nie wierzycie? Ile razy Wam 
się zdarzyło wybrać się na film z ulubionym 
aktorem, choć krytycy nie zostawili na nim 
suchej nitki? Lub odwrotnie — nie poszliście 
na chiński dramat, choć miał on dostarczyć 
niezapomnianych przeżyć natury egzysten- 
cjalnej? No właśnie. 

Anna Hardasiewicz z Vivarto podaje kon- 
kretny przykład: „5 czerwca wprowadzili- 
śmy świetny film »Nad jeziorem Tahoe«, 
który zdobył i nagrody Meksykańskiej Aka- 
demii Filmowej, i Nagrodę Alfreda Bauera 
w Berlinie, i był nominowany do Nagrody 
Goya. Film, który w niebanalny sposób opo- 
wiada o tym, jak zwyczajne-niezwyczajne 
spotkania potrafią zmienić nasz punkt wi- 
dzenia i np. oswajają śmierć. Został doce- 
niony przez recenzentów i międzynarodo- 
wą publiczność, uznany w Polsce przez ta- 
kich krytyków jak Tadeusz Sobolewski, 
Paweł T. Felis, Janusz Wróblewski, Anna Ki- 
lian. Wszyscy byli zainteresowani... poza 
widzami, którzy — zdaje się — ostatnio na 
słowo »ambitny, mądry, utalentowany, re- 
fleksyjny« etc. reagują alergicznie... Może 
więc czasem lepiej by było, żeby krytyk 
zbeształ film i zmieszał z błotem, to może 
wtedy widz na przekór poszedłby do ki- 
na...", Bo gwiazdki gwiazdkami, data pre- 
miery datą premiery, ale o sukcesie filmu 
decydują zawsze widzowie. Dlatego reper- 
tuar polskich kin to często efekt kompromi- 
su między gustem właścicieli firm dystry- 
bucyjnych a gustem widowni, który zresztą 
ewoluuje. 

Duszyński: „Publiczność coraz bardziej in- 
teresuje się kinem komercyjnym, maleje 
ilość widzów zainteresowanych chodzeniem 
na małe, ambitne filmy, nagradzane na fe- 
stiwalach świata, ale sygnowane przez nie- 
znanych reżyserów. Wydawało się, że kiedy 
będzie wiele możliwości oglądania filmów 
— od klasyki przez najnowsze premiery ko- 
mercyjne po filmy artystyczne — to dojdzie 
do »rozwarstwienia publicznoście. Nie do- 
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szło, przynajmniej nie w takim stopniu, jak 
tojest na przykład we Francji, mimo że z ro- 
ku na rok w ofercie pojawia się coraz więcej 
produkcji autorskich i egzotycznych: z Etio- 
pii, Tajlandii czy Słowenii. Przyczyn spadku 
popularności tego kina jest kilka. Jedną 
2 nich jest likwidacja wielu kin studyjnych 

Inną, pozornie bez znaczenia, jest dojrzewa- 
nie, czy raczej starzenie się widowni. Lu- 
dzie, którzy w latach studenckich masowo 
chodzili na Warszawski Festiwal Filmowy 
czy na seanse filmów niekomercyjnych, mi 
Ją dziś etatową pracę, rodzinę, setki obo- 
wiązków, które ograniczają czas. 

Urszula Malska podkreśla: „Chodzenie do 
kina nie jest w Polsce priorytetem, Wszyst- 
kie badania rynkowe wskazują, że jest to 
jedna z najmniej ważnych potrzeb. Wszyscy 
oglądają filmy, ale większość ogląda je w te- 
lewizji albo z nośników kina domowego” 

Jej zdaniem widzów tracą głównie filmy 
niekomercyjne. „Bardzo wątpię, aby udało 
się dziś powtórzyć sukces frekwencyjny 
»American Beauty«, który obejrzało 800 ty- 
sięcy widzów, czy »Pięknego umysłu z 750 
tysiącami widzów. W Polsce wszyscy mó- 
wią, że chcą chodzić na takie filmy, ale wi- 
downi na nich w kinach nie ma. »Frost/Ni- 
xon«, czy w ubiegłym roku »Chłopiec z la- 
tawcem« zobaczyło u nas zaledwie od 10 
(»Frost/Nixone) do 12 tysięcy (»Chłopiec 
z latawcem«) widzów”. 














Piotr Kobus ma inne wyjaśnienie tej sytu- 
acji. Jego zdaniem do Polski dociera coraz 
więcej przeciętnych filmów, które psują 
opinię kinu autorskiemu. „Kino potencjal- 
nie artystyczne, które stara się o dotacje 
i wsparcie, nie ma na tyle skutecznej selek- 
cji, żeby promować filmy faktycznie najlep- 
sze. To problem. Każdy europejski film z de- 
finicji dostaje pomoc. Sprowadza się całą 
masę średniaków, których kopie można mieć 
za darmo. Dystrybutor je rozpowszechnia, 
by zarobić później na DVD i sprzedaży filmu 
telewizji”. 





KOCHAMY POLSKIE KOMEDIE 

Co zatem chcemy oglądać? Pełnometrażo- 
we animacje dla całej rodziny, wielkie hol- 
lywoodzkie hity z mnóstwem efektów spe- 
cjalnych. Z kinematografii europejskich 
najbardziej lubimy filmy rosyjskie i czeskie. 
Z polskich albo, jak określa je Bartek Fukiet: 
„Sacro movies w rodzaju »Świadectwac”, 
albo komedie romantyczne. Ten ostatni ga- 
tunek, bez względu na kraj pochodzenia, 
polubiliśmy bardzo mocno. Jeszcze w la- 
tach 90. filmy takie jak „Bezsenność w Si 
attle” czy „Uciekająca panna młoda” nie 
odnosiły sukcesów frekwencyjnych. Rośnie 
też widownia horrorów. „Do końca lat 90. 

rzadko wchodziły do kin, bo nie można było 
ich absolutnie sprzedać. W tej chwili to po- 
pularny gatunek, chociaż od kilku miesięcy 
nieco mniej — wyjaśnia prezes Malska. — Po- 
zytywną zmianę widzimy też w przypadku 
filmów z Jamesem Bondem. Poprzednie 
z serii 007 miały około 200 tysięcy widzów, 
a ostatni, »Quantum of Solace« — prawie 
800 tysięcy widzów. To zasługa rodziców, 
którzy byli widzami pierwszego filmu serii 
w polskich kinach — »GoldenEye«. Mają te- 
raz około 40 lat i chodzą ze swoimi nasto- 
letnimi dziećmi do kina”. 

Mimo całej wiedzy — o tym, co widzowie lu- 
bią oglądać, kiedy i w jakim typie kina 
— praca w branży dystrybucyjnej to ryzyko 
i niepewny zysk. Ale zdarzają się nieoczeki- 
wane bonusy. „To jest strasznie trudny in- 
teres, przypomina hazard i towarzyszą mu 
ogromne nerwy, ale oczywiście ma wiele 
miłych aspektów. Spotyka się znanych lu- 
dzi, gwiazdy, chodzi na imprezy na jachty 
ca, do których normalny człowiek 
nie ma wstępu. Można z odległości metra 
ocenić Angelinę Jolie i to, czy ma zgrabne 
nogi. To są fajne strony tej branży. Kiedyś 
Zenon Laskowik powiedział: »FIUT to mój 
skrót: Film i uwentualnie telewizjac. I ja się 
pod tym podpisuję” — podsumowuje Ma- 
riusz Łukomski 











Ola Sala 
Anna Serdliukow 


ILUSTRACJE: MAJA WOLNA 





SUPER produkty w najlepszej cenie 


SEZ komu.pl 


codziennie jedna oferta w ekstra cenie 


4 ż otett 





Każd 










Bartosz 
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Niedawno, po śmierci jednego z polskich 
aktorów, przeczytałem parę lamentów, 
których autorzy zgodnie zawodzili, że od- 
chodzą najlepsi, więc niedługo będziemy 
mogli wybierać jedynie między kolejnymi 
programami z Jolą Rutowicz. Tak, zawsze 
odchodzą najlepsi. Zła moneta wypiera do- 
brą. Świat od początku swego istnienia 
schodzi na psy. A telewizja zwłaszcza. 
Śmierć każdego człowieka definitywnie za- 
myka jakiś rozdział. Śmierć człowieka zna- 
nego zamyka nawet czasami 

jakąś epokę. Ale po śmierci 
Modrzejewskiej też lamento- 

wano w podobny sposób. Idę 

o zakład, że za ileś tam lat, 

gdy umrze któryś z obecnie 

młodych, zdolnych aktorów, 

powstaną podobne zawodze- 

nia. Tylko Jola Rutowicz bę- 

dzie się inaczej nazywać. 


Wspomnienia pisane tuż po 
odejściu artysty mają swoją 

poetykę i swoje językowe kli- 

sze. Nadzwyczaj chętnie, na 

przykład, cytuje się w nim 

wers z „Pana Tadeusza”: „to 

ostatni, który tak poloneza 

wodził”. Mon Dieu, ile ja już 

takich „ostatnich” przeży- 

łem! Nie, żebym zgłaszał 

większe zastrzeżenia do ża- 

łobnej konwencji. Rozumiem 

powagę chwili. Ale śmierć 

artysty — a właściwie nawet 

nie śmierć, bo już jego sta- 

rość — jest początkiem mu- 

mifikowania go, szykowania 

dla niego pomnika. Czemu 

zresztą wielu poddaje się 

z wyraźną lubością. Artysta budzący kon- 
trowersje i sprzeczne opinie przekształca 
się w Mistrza, Wzorzec i Wyrocznię. Nie 
chcemy pamiętać (bo nie wypada pamię- 
tać), że dany aktor czy reżyser często nas 
irytował, że bywał manieryczny, że się 
sklerotycznie powtarzał itd. itp. 
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Mniej nabożności, więcej krytycznej refleksji i polemicznego impetu! 


I NA CO KOMU AUTORYTET» 


Odkąd tylko zacząłem rozumieć, co się 
do mnie mówi, słyszę ze wszystkich 
stron, że w Polsce nieustannie szarga się 
świętości i niszczy autorytety. Ja tym- 
czasem odnoszę wrażenie, że w Polsce 
mamy do czynienia z nadprodukcją auto- 
rytetów. Któż nim nie jest? Niemal każdy 
jest — od Andrzeja Wajdy po Kubę Woje- 
wódzkiego. W dodatku, ten kult autory- 
tetów prowadzi do tyleż groteskowych, 
co niebezpiecznych przegięć, by wskazać 








tylko uwielbienie okazywane przez naród 
Janowi Pawtowi II 


Właściwie na co, po co komu autorytety? 
Na pewno wzmacniają one poczucie bez- 
pieczeństwa. Zwalniają bowiem z męczą- 
cego obowiązku samodzielnego myślenia 


i ryzykownych poszukiwań na własną rękę. 
Zawsze można chwycić się jakiejś sformu- 
łowanej przez nie mądrości lub tylko jej 
przytaknąć. Niewątpliwie, autorytety mają 
znaczenie w bardzo młodym wieku, gdy 
człowiek buduje dopiero swoją tożsamość 
i autonomię. Powinny być punktem wyj- 
ścia, z którego wyrusza się, by znaleźć wła- 
sną drogę i własne miejsce. 


Ale z autorytetów też trzeba wyrosnąć jak 
2 przyciasnych ubranek. Spoj- 
rzeć na nie krytycznie. Często 
wtedy można odkryć, że ich ra- 
dy, recepty i poglądy nie pasują 
już do naszych doświadczeń 
i przekonań. Jeszcze gorzej, gdy 
poznaje się autorytet osobiście 
i okazuje się, że to stary nu- 
dziarz, któremu brzydko pach- 
nie z ust. Ktoś taki może stracić 
nie tylko nasz szacunek, ale 
i sentyment. Radzę więc, dla 
własnego dobra, trzymać się 
zdala od autorytetów. 


1 generalnie, postuluję mniej 
nabożności i bezmyślnego pota- 
kiwania, a więcej krytycznej re- 
fleksji i polemicznego impetu. 
To także autorytetom wyjdzie 
na zdrowie, bo (przynajmniej te 
żyjące) pobudzi do kontrreakcji, 
nie pozwoli im skostnieć i ste- 
tryczać zbyt szybko. Odnosi się 
to w pierwszym rzędzie do pol- 
skiego kina — od lat widać, że je- 
go młodzi twórcy są, niestety, 
pełni atencji i bojaźni wobec 
starszych kolegów, czego efek- 
tem chociażby ów raczej nie- 

szczęsny cykl debiutów „30 minut”, które 

w większości przypadków wyglądają jak 

prace zaliczeniowe niezbyt zdolnych lizu- 

sów. Oj, przydałby się tym żółtodziobom in- 
tensywny kurs anarchii! Bo kto nie był 

w młodości anarchistą, ten na starość wciąż 

będzie marnym reżyserem. 


FOTO: IWONA EL TANBOULIJABŁOŃSKA RYS; JADWIGA OKRASSA 
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Kiedy w mrocznej epoce kaczyzmu zaczy- 
nalem pisywać do „Filmu”, trwała wła- 
śnie kolejna wielka afera w sprawie TVP. 
Tod tamtej pory nie się nie zmieniło. Lata 
mijają. Rządy się zmieniają. Prezesi od- 
chodzą i przychodzą wraz ze swymi dwo- 
rami, a TVP wciąż jest przedmiotem tej 
samej w gruncie rzeczy afery. Tyle że 
w innych odsłonach. Tak jest nie od 
trzech, ale od bez mała dwudziestu lat 
Chociaż w tak zwanym międzyczasie 
ustawę telewizyjną uchwalano i noweli- 
zowano więcej razy, niż mam palców 
u wszystkich kończyn razem. W tej ka- 
dencji mieliśmy już w sejmie przy- 
najmniej cztery projekty ustaw 

o TVP, w tym dwa uchwalone, ale 
(szczęśliwie!) skutecznie zaweto- 
wane przez Pana Prezydenta. Coś 
ztego wynika i chyba warto to sobie 
otwarcie powiedzieć. 


Nie chodzi jednak o to, że w Polsce 
telewizja publiczna nie powinna 
istnieć. W takich czasach telewizja 
publiczna jest potrzebna bardziej 
niż kiedykolwiek. Bo początek pro- 
cesu przenoszenia się mediów do 
świata wirtualnego, jak każdy 
istotny zwrot technologiczny 
w kulturze, oznacza drastyczne ob- 
niżenie jakości, W takim Interne- 
cie, jaki teraz mamy, doskonale się 
czują anegdotki z YouTube, histo- 
ryjki o seksie Madonny i okrzyki ty- 
pu: „kolejna katastrofa” albo „je- 
steśmy najlepsi”. Nie ma jednak miejsca 
na teksty (pisane ani mówione), które 
coś komuś rzeczywiście wyjaśnią. A to 
dopiero początek. Bo to, co Internet robi 
już prasie drukowanej, telewizji zrobi 
niebawem cyfryzacja. Dzięki bogactwu 
obfitych programów telewizyjnych za- 
miast kilku średnich będziemy mieli kil- 
kadziesiąt programów tandetnych i przy- 
mierających głodem. Bo pieniądze pły- 
nące dziś do telewizji rozproszą się 
między wielokrotnie większą liczbę sta- 
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W ciągu 10 lat cały świat polskich mediów komercyjnych może się stoczyć 


do poziomu dzisiejszego „Faktu” 


TVP 
TAK CZY NIE? 


cji, a część prawdopodobnie przepłynie 
do Internetu. 


W ciągu 10 lat cały świat polskich me- 
diów komercyjnych może więc stoczyć 
się do poziomu dzisiejszego „Faktu”. Jeśli 
nie stworzymy silnych (także ekonomicz- 
nie) mediów publicznych wymuszających 
na rynku utrzymanie sensownego pozio- 
mu, spoteczeństwo ogłupione najtańszą 
rozrywką straci zdolność do podejmowa- 
nia sensownych decyzji rynkowych i poli 
tycznych. Kres mediów publicznych 
oznaczałby w praktyce wyrok na racjo- 





nalny demoliberalny lad, do którego Po- 
lacy dobijali się przez całe dekady, bo 
wkrótce miejsce obywateli zająłby ogłu- 
piony rozrywką i reklamą konsumariat, 
którego jedyną prawdziwą kompetencją 
i treścią życia jest konsumowanie. 


Obserwując to, co dzieje się na Woroni- 
cza w Warszawie, jesteśmy więc świad- 
kami wydarzeń pozornie groteskowych, 
ale w istocie tragicznych. Stawka jest 
wielka, czasu bardzo mało, a sytuacja 


koszmarnie skomplikowana, bo przez 20 
lat wytworzyła się w Polsce kultura poli- 
tyczna, która sprawia, że każde ugrupo- 
wanie posiadające tak czy inaczej osią- 
gniętą chwilową przewagę czuje się 
uprawnione zagarniać media publiczne 
dla siebie i robić z nimi, co mu się podo- 
ba. Dobrze już chyba widać, że ta ferajna 
mediów publicznych nie stworzy. A z ca- 
łą pewnością nie stworzy takich mediów, 
jakich nam potrzeba jako przeciwwagi 
dla staczających się mediów komercyj- 
nych. Teraz nasz los (nie tylko los me- 
diów) zależy od tego, czy będziemy 
umieli odebrać media publiczne 
politykom. 


Sprawa nie jest łatwa, ale też nie 
jest niemożliwa. Na poprzednim 
wielkim cywilizacyjnym zakręcie 
obywatele wyrwali politykom 
sądy. Ma to swoje złe strony, ale 
dobrych jest więcej. Gdyby par- 
tie miaty taki wpływ na sądow- 
nictwo, jaki mają na publiczne 
media, trudno by było liczyć na 
uczciwy wyrok, tak jak dziś trud- 
no jest liczyć na uczciwe infor- 
mowanie i budowanie progra- 
mów. W przypadku mediów 
sprawa jest trudniejsza, bo świa- 
domość społeczna nieprawości 
jest nieporównanie niższa niż 
wówczas, gdy władcy łupili 
i krzywdzili poddanych niespra- 
wiedliwymi wyrokami, Ale tam- 
ta świadomość też nie powstała z dnia na 
dzień. Narastała stopniowo, aż wybuchła 
w koncepcji Monteskiusza. Wygląda na to, 
że teraz trzeba zacząć propagować zastą- 
pienie trójpodziału władzy przez czwórpo- 
dział, który stworzy prawdziwie publiczne 
media jako faktyczną czwartą władzę nie- 
zależną od trzech pozostałych. Jak się o 
tym przez chwilę pomyśli, sprawa może 
okazać się prostsza niż na pierwszy rzut 
oka wygląda. I - by ją załatwić, nie trzeba 
gilotyny. 
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KUP ROCZNĄ PRENUMERATĘ MIESIĘCZNIKA „FILM”, 
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DOSTAJESZ 14 WYDAŃ W CENIE 12 
DOSTAJESZ WYDANIE Z PŁYTĄ DVD 


OSZCZĘDZASZ PIENIĄDZE, PŁACISZ ZA EGZEMPLARZ TYLKO 5,91 ZŁ 
ZAMIAST 9,90 ZŁ, A WIĘC TANIEJ NIŻ W KIOSKU 


OSZCZĘDZASZ CZAS, OTRZYMUJESZ EGZEMPLARZ POCZTĄ DO DOMU 
PO UKAZANIU SIĘ KOLEJNYCH NUMERÓW 


MASZ PEWNOŚĆ, ŻE TWÓJ ULUBIONY MAGAZYN TRAFI DO CIEBIE 
'W KAŻDYM MIESIĄCU, A TY NIE PONOSISZ DODATKOWYCH KOSZTÓW 
ZWIĄZANYCH Z WYSYŁKĄ 


OTRZYMUJESZ DODATKOWĄ NAGRODĘ 





DO KAŻDEJ 
PRENUMERATY 
ATRAKCYJNA NAGRODA: 
ŚWIETNY FILM NA DVD* 


* O otrzymaniu nagrody decyduje kolejność zamówień. Oferta ważna do wyczerpania nakładu płyt. 
W przypadku, gdy zapas zamówionej płyty zostanie wyczerpany, decyzję o wysłaniu innej podejmuje redakcja. 
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JAK ZAMÓWIĆ ROCZNĄ PRENUMERATĘ MIESIĘCZNIKA „FILM”? 


Dokonaj wpłaty w kwocie 82,80 zł na konto: 
MEDIA POINT GROUP SP.Z 0.0. 

AL JEROZOLIMSKIE 46C, 02-305 WARSZAWA 
NRRACH. 981401010 0000 5051 75001002 
KWOTA: 8280ZŁ 

TYTUŁ PRZELEWU: PRENUMERATA FILM 


KONTAKT Z DZIAŁEM PRENUMERATY - tel: 02234751 7Blube-mait prenumerataGpoint-group.pl 


Nakręć klip ala Moby' ego! 
Szczegóły na moby.intewia.pl. 


Pobranie LAIF  Mmizzo” 
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polski my . 
słownik terminów branżowych, nowo uruchomione 
forum oraz bazę ofert pracy. 


Zobacz na: 
www.mediarun.pli www.medialink.pl 
awyajn nasze newsńi 


58 tysięcy czytelników i zasubs- 
lettery! 
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» oma 


skim 
Pawła 


Borow- 


Recenzję 
LL 
(ZYCJI 
LEEWE) 





DVD 


Jesień to w Polsce najlepsza 

m pora roku dlafilmowych 
dystrybutorów. Definitywnie 
kończą się wakacje - studenci 
wracają do szkół, pracownicy. 
dofirm, a widzowie do kin, gdzie 
chronią się przed zimnem, 
ciemnością idepresją. Nic 
więc dziwnego, że dopiero 
wpaździerniku trańą na nasze 
ekranyfilmy, które byly 
wstanach hitami lata: 





POLSKA »=$$ 


1. EPOKA LODOWCOWA 3... 
2. ZAŁOGA G 

3. HARRY POTTER I KSIĄŻĘ... 

4. KAC VEGAS 

5. MIŁOŚĆ NA WYBIEGU 

6. PRAWDZIWA HISTORIA KOTA... 
7. WROGOWIE PUBLICZNI 

8. METRO STRACHU 

9. OPERACJA DUNAJ 

10. OSTATNI DOM PO LEWEJ 





box office 
OB. 





WGEYgyAN/ży 

1.ZAŁOGAG 

2. HARRY POTTER I KSIĄŻĘ... 

3. BĘKARTY WOJNY 

4.61. JOE: CZAS KOBRY 

5. BRZYDKA PRAWDA 

6 ZAKLĘCI CZASIE 

2. NARZECZONY MIMO WOLI 

2. OBCY NA PODDASZU 

3. EPOKA LODOWCOWA 3. 
10. OSZUKAĆ PRZEZNACZENIE 4 


DANIE DO BOX OFFICE'ÓW POCHODZĄ ZE STRONY WWWVARIETY.COM 


statni miesiąc wakacji przyniósłna świecie 

kolejne przeboje: „G.l. Joe: Czaskobry”, 
„Bękarty wojny”, „Dystrykt 9”, Jednak w Polsce 
pośród filmów dla starszej widowni dużą 
popularnością cieszyłsię tylko „Kac Vegas". 
Królowały produkcje dla dzieci i młodzieży. 
Świetny rezultat uzyskała „Epoka lodowcowa 3: 





animowany „Odlot”, „Julie 
iJulia” Nory EphronzMeryl 
Streep oraz wyprodukowane. 
przez Petera Jacksona 
produkcja science-fiction 
„Dystrykt 9" Neilla Blomkampa. 
W październiku 

im obejrzymy również 
dokumentalną fantazję „Moje 
Winnipeg" kanadyjskiego 
artysty, Guya Maddina, dotąd 
znanego w Polsce jedynie 
bywalcom festiwali; „Serafnę” 
Martina Provosta, film, który 
stałsię triumiatorem 
tegorocznej edycji rancuskich 
Cezarów, a także intryaujący 
„Dzieńw Juriewie”Kirilla 
Serebrennikowa. Natomiast 


BOX OFFICE [FILMY NA ŚWIECIE] 


USA 





bliżej Zaduszek premierę będzie 
mieć dokument Petera 
Liechtiego podadekwatnym do 
naszych jesiennych nastrojów 
tytułem: „Odgłosy robaków 
- zapiski mumii”. 
Czekają nas też trzy 
polskie premiery. Andrzej 
Kotkowski przedstawi „Miasto 
zmorza”, czyliprzedwojenną 
Gdynię. Janusz Morgenstern 
wraca jako reżyser „Mniejszego 
zła” według prozy Janusza 
Andermana, a rysownik 
imalarz Paweł Borowski 
debiutuje wielowątkowym, 
przypominającym „Na skróty” 
Altmana, filmem „Zero”. 
MfBartosz Żurawiecki 











442,2 3 2. DYSTRYKT 9 30,4 3 
RER sa : 
240,8 2 5. ZAKLĘCI W CZASIE 479 3 
HIER za : 
83,5 7 7. HARRY POTTER I KSIĄŻĘ... 38,6 n 
— BR a 
72,7 >. 9. OSZUKAĆ PRZEZNACZENIE 4 27,4 
WDNE 
„„ AMIE „„ MB 
3,6 M. 2. BĘKARTY WOJNY 139 2 
CEJ 4 4. HARRY POTTER I KSIĄŻĘ... 3,6 7 
3,4 4 5. EPOKA LODOWCOWA 3. 8,6 8 
9,2 z 6. OSZUKAĆ PRZEZNACZENIE 4 4,5 1 
75 6 7. METRO STRACHU. 4,2 6 
74 3 8. LEAVING 3,8 z 


2 min osób. Jest 


inna komputero! 


Era dinozaurów". Produkcja 20th Century Fox 
w polskich kinach zgromadziła w sumie ponad 


to drugi tytuł, który w tym 


roku przekroczył ten pułap. Pierwszym była 


wa animacja: „Madagaskar 2" 


(2,lmln sprzedanych biletów). 


IKA Przemek Niózk 


U 
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BIOGRAFIA 
FRANCUSKIEJ 
MALARKI 
NAIWNEJ 


Klasyczny. Prosty. Stonowany. Tak. 
—2. pewną wyrozumiałością — mówi 
się o filmach takich jak „Serafina”, 
które skupiają się na tym, żeby ładnie 
opowiedzieć ciekawą historię i nieko- 
niecznie szukają filmowych „nowych 
horyzontów”, Tym większe zaskocze- 
nie, że towłaśnie nagrodzony 7 Ceza- 
rami film Martina Provosta zamykał 
tegoroczne Nowe Horyzonty we Viro- 
clawiu. Jeszcze bardziej zaskakuje, że 
ten klasyczny (prosty, stonowany) 
film opowiada w gruncie rzeczy hi- 
storię aktualną, z pierwszych stron 
tegorocznych gazet. 

Jest rok 1918. Paryski znawca i ko- 
lekcjoner sztuki, Wilhelm Uhde, wy- 
najmuje w Prowansji dom, by pra- 
cować i odpoczywać, Mieszczucho- 
wi posługuje miejscowa „baba do 
wszystkiego” — 50-letnia Serafina: 

łóżko pościeli, herbatę zaparz, 
i podłogę wyszoruje. A jak skończy 
w jednym domu, to biegnie do na- 
stępnego. Po drodze zajdzie do ko- 
ścioła. Uśmiecha się do siabio, 

grzebie po kieszeniach i zawsze się 
spieszy. Ale widząc Uhdego pogrą- 
żonego w smutku, znajdzie czas, 
żeby poczęstować go domowym, 
wysokooktanowym trunkiem. Pa- 
nu z wielkiego miasta nie daje też 
wypocząć miejscowa elitka kultu- 
ralna. Kolekcjoner zaciągnięty siłą 
na drętwy wieczorek przeżywa 
wstrząs, gdy dostrzega w kącie po- 
koju zdumiewający obraz wykona- 
ny na desce. Jego autorką okazuje 
się Serafina. 

Sóraphine Louis to taki francuski 
Nikifor. Krynicki („Mój Nikifor” 
Krzysztofa Krauzego przypomina 
Się tu zresztą nieustannie). Począt- 
kowo kobieta jest nieufna, gdy 
Uhde kreśli przed nią perspektywę 
sławy, paryskich wystaw i możli- 
wości pełnego poświęcenia się 
sztuce. A kiedy już zaczyna wie- 
rzyć, że geniuszem obdarzyła ją sa- 
ma Najświętsza Panienka, Uhde 
wyparowuje. Nadchodzi wojna, 

więc jako Niemiec dla Francuzów 
stał się szpiegiem, a dla rodaków 
kolaborantem. A Serafina przez ko- 
lejne lata pierze i myje podłogi, aż 
do następnego spotkania za swoim 
odkrywcą... 

W kinie zdarzają się małe proroc- 
twa. W filmie o Serafinie Provost 
opowiedział historię... tegorocznej 
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Yolande Moreaii 
nagrodzona, 


zatytułową rolę — A 


Cezarem 


|. Połą 
„Mam ta 


j 


zenie „Mojego Nikifora 


4%. A przy okazji dobre kino 





W postaci genialnej artystki ludowej z początku XX wieku można dostrzec... 
Susan Boyle - bohaterkę brytyjskiej edycji programu „Mam talent"! 


bohaterki światowych mediów. Su- 
san Boyle, przaśna i grubaśna 
48-letnia bezrobotna Szkotka, swo- 
im głosem po prostu rozwalcowała 
widzów i jurorów brytyjskiej edycji 
programu „Mam talent”. Szydząca 
publiczność prawie zakrztusiła się 
ze śmiechu, gdy zobaczyła ją na sce- 
nie, ale kiedy kobieta zaczęła śpie- 
wać, śmiechy umilkły i słychać już 
byto tylko stukot opadających na 
ziemię szczęk oraz histeryczne bra- 
wa. Kilka dni później „Włochaty 
Anioł" stal się narodowym idolem 
Jednak kiedy Susan nie wygrała i- 
nału, dostała ataku histerii, a zała- 
manie nerwowe musiała leczyć 
w szpitalu. Serafina wpada w bar- 


dzo podobną pułapkę. Ponieważ 
wszystko, zwłaszcza sztukę, pojmu- 
je w kategoriach metafizycznych, 
uznanie, jakie znajduja w oczach 
Uhdego, to dla niej coś w rodzaju 
pierwszego kroku do wniebowzię- 
cia. Czując się wyniesiona na oltarze 
le wciąż zmuszona do funk- 
cjonowania w granicach realnego 
świata, najzwyczajniej świruje. 

Yolande Moreau w roli tytułowej 
świetnie lączy prostą wieśniaczkę 
2 natchnioną artystką i rozkosznym 
50-latnim dzieckiem, które wspina 
się na drzewo, by z gałęzi poma- 
chać nogami i popatrzeć na świat 
z dystansu, Ale ma na to niewiele 
czasu — jak Nikifor z filmu Krauzego 





— „musi malować”, bo tak każe jej 
sam Pan Bóg. Film Provosta nie jest 
taki natchniony, ale to i tak kawałek 
dobrego kina. Chociaż taki klasycz- 
ny. Prosty. I stonowany. 

KADarek Arest 


(SERAPHINE) FRANCJA/BELGIA 2008. 
Reżyseria: Martin Prowost. Scenariusz: 
Martin Provost, Marc Abdelnour Zdjęcia: 
Laurent Brunet. Muzyka: Michoci 
Galassa. Scenografia: Thierry Franęois. 
Obsada: Yolancle Moreau, Urich Tukur, 
„Anne Bennent, Geneuitve Mnich Nico 
IRagner, Adii Leroux. Dystrybucji 
Gutek Fim. Czas: 125" 
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9-LATKA 
Z PIEKŁA 
RODEM 


Zapomnijcie o nieletnich antychry- 
stach, diabolicznych urwisach, 
dziecku Rosemary. Od dziś na placu 
zabaw rządzi Esther. Kto jej nie da 
foremki, dostanie młotkiem w nóż- 
kę, kto nazwie „dziwadłem”, za- 
nurkuje główką w piasek. „Coś nie- 
dobrego dzieje się z Esther" — hasło 
promocyjne to eufemizm, który 
szybko zmienia się w ironię. Przed 
tą zarazą nawet najpotworniejsze 
akranowe dzieciaki czmychałyby 
pod kołdry albo chowały się u dia- 
bla za piecem. 

Ośrodki adopcyjne w USA oprote- 
stowały film, ponieważ dziewczyn 
ka nie pojawia się w domu bohate- 
rów jak Pan Bóg przykazał, ale zo- 
staje zabrana 2 sierocińca. Pochodzi 
z Bosji, ładnie maluje, jest grzecz- 
na, bystra i uzdolniona. Więcej nie 
wiadomo, więcej też nie potrzeba. 
małżeństwu Colemanów. Kate, 
matce zadziornego Daniela i głu- 
choniemej Max, śni się, że z jej łona 
lekarze wyciągają martwy plód, 
czemu przygląda się filmujący 
wszystko domową kamerą mąż, 
John. Senny koszmar częściowo 














Anton to chłopak prosty, ale uczciwy 
i honorowy. „Moje słowo jest jak 
głaz” — powtarza. Właśnie odbył 
służbę wojskową, która — jak twier- 
dzi — „zrobiła z niego mężczyznę”. 

Zamiast wrócić do rodzinnego mia- 
steczka, jedzie do wymarzonej Mo- 
skwy. Lecz Moskwa kpi sobie z zasad 
i wyobrażeń Antona. W filmie Mizgi- 
riewa wciąż wygląda ona tak, jakby 








zdarzył się na jawie: kobieta na- 
prawdę straciła dziecko, a Esther 
ma osłodzić życie po tragedii. Lecz 
ani Kate, ani widzowi, słodko nie 
będzie. Mnożą się kłamstwa, mani- 
pulacje i akty przemocy, za którymi 
stoi tytułowa bohaterka. Szkraby 
spadają ze zjeżdżalni, zwalniają się 
hamulce ręczne, znikają ludzie. 
Okręcony wokół paluszka córki John 
widzi w tym jedynie nieszczęśliwe 
zbiegi okoliczności. Tymczasem je- 
go żona zaczyna interesować się 
przeszłością sierotki. 

Hiszpan Collet-Serra nie odkrywa 
Ameryki. Minuta po minucie wy- 





pełnia żelazne punkty konwencji, 
co jakiś czas pozwalając sobie na 
odstępstwa. Największe dotyczą 
relacji między matką a przybraną 
córką. Stawką w ich rozgrywce jest 
w pierwszej kolejności zaufanie pa- 
triarchy, który, choć pożałowania 
godny, pozostaje najwyższą instan- 
cją w tym świecie. 

Paradoksalnie to Kate ma w garści 
mniej atutów — kiedyś zmagała się 
z alkoholizmem, teraz zatraca się 
w rytuałach podtrzymujących pa- 
mięć o nienarodzonym dziecku. Ob- 
serwowanie, jak uczciwa kobita 
staje się w oczach najbliższych coraz 


SŁOWO JAK GŁAZ 


nic się tu nie zmieniło od czasu 
upadku komuny. Na dworcu wita bo- 
hatera agresywny konduktor, który 
wrzeszczy na pasażerów, nieco dalej, 
w przejściu podziemnym, sprzedaw- 
cy wciskają przechodniom tandetno 
podróbki, a i w zęby można bez pro- 
blemu zarobić. Brudno, brzydko, 
śmierdzi i nawet w dworcowej toale- 
cie trzeba zostawić 10 rubli 

Anton przyjechał do stolicy z roman- 
tycznym zamiarem. Kiedyś znajoma 
dziewczyna przysłała mu do jednostki 
swoje zdjęcie z pozdrowieniami, on 
zaś od razu ubzdurał sobie, że to mi- 
łość. Panna go oczywiście nie chce, 
więc, żeby jej zaimponować, rozbija 
sobie na głowie butelki, dernonstruje 
granat ukryty w kieszeni, wreszcie 
zatrudnia się w milicji. Bo jedynym 
językiem, który Anton zna i rozumie, 
jest język siły i podboju. Język władzy. 
Tyle że władza już nie taka jak kie- 
dyś, Milicjanci są do cna zdeprawo- 
wani. Biją, kradną, oszukują, szanta- 


żują, nie cofną się przed morder- 
stwem. Anton jesto krok, by utonąć 
w tym bagnie. Ale jego duszy nie da 
się skorumpować. Chłopak chwyci 
wreszcie za broń i zaprowadzi po- 
rządek w burdelu. 

Jak wspomniałem, obraz Moskwy 
jeko siedliska zła i zepsucia nie za- 
skakuje. W latach 80. mieliśmy w ki- 
nie rosyjskim prawdziwy zalew ta- 
kiej „czarnuchy”. Oryginalność Mi- 
zgiriewa polega na tym, że pokazuje 
ten świat bez wciskania go w kon- 
wencję kina gansterskiego. Traktuje 
swoich bohaterów z zimną ironią, 
nie obdarza ich sentymentem ani 
nie zniekształca groteską. Anton bu- 
dzi w widzach uczucia, co się zowie, 
ambiwaletne. Ciężko powiedzieć, 
czy to bardziej kretyn, czy bohater. 
Trudno jednak pozbyć się wrażenia, 
że reżyser nie potrafi — podobnie 
zresztą jak cała Rosja — wyjść poza 
patriarchalną narrację (a przecież 
zaskakujący wybór do Ścieżki dźwię- 
kowej. kompozycji Philipa Glassa 
— twórcy muzyki chociażby do femi- 
nistycznych „Godzin” —aż się o takie 


mniej wiarygodna, wywołuje prosty 
odruch Malej chciałoby się wyszar- 
pać serce. O ile, oczywiście, je ma. 
Na tym niewysublimowanym, choć 
skutecznym zabiegu, opiera się cały 
utwór. Nienawiść do bohaterki jest 
wstrzykiwana w krwiobieg widza 
powoli, długa ekspozycja pozwala 
rozsmakować się w dobrym aktor- 
stwie Very Farmigi i obserwować, 
jak zaskakująco dojrzała Isabelle 
Fuhrman radzi sobio z postacią de- 
monicznej dziewięciolatki, Inkru- 
stowany elementami grozy drosz- 
czowiec imponuje narracyjną ele- 
gancją. W środkach wyrazu jest 
oszczędny niczym Esther, która 
niszczy Golemanów spokojnie i me- 
todycznie. Jej motywacje oraz przy 
czyny ponadprzeciętnej inteligencji 
zostaną w końcu wyjaśnione, a wte- 
dy to już nie ma zmiłuj — nawet Su- 
perniania nie wiedziałaby, co z taką 
wiedzą zrobić. 

IGGNichal Wakievicz 


(ORPHAN) USA/KANADAJNIEMCY/ 
FRANCJA 2008. Reżyseria: laume 
Callet-Serra. Scenariusz: David Lesiie 
Johnson. Zdjęcia: Jeff Cutter. Muzyka: 
„John Ottman. Scenografia: Tom Meyer. 
Obsada: Vera Farmigo, Peter Sars- 
gaard,|sabelle Fuhrman, CCH Pounder. 
Dystrybucja: Warner. Czas: 123) 





wyjście prosi). W ostatniej scenie do- 
bry Anton-milicjant, „pan władza”, 
puszcza wolno człowieka bez 
meldowania (za co tamten niemal 
caluje go po rękach). Ot, mały Putin, 
nasz łaskawca. Rządzi i dzieli. Zna- 
mienne jest także przedstawienie 
w filmie postaci kobiecych. Są to al- 
bo poniżane i gwałcone prostytutki, 
albo księżniczki czekające biernie, 
aż je jakiś książę zdobędzie. Tyle, że 
czasami wolno im się z księciem po- 
droczyć, a nawet powiedzieć mu 
„nie”. Zdaje się, że po Rewolucji 
Październikowej przydałaby się na 
Wschodzie rewolucja genderowa. 
IKdBartosz Żurawiecki 





(KREMEN) ROSJA 2007. Scenariusz 
I reżyseria: Aleksiej Mizgriew. Zdję- 
la: Wadim Diejew. Muzyka: Philip 
Glass. Scenografia: Denis Szibanow. 
Obsada: Jewgienij Antropow, Dmitrij 
Kuliczkow, Anastazja Biezborodowa, 
Siergiej Szechowcow. Dystrybucja: 
35mm. Czas: 82" 





FOTO: © 2009 WARNER EROS. ENTERTAINMENT INC, 35m 







MISTRZYNI 
KUCHNI 
INSPIRUJE 


Ten film o kulinarnej pasji oferuje 
nierównej jakości przekąski i przy- 
stawki jako pełny obiad. Składają 
się nań dwa równoległe wątki 
oparto na życiu autentyczynych po- 
staci. W jednym Kalifornijka Julia 
Child (Streep) przybywa wraz 
z mężem, dyplomatą Paulem (Stan- 
ley Tucci), do powojennego Paryża, 
gdzie usiłujo znależć dla siobie za- 
jęcie. Niezrażona niepowodzeniem 
w elitarnej szkole kulinarnej zmaga 
się z wymaganiami francuskiej cui- 
sine. Wysiłek ten wieńczy książka 
kucharska, która wraz z kolejnymi 
tomami i programami telewizyjny- 
mi autorki walnie się przyczyniła 
do podniesienia rangi amerykań- 
skiego kucharzenia. 

W drugiej historii ambitna Julie 
(Adams), szukając odskoczni dla 
biurowej pracy w Nowym Jorku, 
decyduje się zastosować wszystkie 
524 przepisy zawarte w klasycznej 
książce Child i relacjonować zwią- 
zane z tym wzloty i upadki w blogu. 
Opowieści te odległe w czasie o pół 
wieku mają, jak się można domy- 
Ślać, nie tyle spłatać, co rymować 
się ze sobą. W rzeczywistości zda- 
rza się to rzadko. 

Mężowie obu pań są tylko nic nie- 
znaczącym tłem dla ich poczynań, 
©0 obniża temperaturę filmu. Jak 
na rzecz o sztuce kulinarnej zaska- 
kująco też niewiele tu rozkoszowa- 
nia się jedzeniem. Child — wysoka, 
dominująca i nieco ciotowata, lecz 
jowialna i tryskająca energią — prze 





niezrażona do przodu od chwili, gdy 
odnajduje w sobie pasję kulinarną, 
Oglądanie Streep w tej roli o wiel- 
ka frajda. Nie tylko świetnie imituje 
ona głos, sposób bycia i manieryzmy 
Child, ale podobnie jak w przypadku 


zagranej _ wcześniej _ redaktorki 
w „Diabeł ubiera się u Prady”, pod- 
rasowuje komicznie wszystkie te 
znamiona, nie popadając w farsową 
przesadę. Również Paryż z przeło- 
mu lat 40. i 50. odtworzony jest 
spektakularnie. Jakkolwiek jego ob- 
razy są z pewnością zmitologizowa- 
ne, to przyciągają uwagę. 
Natomiast Nowy Jork AD 2002, nie 
wiedzieć czemu, pokazany jest jako 
sztuczny i bez wdzięku. Pozbawiona 
wielkości ducha Julie złości się i na- 
rzeka, choć jedyne czego usiłuje do- 
konać, to głupi wyczyn. Nic dziwne- 
go, że za każdym razem, gdy akcja 
rozgrywa się w Paryżu, film nabiera 
tempa, a kiedy wraca na Queens 
— uchodzi zeń powietrze, Amery- 
kańskie sceny chciałoby się usunąć 
jak tłuszcz wytopiony z kapłana, Ży- 
cie Child było na tyle ciekawe — pra- 
cowała m.in. dla amerykańskiego 
wywiadu — że wystarczyłoby go na 
cały film. Musiałby go jednak na- 
kręcić ktoś inny, bo Ephron, nieza- 
leżnie od tego, co pichci, wychodzi 
głównie piana. 

K4Andrzej Zwaniecki 


UULIE £ JULIA) USA 2003. Scena- 
rusz reżyseria: Nora Ephron (na podst. 
książek Juli Chld i Julie Powel) Zajęcia: 
Stephen Goldbat, Muzyka: Alsandre 
Desplat Seanografa: Mark Biker 
Obsada: Meryl Streep, Amy Adams, 
Stanley Tc, Chris Mosina, Linda 
Emond. Dystrybucja: UI, Czas 23" 
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DYSTRYKT 9 





ŻYCIE BIUROKRATY 


SPLATA SIĘ Z LOSEM 
KOSMICZNYCH KREWETEK 


W tym filmie kosmici przybywają na 
Ziemię nie wiadomo skąd i w jakim 
celu. Przypominają skrzyżowanie gi- 
gantycznych krewetek z pasikonika- 
mi i porozumiewają się gulgota- 
niem, wzbudzają więc w Ziemianach 
uczucia odrazy, pogardy i strachu. 
Odkąd gigantyczny statek kosmicz- 
ny pojawił się 20 lat temu nad Jo- 
hannesburgiem z ponad milionem 
charych lub wycieńczonych przyby- 
szów na pokładzie, mieszkają oni 
w getcie iżyją z handlu bronią z nigo- 
ryjskim gangiem oraz z tego, co wy- 
grzebią ze śmietników. Rząd pod na- 
ciskiem wzburzonych mieszkańców. 
zamierza zlikwidować „siedlisko 
przestępczości i zagrożenia dla zdro- 
wia publicznego” i przenieść kosmni- 
tów do lepiej kontrolowanego obozu 
uchodźców. Przesiedlenie przepro- 
wadza prywatna firma logistyczno- 
-wojskowa MNU, a kieruje akcją nie- 
zbyt rozgarnięty biurokrata Wikus 
(Sharlto Copley), protegowany szefa 
MNU (Piet Smit) będącego jego te- 
ściem. Zbrojną osłonę zapewnia bru- 
talny pułkownik (David James). 

Sytuacja wyjściowa przedstawiona 
w formie pseudodokumentalnych 
kronik, telewizyjnych migawek, ga- 
dających głów i oficjalnych materia- 
łów wystarcza, aby się zorientować, 
że „Dystrykt 9” nie jest typowym 
utworem science-fiction. Początko- 
we sceny kojarzą się z obrazami te- 
lewizyjnymi autentycznych kont- 
liktów rasowych i etnicznych w RPA 
- macierzystym kraju Blomkampa 
- i innych częściach świata. Ala wy 
wiedziona z politycznej metafory hi- 
storia, w której Wikus łączy siły 





z przywódcą Krewetek (Jason Cope), 
obrasta olementami thrillera i kina 
akcji. Pseudodokumentalny sztafaż 
stopniowo zanika, a akcja nabiera 
tempai werwy. Mimo to film nie gu- 
bi kroku ani nie traci emocjonalnego 
rezonansu. 

„Dystrykt 9” zapożycza pomysły 
in. z „EJT”, „Muchy”, „Iron Ma- 
na” — i nie troszczy się o załatanie 
dziur w scenariuszu (np. dlaczego 
Krewetki nie wykorzystują supor- 
broni znajdującej się w ich szpo- 
nach?). Ale usterki logiki nie rzucają 
się mocno w oczy dzięki reportażo- 
wemu ferworowi akcji oraz poczu- 
ciu humoru Blomkampa. Wikus, ty- 
powy antybohater, wypełnia swą 
urzędniczą misję w komiczny spo- 
sób; przypomina on Piszczyka prze- 
niesionego w świat apartheidu. Ko- 
smici odżywiają się puszkowym po- 
karmem dla kotów i, jak informuje 
nas narrator, korzystają z usług lo- 
kalnych prostytutek. Zważywszy na 
anatomię Krewetek, można zacho- 
dzić w głowę, jak oni to z ladaczni- 
cami robią. Choć w „Dystrykcio 9” 
jesttojedyne wyzwanie inteloktual- 
ne, film odświeża gatunek, który 
-jak się wydawało — był skazany na 
wymarcie. 








H4Andizej Zwaniecki 


(DISTRICT 9) USA 2009. Reżyseria: 
Nell Blomkamp. Scenariusz: Neill 
Blornkamp, Teri atchell Zdjęcia: 
Trent Opalsch. Muzyka: Clinton Shorter. 
Scenografia: Phil cy. Obsada: 
Sharto Copley, David James, Jason Cope. 
Dystrybucja: TI Cinema. Czas: 2" 
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Nakręcenie barwnej, dowcipnej i in- 
teligentnej fantazji rysunkowej 
o rodzinie superbohaterów nie wy- 
daje się aż tak wielkim wyczynem 
Ale stworzenie czegoś podobnego 
wokół postaci stetryczałego starca 
z pewnością jest. „Odlot” to kolej- 
ny strzał Pixara i Disneya w 10-tkę 


(no, może w 8-tkę), choć trudno 
stwierdzić, dlaczego wychodzi się 
zeń zarazem rozbawionym i wzru- 
szonym. Zwłaszcza że jego bohater 
Carl jest starcem nieco zgryźli- 
wym, natomiast sam film wyrasta 
z klimatu odchodzenia, nostalgi 
i samotności. 





W latach 30., jako dziecko, Carl ma- 
rzy o tym, aby pójść w ślady Char- 
lesa Muntza, odkrywcy Rajskich 
Wodospadów w Południowej Amo- 
ryce. Jego marzenia podziela urwi- 
sowata Ellio, która po kilkunastu 
latach zostaje jego żoną. Wir ro- 
dzinnego życia wciąga ich tak moc- 
no, że marzenie pozostaje niezro- 
alizowane aż do chwili śmierci bo- 
hatorki. Osamotniony, schorowany 
i osaczony przez czychającego na 
jego dom dewelopera, Carl posta- 
nawia skończyć z dotychczasowym 
życiem. Przytwierdza do domu 
chmurę balonów i niesiony siłą 
wiatru rusza w powietrzną podróż 
do Ameryki Południowej. Jako 
przypadkowy pasażer na gapę za- 
era się z nim gadatliwy harcerz 
Russell, któremu do kompletu od- 
znak brakuje tej za pomoc starszej 
osobie. 
Przygody owej pary — oraz rzadkio- 
go ptaka i nieco zdozorientowano- 
go, lecz sympatycznego psa — wo- 
kół egzotycznego wodospadu na- 
wiązują do serii Indiany Jonesa. 
Ale odznaczają się dość swoistym 
humorem. Jakkolwiek by było, 
nadludzkich wyczynów dokonują 
tu kulejący starzec i niecdorostok, 
a znaczącą rolę odgrywa w nich 








MIASTO Z MORZA 


laska, a nawet. 
bohatera. 
Pod względem wizualnym niektóre 
sceny wprawiają w podziw — jak 
unoszony przez balony domek czy 
tajemnicze skały wyłaniająca się 
z mgły. A wariackie gonitwy pełne 
slapstickowych gagów mają kome- 
diową werwę. Film wyrasta jednak 
ponad przeciętność dzięki zakotwi- 
czeniu tej przygodowej fantazji 
w egzystencjalnych problemach: 
poronienia, starości, choroby, śmier- 
ci, dzieciństwa bez ojca. „Odlot” 
dotyka kwestii życiowego niespeł- 
nienia, osamotnienia i uczuciowe- 
go zasklepienia. To chyba właśnie 
te mroczne nuty pojawiające się 
w barwnej feerii przygód sprawiają, 
że film wzrusza, nie tracąc nic z ra- 
dosnej, oszałamiającej energii. 
M4Andrzej Zwaniecki 


sztuczna szczęka 





(UP) USA 2008. Scenariusz  reżyse- 
nia: Pete Docter, Bob Peterson. Muzy- 
ka: Michael Giacchino. Scenografia 
Ricky Nierva. Obsada (polski dub- 
sing): Wojciech Siemion, Ignacy Gogo- 
lewski, Kacper Cybiński, Emilka Sta- 
churska, Wojciech Paszkowski. Dystry- 
bucjas Forum Film. Czas: 96' 











JAK RODZIŁA 
SIĘ GDYNIA 


zinc] = 


Patriotycznie rzecz ujmując, filmy 
o powstawaniu Gdyni są lepsze niż 
kolejne żywoty męczenników. Przy- 
najtmniej młodzież szkolna dowie się, 
że Polacy mają też na swoim kon 
jakieś osiągnięcia, potrafią nie vylko 
niszczyć i umierać. Toteż na wieść 
o adaptacji powieścidła Fleszarowej- 
-Muskat klasnąłem w dłonie. Oczami 
wyobraźni ujrzałem epicki fresk czy 
melodramat z historią i polityką 
w tle. Fale biją o brzeg, mury pną się 
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do góry, a ludzie kochają się, niena- 
widzą itd. Może kicz, ale piękny 
i podnoszący na duchu. W końcu 
Gdynia to miasto, którego nie musi- 
my się wstydzić. Wprost przeciwnie. 
Niestety, zamiast kiczu mamy tan- 
detę (różnica jest zasadnicza!). Pal 
licho, że Kotkowski wybrał konwen- 
cję produkcyjniaka, w którym boha- 
terowie co rusz deklarują koniecz- 
ność wzniesienia portu w Gdyni (na 
pohybel Niemcowi rzecz jasna). 
a potem deklamują, jakże pasjonu- 
jąco!, techniczne szczegóły budowy. 
Między te deklaracje i deklamacje 
też można było upchnąć sporo na- 
miętności, stworzyć polski, katolicki 
odpowiednik dzieła typu „Jak har- 
towała się stal”. 

Niestety, pod względem realizacji 
„Miasto z morza” sytuuje się na po- 
ziomie fabularyzowanych wstawek 
w telewizyjnych programach histo- 
rycznych. Poza kostiumami i sce- 
nografią wszystko tu jest z tektury: 
fabuła, dialogi, postacie, emocje, 
reżyseria, aktorstwo... Nie, akurat 
aktorstwo jest z drewna. Odnosi się 





to zwłaszcza do odtwórców głów- 
nych ról męskich, Zaiste, trzeba 
mieć dobre oko, żeby wybrać akto- 
rów aż tak pozbawionych wyrazu 
i warsztatu. 

Panowie grają, czy raczej markują, 
młodzieńców, którzy poznają się iza- 
przyjaźniają w Gdyni. Obaj chcą pra- 
cować ku chwale ojczyzny przy sta- 
wianiu portu. Jeden jest biedny, dru- 
gi ma bogatego tatusia. Jeden 
zakochuje się z wzajemnością w cór- 
ce Kaszuba, który nie chce zgodzić 
się, by obcy wziął jego córkę, drugi 
błąka się bez celu przez cały film. 
Pardon, od czasu do czasu mamrocze 
coś po francusku albo rzuca ojcu 
w twarz złym słowem. Zawsze z tą 
samą oksprosją śniętej ryby. 
Szczegóły i zakręty fabuły nie mają 
tu zresztą żadnego znaczenia, twór- 
com bowiem najwyraźniej obce są 
takie słowa jak dramaturgia, napię- 
cie, zaskoczenie etc. Informacja 
zlej sytuacji finansowej portu i ko- 
nieczności wstrzymania prac wywo- 
luje w nas tyle samo emocji, co kło- 
poty głównego bohatera. Czyli zero. 








Z stuporu, z jakim oglądałem „Mia- 
sto z morza”, wyrwały mnie jedynie 
dwie sceny — histeryczny śmiech 
Zdzisława Wardejna, gdy dowiaduje 
się o krachu na giełdzie, oraz wiosło- 
wanie martwego Mariana Dziędziela 
w mgle. To jest wreszcie kicz, jak się 
patrzy! Koneserom polecam również 
kuriozalną scenę seksu w kaszub- 
skiej bieliźnie. 
Podobno Gdynia wyłożyła sporo kasy 
na realizację tego dzieła, Powstał 
film o tym, jak nieciekawi ludzie nie- 
ciekawie budują nieciokawe miasto. 
No, naprawdę świetna promocja! 
IKdBartosz Żurawiecki 


POLSKA 2008. Scenariusz | reżyse- 
ri Andrzej Kotkowski (na motywach 
powieści Stanisławy Fleszrowej-Muskat 
„Tak trzymać”) Zdjęcia: Adam Bajer- 
sk. Muzyka: Tomasz Gąssowski. Sce- 
nograia: Jacek Osadowski. Obsada: 
Malgorzata Forermiak, Jula Pietrucha, 
„Jaka Strzelecki, Paweł Domnsgaa. 
Dystrybucja: Syrena Flims Czas: 2" 
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BEZDOMNY WIOLONCZELISTA I ZNANY DZIENNIKARZ 


„Solista” jest rzadkim przykładem 
filmu Hollywoodzkiego pochylają- 
cego się nad człowiekiem żyjącym 
poza marginesem społeczeństwa 
W Los Angeles mieszka pół milio- 
na bezdomnych, a wśród nich uta- 
lentowany, chory na schizofrenię, 
czarnoskóry muzyk. Fabuła została 
oparta na książce i wcześniejszej 
serii artykułów dziennikarza Los 
Angeles Times, Steve'a Lopeza, 
który na swej reporterskiej drodze 
spotkał Nathaniela Ayersa. Zagu- 





Nathaniel Ayers 
(Jamie Foxx] 
słucha głównie 
„oklasków" 
spłoszonych gołębi 





biony, zasłuchany w głosy w swojej 
głowie uliczny grajek okazuje się 
byłym uczniem prestiżowej nowo- 
jorskiej Akademii Muzycznej w kla- 
sie wiolonczeli. Czemu zamiast 
koncertować z najlepszymi orkie- 
strami świata, gra w podziemnym 
tunelu, słuchając „oklasków spło- 
szonych gołębi? Lopez próbując (na 
początku z zawodowej ciekawości) 
znależć odpowiedź na te pytania, 
nawiązuje z Nathanielem znajo- 
mość, która stopniowo przeradza 


się w trudną relację współzależno- 
ści. „Temat na artykuł” okazuje się 
człowiekiem w potrzebie, a speł- 
niony „Pan Lopez” samotnikiem, 
mającym problemy z relacjami 
międzyludzkimi. 

Angielski reżyser Joe Wright („Po- 
kuta” czy „Duma i uprzedzenie”) 
sprawnie omija melodramatyczne 
rafy i mielizny scenariusza, by sku- 
pić się na dramacie niemożności 
zrozumienia drugiej osoby, wejścia 
w jej wewnętrzny świat. Racjonal- 
ny, nieco zgorzkniały i ironiczny 
dziennikarz ma proste rozwiązania 
na podorędziu. Gdy przekonuje się, 
że leczenie psychotropami i zapew- 
nienie lokum nie wyzwoli Natha- 
niola od jego demonów, próbuje 
dotrzeć do niego poprzez muzykę. 
Wspólne poddawanie się sile kom- 
pozycji Ludwiga van Beethovena 
przynosi chwile ukojenia i uspoko- 
jenia. Czy Nathaniel jest rzeczywi- 
ście — jak opisuje go Lopez — „za- 
wieszony między genialnym chłop- 
cem a zbłąkanym podróżnikiem”? 
Czy można mu pomóc odnależć ż 
ciową drogę? 

Joe Wright opowiada historię za- 
gubionych bohaterów w sposób 
oszczędny, wręcz oschły. Nio ma tu 
miejsca na poruszające serce i wy- 
ciskające łzy sceny męskiej przyja 

















OPORTUNISTA 
BOHATEREM 


Filmy Janusza Morgensterna kojarzą 
mi się z młodością, dojrzewaniem 
1 pierwszą poważną kolizją ze świa- 
tem dorosłych. Młody Cybulski 
w „Do widzenia, do jutra”, wojenne 
losy „Kolumbów” (serial tv), Ol- 
brychski w pogoni za marzeniem 
w „Jowicie”, fascynująca Jankowska- 
-Cieślak w cynicznym otoczeniu 
2 „Trzeba zabić tę miłość”. Styl życia 
i wybory ich wszystkich były wymu- 
szone przez rzeczywistość, której re- 
żyser czujnie się przyglądał 

Podobnie jest w przypadku „Mniej- 
szego zła” (adaptacja prozy Janusza 
'Andermana), przy czym tu terażniej- 
szość reżyser zastąpił przeszłością. 
Niestety, wrzucił do niej bohatera 
kompletnie pozbawionego właściwo- 
ści (trafnie obsadzony Lesław Żurek) 
Na początku to się sprawdza, bo Ka- 
mil jest idealnym wcieleniem skoń- 
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czonego oportunisty, ale z biegiem. 
czasu coraz trudniej się z takim boha- 
terem identyfikować i mu kibicować. 
Bardziej fascynująca jest przeszłość, 
wreszcie zrzucona z piedestału, na- 
sycona życiem 

Początek lat 80. Kamil, student polo- 
nistyki i awangardowy poeta, wylatu- 
je ze studiów i ma iść do wojska, De- 
cyduje się więc na mniejsze zło 
— ucieczkę przed systamem do psy- 
chiatryka. Tam kradnie genialny tęko- 
pis zmartego schizofrenika i publikuje 
go pod własnym nazwiskiem. Przed 
wyjazdem do Tworek podpisał — bar- 


dziej z przypadku niż z przekonania — 
list przeciwko cenzurze, o którym ro- 
bisię głośno. Kamila opromienia sła- 
wa opozycyjnego pisarza, a on sam 
zaczyna manewrować między człon- 
kami Solidarności, kolejnymi ko- 
chankami oraz rodzicami (znako- 
mity Janusz Gajos oraz Anna Ro- 
mantowska). Żyje według zasad 
wewnętrznego „realnego oportuni- 
zmu”, co jest też świetnym przeła- 
maniem stereotypu, że w PRL-u ar- 
tyści byli nieskazitelnyrni patriotami 
i walczyli niestrudzenie z komuną. 
„Trzeba umieć wąchać czas”, poucza 
Kamila ojciec, były Ak-owiec, czło- 
nek partii i zarazem założyciel ko- 
mórki „Solidarności” . Całe życie stał 
w rozkroku — twierdzi, że dla dobra 
rodziny. Ale wybieranie mniejszego 
zla, oprócz dorażnych korzyści, nie- 
sie także negatywne skutki. Rozpad 
kręgosłupa moralnego przenosi się 
bowiem na kolejne pokolenia. 

Film ma swoje słabości, jak chociaż- 
by niewykorzystanie postaci kobie- 
cych. Kochankami Kamila są albo 


ni i uczuciowej harmonii, niczym 
z „Raia Mana”. Na pewno nie brx 
kuje w filmie aktorstwa najwyższej 
próby. Jamio Foxx jako Nathaniol 
nie gra ani jednej fałszywej nuty 
- patrząc w jego oczy, można wręcz 
poczuć drzemiące w bohaterze 
strach i rozdwojenie. Stonowana 
i introwertyczna postać reportera 
w charyzmatycznej interpretacji Ro- 
berta Dowcneya Jr., daje widzowi 
Szansę na identyfikację. Zrezygno- 
wany; wypalony rozwadnik pojmu- 
je, że spotkanie z drugim człowi 
kiem może odmienić spojrzenie na 
świat, a napisanie artykulu może 
przypomnieć czytelnikom o wstydli- 
wym problernie bezdomności. Ale 
pewnych spraw nie da się naprawić. 
W życiu trzeba być przygotowanym. 
na deficyt happy endów. 

Moga Kolowa 








(THE SOLOIST WLK. BRYTA- 
NIAJUSA/FRANCJA 2009, Reżyseria: 
Joe Wight Scenariusz: Susannah 
Grant (na podst kiążki Steve'a Lope- 
za). Zdjęcia: Seamus MeGarvey. Muzy- 
ka: Dario Mariaeli Szenografia Sn- 
1ah Greenwraod. Obsada: Jamie Foxx, 
|Rabert Downey Je Catherine Keener 
Dystrybucja: UP. Czas: 7" 











modliszki, albo zranione ptaszki 
jakby innych kobiet nie było. Mimo 
to jest ciekawszy niż nadęte opowie- 
ści o bohaterach („Generał Nil”, 
„Popiełuszko. Wolność jest w nas 
czy zgrywy z komunizmu, który sta- 
nowi jedynie element scenografii 
(„dle waży koń trojański?*). Morgen- 
stern kapitalnie opowiada o PRL-u, 
pokazując nie tylko walkę z syste- 
mem i wybory moralne, ale także 
bogate życie towarzyskie i uczucio- 
wo. Ono jest zawsze ciekawsze niż 
pomniki. Życie i życie raz jeszcze. 

K4CIa Sara 





POLSKA 2003. Reżyseria: Janusz 
Morgenstem. Scenariusz: Janusz An- 
erman, Janusz Morgenstern (na podst. 
powieści Janusza Andermana „Cały 
czas”) Zdjęcia: Andrzej Rama. Muzy- 
ka: Mihal Lorenc Seenografia: Andrzej 
Haliński. Obsada: Lesław Żurck, Janusz 
Gajos, Anna Romantowska, Borys Szyc. 
Dystrybucja: Vision. Czas: 0" 





Nowe spojrzenie 
na świat 


- Egipt, Filipiny, Himalaje 
Kazimierz Dolny, Koszyce, 
Londyn, Newada, Nowy Jork, 
Peru, Sewilla 


- 57 sposobów na aktywny weekend 


- Tanie podróżowanie 
Przegląd 
promocyjno-lojalnościowych 
ofert przewoźników 
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LIE AROMA 
TO ZNACZNIE 
FALUN 


ZUG CY4LM 
DO KINOTEKI 


W październiku przygotowaliśmy wyjątkowe atrakcje filmowe: 
SLODLCE NI CCZZS LOT ZA JIA JANA 


DU WYJESŁAWEJ 
Il Przegląd Filmów Indonezyjskich (02-04.10) 


CEJ CULWPE CYC NY ZAACI) 


*_ Filmy, które tylko u nas możesz zobaczyć 


Kinoteka Multiplex :: Plac Defilad 1, 00-901 Warszawa 
Rezerwacja biletów: 225517070 :: więcej informacji na www.kinoteka.pl 








kkedzEcct Poste mnóstwo wątków, mordercze tempo, liczne zwroty akcji... 
la 


A jednak ut 


'Anonimowe miasto, pokaźne grono 
bezimiennych postaci, które znalazły 
się na życiowym zakręcie — i tylko 
jedna doba, w czasie której rozegrają 
się wszystkie wątki. Ktoś zleca śle- 
dzenie małżeńskiej zdrady, ktoś inny 
nie wie, co zrobić z niechcianą ciążą, 
jeszcze ktoś wydaje policji własnego 
syna. Bogaci szukają prawdziwego 
uczucia, biedni potrzebują pieniędzy 
na przeszczep dla dziecka, cwani pró- 
bują ubijać interesy na pornografii 
Czasu — na ekranie ściśniętego do 
niecałych dwóch godzin — jest mało, 
więc wątki rozwijają się w zawrotnej 
prędkości: kamera wysupłuje no- 
wych bohaterów z poprzednich scen, 
w których byli jedynie statystami. 

Mimo iż tempo jest mordarcze, do- 
biutującemu scenarzyście i reżysero- 
wi Pawłowi Borowskiemu udaje się 
rzecz dość niesamowita: pamiętamy 
każdą z kilkudziesięciu postaci, na- 
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wet jeśli powraca na ekran po kilku- 
nastu minutach i tyluż zaskakują- 
cych zwrotach akcji. Aktorzy w tym 
„monumentalnym” pod względem 
castingu filmie obsadzeni są raczej 
w zgodzie z dotychczasowym wize- 
runkiem (Dziędziel w roli aroganc- 
kiego taksówkarza, Muskała grająci 
umęczoną matkę, Gąsiorowska jako 
pretendenta do statusu gwiazdy 
porno itp.), jednak w większości 
przypadków udaje im się nadać po- 
staciom nowy, zapadający w pamięć 
rys. Najbardziej zaintrygowała mnie 
para szemranych detektywów do 
wynajęcia, zwłaszcza niemy „Wat- 
son”, który niczym słynny pies Gro- 
mit z bajek Nicka Parka gra wyłącz- 
nie za pomocą rozszerzających się z 
zdziwienia oczu, Jest też w fabule 
„.Zera” parę naprawdę mocnych nie- 
spodzianek, jak ta w wątku poczci- 
wego sprzedawcy zabawek. 














ło się Pawłowi Borowskiemu nad tym wszystkim zapanować 


Co wynika z sumy wszystkich tych 
historii? Borowski unika optymi- 
zmu, ale też nie epatuje tanim po- 
nuractwem, które bywa tak chęt- 
nie_ wykorzystywanym orężem 
przebijających się na ekran reżyse- 
rów. Z powagą opowiada o spra- 
wach, z którymi wszyscy zmagamy 
się na ca dzień: o lojalności wobac 
innych, uczciwości wobec siebie, 
gestach prawych i tych dyktowa- 
nych życiowym oportunizmem. 

Przede wszystkim jednak mówi 
« tym, że wcale nie jastośmy ska- 
zani na fatum, bo w każdej chwili 
możemy wziąć los w swoje ręce 
Ole nie mam nic przeciwko powa- 
dze i dyskracji (od seksu ze starszą 
panią po scenę dziecięcej porno- 
rafi), z jakimi Borowski opowia- 
da o swoich bohaterach, o tyle bra- 
kuje mi dystansu do formuły kina 
nowelowego. Na gruncie polskiego 








Kino świetnie zrobione, 
choć mało oryginalne 


filmu jest ona, co prawda, pionier- 
ska (choć widzę podobieństwa do 
„O_1_0" Piotra Łazarkiewicza), ale 
je ma co ukrywać — na świecie 
do nowatorskich nie należy i jak 
dotąd znalazła wiele doskonałych 
realizacji („Na skróty” Altmana, 
„Magnolia” Andersona, „Miasto 
gniewu” Haggisa). Dlatego nie wi- 
dzę powodu, aby wciąż ze śmień 
telną powagą traktować logikę 
narracji opartą na kaprysie: kto się 
nawinie pod koniec bieżącej sceny, 
staje się ważnym bohaterem kolej- 
nej części filmu. I dlaczego jako 
widzowie mamy się stać niewolni- 
kami umowy, na mocy której to 
właśnie w ciągu 24 godzin domy- 
kają się w ludzkim życiu sprawy 











nota bene znany z nieby- 
wale śmiesznych dowcipów rysui 
kowych z „Drugiej Strony Ekranu" 
w „Wyborczej” — traktuje jednak tę 
formułę z nabożeństwem, trochę jak 
student pragnący za wszelką cenę 
udowodnić, że opanował ćwiczenie. 
Stąd brawurowa liczba bohaterów 
i wątków, których później nie wypa- 
da porzucić,a w efekcie — znużenie 
widza, co prawda zaciokawionego 
postaciami, ale zniechęconego nie- 
zmieniającym się, marszowym ryt- 
mem filmu. Sytuacji nie ratuje jed- 
nostajna muzyka, wybrzmiewająca 
nieustannym: ach-jakie-to-poważ- 
ne! Ze stanu bliskiego monotonii 
wybudza nas kilkakrotnie gwałtow- 
ne „bum”, będące najczęściej wy- 
padkiem samochodowym — efekt, 
którego bałabym się użyć w filmie 
więcej niż raz, a który służy tu m.in. 
przydaniu całości bardziej drama- 
tycznego wymiaru. 

Zachłyśnięcie się formą oraz uf- 
ność w wielowątkową konstrukcję, 
w której ewentualne płycizny poje- 
dynczej historii zamaskują warstwy 
znaczeń z pozostałych — wszystko to 
wywołuje wrażenie, że „Zero” wy- 
rasta bardziej z inspiracji innymi ml 
mami, niż z tego, kim jest i co ma 
nam do powiedzenia Paweł Borow- 
ski. Czekamy na więcej. 

IK4Barbara Kosecka 




















POLSKA 2008, Scenariusz i reżyse- 
„ia: Pawel Borowski. Zdjęcia: Arka- 
dusz Tomiak. Muzyka: Adam Burzyń- 
ski. Scenografia: Wojciech Żogała. 
Obsada: Robert Więckiewicz, Sonia 
Bohosiewicz, Marian Dziędziel, Kamila 
|Baar, Rafał Mol, Aleksandra Popław- 
ska, Joanna Bogacka. Dystrybucja: 
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NASTAW SIĘ NA CHILL OUT 


Warszawa 106,8 FM 
Gdańsk 92,0 FM 
Gdynia 101,1 FM 
Katowice 93,6 FM 
Kraków 101,0 FM 

Koszalin 106,9 FM 
Łódź 89,6 FM 

Olsztyn 91,9 FM 
Poznań 101,6 FM 
Rzeszów 96,4 FM 
Szczecin 104,9 FM 
Wrocław 106,9 FM 
Zielona Góra 92,9 FM 
oraz 98,4 FM 


www.chillizet.pl 


DZIENNIK UMIERAJĄCEGO Z GŁODU 


T76cm wzrostu, 36 kilogramów, cień 


Film Liechtiego 
ogołaca śmierć 
z sakralnego 
wymiaru 


tem zbiegiem ok 
wal, nie cierpiał 
ładnie zaplan 
pistoleru lut 


mu o długą agon 


z na zabrał: 
©0 było mu potrzebn 
'ko go boli, jednak 


długie um 
Philip Rot 


MIŁOŚĆ OCZYSZ 
MIŁOŚĆ UZDRAWIA 
MIŁOŚĆ SPALA 

WPROST <6 wP.PL 


[ET (GLAMOUR. 


Liechui jest inteligentny. 


panu nie będzi 


(THE SOUND OF INSECTS. RECORD 
OF A MUMMY) IA 2009. 
riusz i reżyse r Liechti 


Zdjęcia: Matthias Kalin, Peter Liecht. 
Muzyka: Christopher Homberger, Nor- 
|bert Móslang, Martin Schit. Dystry- 
hucja: Against Gravity. Czas: 87" 
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WAWIBIZOJY WAZY]! 


LCZEWLTA to: ponad 2000 tytułów dostępnych non stop bez 
wychodzenia z domu „ po co pamiętać o oddaniu płyty? Film jest Twój przez 24 godziny 
od wypożyczenia 5; ; 


Iris i Amanda, ki 
w różnych częściach świata, 
zawiodły się na mężczyznach. 
Pierwszej z nich miłość umknęła 
sprzed nosa, druga została zdra- 
dzona. Kobiety, korzystając z po- 
średnictwa Internetu, decydują  KEMWTWCAWYWY 
się na zamianę domów. Amanca * 
przyjeżdża do domku Iris na an- „H i 

gielską prowincję, Iris przybywa thel 1OlIC 

do posiadłości Amandy w L.A. 
Tuż po dotarciu na miejsce kobie- 
ty odnajdują to, czego komplet- 
nie się nie spodziewały... 





Pewna piękna kobieta utrzymuje się z. rozwodów. Ma ich już kika na swoim koncie. 
Niestety, ostatnią sprawę rozwodową adwokat przeprowadził na jej niekorzyść. 
Marilyn postanawia zemścić się na zdolnym prawniku. Planuje go omotać, wziąć 
znim ślub iw końcu rozwieść się na wyjątkowo niekorzystnych dla niego warunkach... 
intolerabie Cruelty” USA 2003. Reżyseria: Joel Coen, Ethan Coen. 
Obsada: Catherine Zeta-Jones, George Clooney, Geoffrey Rush. 
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JEMNI 
Pewnego dnia Koralina, zwiedzając nowy dom, za drzwiami pracowni 
odkrywa przejście prowadzące do niespokojnego, mglistego miejsca 
zamieszkałego przez alternatywną wersję swoich rodziców. Druga mama 
idrugitatachcą, by została znimi. Zapewniają, że będziejejtuznacznie lepiej 
niż w rzeczywistym świecie. Wszystko faktycznie wydaje się lepsze do chwil, 
gdy druga mama zapragnie zatrzymać Koralinę na zawsze... 
„Coraline” Wlk. Brytania/USA 2009. Reżyseria: Henry Selick. Polski 
dubbing: Dominika Kluźniak, izabeła Dąbrowska, Jacek Bończyk. 








a =" 
U A] do wybranych filmów. 
ZA, Soja WESZLANSJNWACĄ 
( Oscarowe z Catherine Zeta-Jones oraz 


EURUEĘ | ( 
s hENSZEWSAWo ce Ye Kc] 
otoczjcząctj so Eora U CY CHCA malarki 
Fridy Kahlo z Salmą Hayek w roli głównej « komediowy 
W=srogu z Salmą Hayek i Penćlope Cruz 
dramat Woody'ego Allena „awnim 
Scarlett Johansson e propozycja dla młodych widzów 


WSZYSTKOGRA JWMZEZZNŚNA Proj bowie de O toyd 2008: 








| Liczba dostępnych filmów zależna jes od technologi świadczenia usługi. Opcja płatności na fakturze dostępna jst tyko dl Klientów w technologi IPTV. 





Darek Arest 


W czasie mroźnej zimy 1926 roku w Winnipeg, sta- 
do spłoszonych pożarem koni zamarzło w rzece, 
a na wystających ponad taflę lodu końskich tbach 
mieszkańcy urządzali pikniki i romantyczne 
schadzki. Jedyny wyprodukowany w mieście serial 
telewizyjny - „LedgeMan — opowiada o człowieku, 
który codziennie z innego powodu wychodzi przez 
okno na gzyms i odgraża się, że skoczy, ale pod koniec każdego odcinka 
matka przekonuje go, by wrócił do mieszkania. W Winnipeg żyje dzie- 
sięciokrotnie więcej lunatyków niż gdziekolwiek indziej na świecie. Ta- 
kie właśnie jest to kanadyjskie miasto — miejsce, gdzie przyszedł na 
świat i tworzy ekscontryk współczesnego kina, Guy Maddin. I nio mam 
wątpliwości, że opowiadana przez niego historia jest najprawdziwszą 
z prawdziwych. 

Narratorem jest mężczyzna 
próbujący opuścić. miejsce, 
w którym się urodził i spędził 
cale życie. Ale każda próba po- 
wiedzenia czegoś o sobie, za- 
mienia się w opowieść o tym 
miejscu. Uciekinier wyrzuca 
z siebie słowa, jak na seansie 
hipnozy, jakby miało mu za 
chwilę zabraknąć powietrza, 
a podążają za nimi obląkane 
ciągi obrazów. Historia zawac- 
ta we fragmentach kronik, 
miejskie legendy i intymne ta- 
jemnice. Maddin — znany z fi 
mów stylizowanych na kino 
nieme — wymieszał tu ze sobą 
estetykę czarnego kryminału, 
niemieckiego ekspresjonizmu 
i radzieckich awangardzistów 
w cudowny koktaji, który na- 
zwał dokumentalną fantazją. 
„Moje Winnipeg" jest dosko- 
nalą okazją, żeby „podpiąć się” 
pod jego mózg i spojrzeć na 
świat jego oczami. Zobaczyć 
go jako pełen czarów, groteski 
i mroku niemy film. „Prawda jest relatywna” — głosi słusznie na pla- 
kacie hasło promocyjne. W Winnipeg Maddina działają dwie korpora- 
cje taksówkarskie, Podczas, gdy jedna obsługuje główne ulice, dru- 
giej podlegają niezaznaczone na mapach, znane tylko mieszkańcom, 
boczne uliczki. Są one „nadprogramowe” jak 25 godzina doby i ósmy 
dzioń tygodnia, a należą do tej samej mitycznej rzeczywistości, co 
Schulzowska ulica Krokodyli. Przyciągają i odpychają, jak stojąca na 
straży tego świata matka (Freud byłby zachwycony wygraniem sym- 
boliki matczynego łona). 

Reżyser tłumaczy strzępy wspomnień, swoje dziecięce urojenia i doro- 
słe traumy na język kina. Robi to z dystansem i poczuciem humoru, ale 
nigdy nie wpada w łatwą zgrywę. To chyba najlepszy film w jego dorob- 
kuitowłaśnie dlatego, że fantazja ihumor opowieści nie umniejszają jej 
grozy i smutku. Nostalgicznai szalona opowieść o mieście — jak wystają- 
©e znad lodu końskie łby — śmieszy i straszy. To rozedrganie, oelbiorczy 
dyskomfort, może wydawać się nie do zniesienia, Ale jeśli przetrzyma- 
<ie pierwszy kwadrans i pozwolicie się zahipnotyzować, jest szansa na 
lekko narkotyczną podróż, z której nie warto rezygnować. 














(MY WINNIPEG) KANADA 2007. 
Reżyseria: Guy Maddin. Scena- 
rusz: Guy Maddin, George Toles. 
Zdjęcia: Jody Shapiro. Scenogra- 
fia: Rójean Labrie. 
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DOKUMENTALNA 
FANTAZJA O MIEŚCIE 


OLSZA) 


DWDELZJ 








Michał Walkiewicz 


W stolicy kanadyjskiej prowincji Manitoba nadeszły 
zmiany. Wybudowano centra handlowe, wieżowce 

i nowoczesne sportowe hale. Zjechali się turyści 

i filmowcy z Hollywood. „Bluźnierstwo!” — krzyczy 
w swojej poetyckiej doku-fantazji Guy Maddin. 
Chciałby pamiętać inne Winnipeg — magiczną kra- 
inę młodości, lodowy labirynt, miasto lunatyków, 
niewidocznych gołym okiem przecznic oraz koni, które uciekając przed 
pożarem, zamarzły w rzece. W rzeczywistości reżyser nie wyjechał 

2 miasta, Na ekranie wykonuje symboliczny gest ucieczki i rozrachun- 
ku, umieszcza narratora w pociągu opuszczającym Winnipeg. Ucieczka 
jest jednak niemożliwa. Za oknem ciągle te same ulice, znajome twarze 
iczapyśniegju. Wagon kursuje dookoła Winnipeg jak w zaklętym kręgu. 
Pozostaje rozrachunek. 
Narrator zasypia iśnio Win- 
nipeg mitologicznym, pel- 
nym tytanów z. drużyn 
hokejowych i heroicznych 
burmistrzów, nad. który- 
mi boską władzę sprawuje 
jego Matka, odgrywana 
przez ikonę filmu noir, Ann 
Savage. Śni o łonie matczy- 
nym i miejskim, miejscu po- 
częcia w sensie biologicz- 
nym, społecznym, geogra- 
ficznym. Tereny u zbiegu 
dwóch rzek, Czerwonej oraz 
Assiniboine, przypominają 
kobiece lono. Analogie mię- 
dzy tymi obrazami są na tyle 
frapujące, że Maddin wywo- 
dzi znich całą narrację. Mie- 
sza prawdę z fikcją, kronikę 

z miejską baśnią, prywatno 
ze zbiorowym. Zatrudnia 
aktorów i celem ukończenia 
autoterapii stara się odtwo- 
rzyć kluczowe momenty 

z dzieciństwa. 

Ogląda się ten eksperyment 
fatalnie, mimo szczerych chęci reżysera, żeby pretensjonalne bajcurze- 
nie hamować ironią, a oniryczną poetykę wykorzystywać do czegoś 
więcej niż mnożenie intrygujących skojarzeń. Ciągle to samo, bez wy- 
tchnienia, bez litości: symbol na symbolu, symbolem poganiany, psy- 
choanalitycy wszystkich krajów łączcie się! I słowa. Słowa, słowa, sło- 
wa, jak z odkręconego kranu. Kaskady słów, wodospady znaczeń, sen- 
sów, tropów, interpretacji. Tautologia na sto dwa: obraz wymowny, 

a słowa jeszcze wymowniejsze, wylewające się każdą fabularną szczeli- 
ną, zastępujące każde niedopowiedzenie lub uświadamiające to, 00 do- 
skonalie wiemy. Nostalgia, która przeziera zza tej konstrukcji, sznurujo 
Maddinowi usta, odbiera możliwość powiedzenia czegoś oryginalnego, 
więzi w wyobrażeniu o starym, dobrym dniu przedwczorajszym. Na 
domiar złego, autor jest sentymentalny również w materii języka flmo- z 
wego. Umiłował sobie dawne konwencje z niemieckim ekspresjoni- Z 
zmem na czele. Wizyta w jego „kraju urodzenia” to przechadzka po an- $ 
tykwariacie prehistorycznych form narracyjnych; wędrówka, która 
wiedzie od anegdotki do anegdotki. Ale nawet najsmaczniejszymi i 
aneegdlotami nie nasycicie głodu transgresji H 





(PETE 
z tamtych lat? 





Obsada: Darcy Fehr Ann Savage, 
„Amy Stewart, Louis Negin, 
Brendan Cade, Wesley Cade. 
Dystrybucja: Gutek Film. 

Czas: 791 





KOCHAM CIĘ, 


BETH COOPER 





Film Columbusa zaczyna się tam, gdzie 
zaczyna się połowa amerykańskich fil 
mówo młodzieży — narozdaniu icealnych 
świadectw. Za chwilę wszystkie dzieciaki 
wyrusządocollegećów, w wielkiświa, 
narazie jednak próbują się zabawić, nawet 
jedlidotejpory nigdy się nie bawili To 
przypadek Davida Richa. Ten pierwszy 
jestkujonem, tego drugiego wszyscy 

w szkole uważają za geja. Dwaj przyjaie- 
le których date pory jedyną zabawą była 
nauka i oglądanie filmów, organizują pry- 
watkę. Mają ku termu swoje powody. 

- David chce podbić serce tytułowej Beth 
Cooper, a Rich udowodnić wszystkim 

- wtymtakże sobie - żenie jest gejem. 
Czy imsię udaje? No jasne, żeim się uda- 
je. Komu ma się udzć, jaknie dwóm skoń- 
czonym kretynom? Columbus dkciał chy- 
ba zrobić coś na kształt „Supersamca”, 
niestety wyszło mu coś na ksztat „Ame- 
rican.Pie”. Żarty żarcik zbudowane z0- 
stały nachwiejnej konstrukcjikrowiejku- 
py, nadwuznacznym statusie ontologicz- 
nym prezerwatywy i szalonym 





zachowaniu korka od szampana. Przygo- 
dy, przygódki opierają sę zaś na nieustan- 
nejucieczce przed Kevinem, tępym drąga- 
lem, chłopakiem Beth. Najciekawiej w fi- 
mie wypada drugoplanowy wątek Richa. 
Wszyscy go namawiają do coming outu, 
zarzekając się że dla nich niema znacze- 
nia, czy jesthomo, czyhetero. Coinnego 
rmówa jednakich twarze, gdy dowiadują 
się że Rich jest „normalny. Myśię, że 
Columbusawi także spadł kamień z serca 
-kiimu woko, krzyż na droge ijedna 
„bombka”. I4AJskub Socha 


(I LOVE YOU, BETH COOPER) 
KANADA/USA 2009. Reżyseria: Chris 
Columbus. Scenariusz: Larry Dayle (na 
podst. własnej powieści. Zdjęcia: Phil 
„Abraham. Muzyka: Chvistophe Beck. 
Scenografia: Howard Cummings. 
Obsada: Hayden Panettiere, Paul Rust, 
„Jack Carpenter. Dystrybucja: Imperial 
CinePly. Czas: 102" 





NOTORIOUS 


„Notorous" tylko z pozoru przypomi- 
na biografię tytułowego, słynnego — za- 
strzelonego w wieku 27 et -rpera, tak 
naprawdę to nie więcej jak wygiancowa- 
nalaurka. Podejrzewam, że duża w tym 
zasługa nijakiego Seana Combsa —arty- 
sty znanego niegdyś jako Puff Daddy, 
P.Diddy oraz Puff - a obecnie ukrywają: 
cego się pod pseudonimem Scan John. 
Rzeczony pan, przyjaciel producent płyt 
Notorousa, to świetny biznesmen, co nie 
dziwi, zważywszy, że uczył sięna Harvar- 
dzie Film, którego Combs był producen- 
tem wykonawczym, jest więc dobrze wy- 
konanym produktem przeznaczonym 
dorobienia pieniędzy. Powierzchowny, 
oportunistyczny, uniewaźniający pytania, 
uciekający od dwuznaczności. Wszyscy są 
tuw sumie dobrzy, uczciwi mają wiel- 
gadhne serca. Czasami ię potykają, po- 
pełniają błędy, ale to mała betka. Zawsze 
wkońcuidą po rozum cłogłowy. Notorio- 
usteż będzie na początku rozprowadzał 
radzał żony, ale w końcu za- 
, podłapane od Combsa (który 
oczywiści jest w firmie postacią szłachet- 
ną kluczową) hasło, że nejpierw trzeba 
zmienić siebie, a dopiero potem świat. 








Skądta przemiana? Nie pytajcie mnie, bo 
niewiem. Najśmieszniejsze jest w „Noto- 
riousie” to że wszyscy trjkoczątubez 
przerwy „Psalm 23". Nale złotych zegar- 
ków, kubańskich cygar, wypasionych bryk: 
ifurkoksu brzmi on cokolwiek dwuznacz- 
nie, tak samo zreszta jak gloryfikacjaarty- 
sty który był rozkapryszonym gównia- 
rzem, egoistą i mało wyrafinowanym he- 
donistą, a na dodatek wyglądał jak 
hipopotam o zatkanych zatokach. W fil 
mie Tilmana Ji Notorious, gdy nie ma 
weny, zaprasza na swoją skórzaną kanapę. 
dwie laski każe im, by zrobiły mu dobrze. 
Po skończonej zabawie słowa same płyną 
zjego ust. Otojakrodzi się sztuka. 
MAJakuk Socha 


USA 2008. Reżyseria: George Tilman Ji. 
Scenariusz: Reggie Rock Bythewood, 
Cheo Hodari Coker. Zdjęcia: Michael 
Grady. Muzyka: Danny Elfman. Seeno- 
grafia: Jane Musky. Obsada: Jamal 
Woolard, Derek Luke, Christopher Jor- 
dan Wallace, Angela Bassett. Dystry- 
kbucja: Imperial CinePix. Czas: 123" 
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Andizej Turski („ Panorama”, TVP.) jest ulubionym 
prezenierem informacyjnym Polaków, wynika z nie- 
dawnego sondażu. To zaskakujące, zważyoszy, ż 

w ostatnich latach Turskiego alko próbowano zwolnić 
= TVP, albo przesunąć jego program w okolice godz. 
23, 24, a nawet 0.30, Co nas wnim lak urzeka? Pew- 
nie wiedza, doświadczenie, rozsądek, umiejętność zre 
dagowania tekstu i przeczytania go polem ze zrożu- 
mieniem. Ogólna orientacja w świecie. Poza tym głos 
iwiedza, jak go modulować, gdzie postawić akcent, 
co wwypuklić, gdzie ma zabrzmieć silniejsza emocja. 
Młodsi od niego próbowali innych sposobów. Przeróż- 
nych: od solarium po udawanie Arerykanina, bo wła- 
śnie wróciło od iwytrzeszczu oczu i pozoro- 
wania wielkich emocji po „wyłuzowaną” pozę ciała; 

od służalczości wobec władzy po kreowanie się na 
gwiazd i bożyszcze brukoweów; od wątpliwego „dow- 
cipu”po granie przyjaciela widzów, z którymi niby 
plotkuje” za pomocą wcześniej przygotowanych 
„spontanicznych ” dialogów. To wszystko brzmi, 
oczywiście, fałszywie, pozorancko i sztucznie, 

Nie dziwnego, że widzowie odchodzą od tat prezento- 
wanych informacji. Turski operowania głosem uczył 
wię w radiu od przedwojennych spiterów. Tamta stara 
szkoła wciąż przebija wszelkie nowoczesne, markelin= 
goo-technologiczne zabiegi. Niech młodki prezenie- 
rzy wyciągną z tego sondażu lekcję, choć peunie sądzą, 
że wszystko juź wiedzą i że świseczące logo danej sła- 
cji. przelatujące migiem przez ekran, robi na nas więk- 
sze wrażenie niż wiedza. 



































































Sebastian Łupak 

(ejPA| Najpopularniesi prezenterzy informacyjni 
prezenter smpsliawproc kanał program 

1) Andrzej Turski 42. proc. TVP2 | „Panorama" 

2. Kamil Durczok 40 proc. TVN „Fakty” 

3. Maciej Orłoś 38 proc. TVP1  „Telexpress” 

4. Justyna Pochanke 34 proc. TVN TVN2A 

5. Piotr Kraśko 35 proc. TVPI  „Wiadomości” 

6. Beata Chmielowska-Olech _31proc. TVPI  „Telexpress" 

7. Paweł Bukrewicz 30 proc. TVPI  „Telexpress" 

8. Jarosław Gugała 30 proc. Polsat — „Wydarzenia” 

9. Małgorzata Wyszyńska 28 proc. TVPI  „Wiadomości” 

10 Piotr Marciniak 28 proc. TVN TVNZG 
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Tajne przez poufne 


Bracia Joel Ethan Coenowie to, oczy- 
wiście, geniusze współczesnego ki- 
ma. Czasem zdarzają im się filmy do- 
skonale („Fargo”, „Big Lebowski”), 
czasem mniej udane, ale ogólnie 
trzymają formę. Tak jest również 
w przypadku komedii „szpiegow- 
skiej” „Tajne przez poufne” — nie jest 
to film wybitny, ale „coenowska” 
produkcja, która na pewno zadowoli 
wielbicieli utalentowanych braci 

Goenowie pokazują współczesne 
Stany Zjednoczone jak nikt inny. Po- 
wszechna opinia w zadufanej w so- 
bie i rzekomo wyrafinowanej Euro- 
pie jest taka, że Amerykanie to n 

płytka, głupia i prymitywna: wystar- 
czy spojrzeć na ich komercyjne kino, 
MTV czy zjeść w MeDonalch sie i już 
wszystko wiemy o ich „kulturze”. 
Coenowie zdają się nas utwierdzać 
w tym przekonaniu. Ich świat to 
świat ludzi prostych, nierozgarnię- 
tych, z jakiejś prowincjonalnej dziu- 
ry w stylu Minnesoty („Fargo”), 
Lignorantów, którzy mają małe poję- 
cie o świecie. Oczywiście, Coenowie 
sq na tyle mądrzy, że o swoich boha- 





POPRAWNY. 
0000 





terach kręcą farsy z sympatią i du- 
żym dystansem. 

Podobnie w filmie „Tajne przez pouf- 
ne” Ameryka to kraj frustratów, neu- 
rotyków, niedopasowanych frajerów. 
Gzy chodzi o pracowników lokalnej 
siłowni i fitness clubu „Ciałko” czy 
0 dyplomatów z Departamentu Sta- 
nu, wszyscy są znerwicowani, ale 
desperacko szukają szczęścia, seksu 
i pieniędzy w ramach realizacji Ame- 
rykańskiego Śnu. 

„Tajne przez poufne” to pastisz filmu 
szpiegowskiego o tym, jak w ręce 
niezbyt rozgarniętych pracowników 
fitness clubu wpada pewna płyta 
z — ich zdaniem — ważnymi doku- 
mentami i jak próbują zbić kasę na 
tych „danych wywiadowczych”. 

U braci Coen nie ma nic ze słynnych 
dramatów szpiegowskich, spektaku- 
larnych akcji czy błyskotliwych 
agentów, próbujących zastawić na 
siebie wymyślne pułapki. SĄ za to 
prości ludzie, którzy próbują kombi- 
nować, trochę zarobić, a później wy- 
dać to na operacje plastyczne i inne 
desperackie zachcianki. 


KIEPSKI KOSZMAR 





FOTO: MAT. PROGRAMOWE, TYP PAT. 








Być może prawda braci Coen jest 
bliższa rzeczywistości niż poważna 
dramaty szpiegowskie? Wystarczy 
przypomnieć sobie działania po- 
przedniej administracji, doradców. 
George'a W. Busha, szukanie broni 
masowego rażenia w Iraku i inna 
wielkie „sukcesy” CIA. Film braci 
Goen to udana, pokręcona amery- 
kańska satyra, po raz kolejny po- 
kazująca USA jako kraj infantyl- 
nych „schizoli”. Twórcy opowiada- 
ją o nich z wdziękiem, urokiem 
i lekkością, George Clooney jest ge- 
nialny jako pracownik Ministerstwa 
Skarbu z „reakcją anafilaktyczną” 
na pewne potrawy i obsesją na 
punkcie podłóg. Towarzyszą mu 
równie doskonali: Brad Pitt, Fran- 
ces McDormand, John Malkovich 
i Tilda Swinton. Takiej Ameryki nie 
sposób nie lubić. | Sebastian Łupak 


Tajne przez powtne (Burn After 
Reading) USA 2008, Scenariusz I re- 
*żyseria: Ethan i Jai nen. Zdjęcia: Em. 
maruel Lubeki. Muzyka: Carter Burua 
Scenografia: Jess Gonchar. Obsada: 
George Clooney, Frances: MeDormand, 
John Malkovich. Czast 95 
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Nowy sezon, 


stare schematy 


FESTIWAL FILMOWY W GDYNI 
DIAGNOZUJE STAN NASZEGO 


KINA. A CO MOŻNA POWIEDZIEĆ 


O POLSKICH FABUŁACH 


TELEWIZYJNYCH NA POCZĄTKU 


NOWEGO SEZONU? 


Polski nauczyciel udaje się na kr 
kie wakacje nad Bałtykiem. Jedzie 
wielkim volvo po pustej drodze. 
Jak okiem sięgnąć, na równej dro- 
dze widać tylko jego Iśniący samo- 
chód. Ta scena jest wymowna - 
kazuje, jak polskie telewizje „zma- 
gają się” z obecną rzeczywistością. 
Chodzi o nowy serial TVN „Nazna- 
czony”. W pierwszym odcinku na- 
uczyciel ze szkoły średniej zabiera 
swoją rodzinę z Warszawy do Gdy- 
ni, skąd rzekomo odpływa statek na 
Bornholm ( w rzeczywistości z Gdy- 
ni promy na Bornholm nie plywa- 
ją). Polski nauczyciel jedzie volvo, 
i to po pustej drodze! Z jakiegoś po- 
wodu TVN uparła się, by zamiast 
prawdziwego życia sprzedawać 
nam teledysk i fantazje. Wiadomo 
przecież, że polskiego nauczyciela 
nio stać na takie auto (nawat po 
niedawnej podwyżce!), wiadomo 
także, że nad morze z centrum kra- 
ju jedzie się w korkach, za trakto- 
rami i kombajnami, wyprzedzając 
na trzeciego. Tego jednak nigdy 
w TVN-owskiej fabule nie zobaczy- 
my. Tu wszystko jest słodkie, pięk- 
ne, idealnie komponujące się z blo- 
kami reklamowymi i product pla- 
cements (np. TVN24 i Radio Zat) 
Dlatego Piotr Adamczyk i Anna De- 
reszowska, grający tu małżeństwo, 
przed wyjściem rano do pracy wy- 
mieniają 700 uśmiechów, pocałun- 
ków i czułostek, niczym wzorcowa 
rodzina z reklamy. 

Szkoda, ponieważ „Naznaczony” to 
serial 2 dużym potencjałem, mający 
(w zapowiedziach) łączyć wątki kry- 
minalne, horrorowe i nadprzyrodzo- 
ne. Ma tu być i tragedia, i tajemnica, 
i mrok, i ło, a także pokuta. Jak jed- 
nak widz miałby uwierzyć w praw- 
dziwą tragedię, jak miałby poczuć 
powiew zła i naprawdę się przestra- 
szyć, jeśli od początku — od volvo na 
pustej drodze — sprzedaje mu się cu- 
kierkowy świat? Serial, który miałby 
szansę głęboko nas poruszyć, ledwie 
nas dotyka. Co nie znaczy, że „Na- 
znaczony” to produkcja beznadziej- 
na. Szuka nowych kierunków, pró- 
buje zrobić coś, czego polska telewi- 
zja jeszcze nie robiła, miesza 














KTO CZYTA, NIE BŁĄDZI PO KANAŁACH! 


konwencje i nieśmiało pró- 
buje wykraczać poza co- 
dzienny banał. Udaje się też 
„Naznaczonemu” zacieka- 
wić nas do tego stopnia, że 
(prawie) chcemy wiedzieć, 
co dalej 

„„Tancerze” w TVP 2 mogą 
pochwalić się naprawdę do- 
brymi rolami Marcina Do- 
rocińskiego czy Magdaleny 
Walach, co z tego jednak, 
gdy są one umieszczone 
w kontokście mdławej soapowej hi- 
storyjki o tańcu. Mamy dobre ak- 
torstwo, nowoczesną realizację, ale 
prawdziwego, poruszającego dra- 
matu czy przezabawnej komedii ni- 
gdy tu raczej nie zobaczymy. Koloj- 
na ani grzejąca, ani ziębiąca try- 
wialna opowiastka, 

„Czas honoru” — jak przystało na se- 
rial wojenny — walczy, jak może, by 
z niskiego budżetu wycisnąć krwa- 
wy dramat. Oczywiście, porównania 
2 amerykańską „Kompanią braci” są 
i nie fair, i z góry krzywdzą polskich 
twórców: Ale co zrobić, kiedy oba se- 
riale konkurują ze sobą w różnych 
stacjach. U Amerykanów jesteśmy 
w samym środku pola bitwy, jakby 
kule leciały obok, a krew zabitych 
kapała na nas, Widzimy, słyszymy 
i czujemy śmierć, dramat żołnierzy, 
ich przerażenie. Polska wojna to, 
niestety, markowanie akcji sabota- 
żowych, przesłuchań, strzelanin. 
„Czas honoru” pięknie stara się mie- 
szać akcję z romansem czy bohater- 
stwo z. tchórzostwem 
(zdradami i denuncjacja- 
mi). A jednak wciąż oglą- 
da się to jak nieco spraw. 
niejszy teatr telewizji 
Wciąż ma się poczucia, 
że to tylko telenowelowa 
wariacja na temat wojny, 
2. pateryczną muzyką, 
podniosłymi scenami 
oraz. charaktorystyczną 
powolnością. Oczywiście, 
Daniel Olbrychski wnosi 
trochę życia do tej nisko- 
budżetowej martyrologii 
alo nio można uciec przed 
fałszywym _ wyobraże- 
niem, że tak naprawdę 
na_ wojnie najbardziej 
cierpieli żołnierze US Ar- 
my w Normandii 

Go się jesienią udało? 
Druga seria „Londyńiczy- 
ków” wydaje się równie 
dobra, jak pierwsza. Ten 
serial nie udaje niczego, 
czym nie jest (horroru 
czy serialu wojennego). 
Naprawdę dobry w swo- 
im gatunku nowoczesnej 




















s0ap opery, dostarcza humoru, który 
jest zabawny, erotyki, która podnie- 
ca (Natalia Rybicka w bieliźniet), 
intrygujących wątków obyczajo- 
wych. Kiedy Roma Gąsiorowska jako 
Mariola rodzi dziecko, wierzymy 
w jej ból, łzy i krzyk! Metropolicalny 
fascynujący Londyn to wciąż idealne 
tło dla tej historii. Bohaterowie uży- 
wają tu słów w rodzaju „zajebisty”, 
bo taka jest prawda o naszym języ- 
ku. A „Love Supreme" Robbiego 
Williamsa brzmi nadal świetnie. 
Poza tym jesienią w TVP debiutują 
jeszcze m.in.: „Dom nad rozlewi- 
kiem” na podstawie czytadła Mat- 
gorzaty Kalicińskiej, o mazurskiej 
idylli, oraz „Przystań” (polska odpo- 
wiedź na „Słoneczny patrol” sic!) 
o ratowniczkach wodnych z Giżyc- 
ka). Będą też „Siosirzyczki”, czyli 
„ciepły serial na niedzielne popołu 
dnie o siostrach zakonnych”. Niesto- 
ty, polskie telewizja w kolejnym se- 
zonie pokazują, że boją się wyzwań, 
myślenia i zmagania z prawdziwym 
życiem. Nie ma szans, by zmierzyć 
się na małym okranie z fabułą zada- 
jącą ważna pytania bądź z rozrywką 
na najwyższym poziomie. Większość 
produkcji jest pusta, robiona na 
„miłe” wieczory. Oczywiście, jako 
widzowie sami jesteśmy leniwi 
i gnuśni, nie chce nam się myśleć 
ani konfrontować za swoimi uczu- 
ciami czy fobiasni. Ale to jeszcze nie 
powód, żeby nas w stanie takiego le- 
targu utrzymywać. 














Sebastian Łupak 


Londyńczycy 
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ie będę ukrywał — nie wybrałem te- 
go spektaklu z jakiejś szczególnej 
[miłości do Sceny Faktu. Wybrałem 
jo z czysto seksistowskiego powo- 
lu — dla Magdaleny Cieleckiej, bo 
lubię patrzeć i na nią, i na jej grę 
jest piękną kobietą i świetną ak- 
lorką). Uważam, że należy wiedzieć 
a bieżąco, w czym gra i co. Tutaj 
bsadzono ją w roli żony donoszą- 
'ej na męża w czasch PRL. „Gry 
peracyjne” Agnieszki Lipiec-Wró- 
lewskiej opowiadają bowiem au- 
tentyczną historię Petera Rainy 
(Konrad Imiela), hinduskiego uczo- 
1ego, który poślubił Polkę i działał 





Co oglądać w TELEWIZJI 





Gry operacyjne (Teatr TV) 





w Polsce w antykomunistycznej 
opozycji, a ćwierć wieku potem do- 
wiedzial się z IPN, że jego żona 
(Cielecka) miała być współpracow- 
nikiem SB, donoszącym o każdym 








jego kroku, Cielecka jest genialna, 
a jej gra momentami mrozi krew 
w żyłach, w dramacie, którego nie 
ma, bowiem jako teatr znów się 
Scena Faktu nie sprawdza. Jest 
schematyczna i wygląda jak kolej- 
ny program popularnonaukowy 
Bogusława Woloszańskiego, w któ- 
rym po prostu dramatyzje się hi- 
storyczne wydarzenia. Wszyscy 
wokół Cieleckiej są nudni do. 

wiadomo czego: rozrzucają ulotki, 
recytują Norwida, gadają bez koń- 
ca o partii, Wyszyńskim i Gomulce, 
ale brakuje tu życia. Z zachwytem 
patrzyłem, jak Cielecka dusi się 





bądź upija, targana wyrzutami su-. 
mienia, ale nie wiem, czy te jej| 
zmienne stany wynikały z wymo-. 
gów roli, czy też z rozpaczy, że gra| 
w tych teatralnych „Sensacjach XX| 
wieku”, Ani świetna muzyka, ani| 
doskonała scenografia i zdjęcia nie. 
ratują tej banalnej historii o parcii| 
oraz opozycji. Bla, bla, bla. A prze-. 
cież niemieckie „Życie na podsłu-. 
chu”, jak i polskie „Rysa” czy „Miś! 
Kolabo" udowodniły, że sąsiedzko-. 
-rodzinne kapowanie może być te-. 
matem genialnych fabuł. St. 
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człowiek rzeczywiście może żyć 
kosmosie? Czy gatunek ludzki 
może przetrwać na planetach, 
gdzie temperatury wahają się od 
1us 149 do plus 427 stopni Cel- 
























Kosmiczne wyzwania 





sjusza? Jak pokonać zabójcze pro- 
mieniowanie na lodowym księżycu 
Jowisza i maksymalnie silną gra- 
witację na Merkurym? Gospodarz 
programu, uznany fizyk dr Basil 





Singer, szuka odpowiedzi na te py- 
tania. Naszej planecie zagrażają 
liczne niebezpieczeństwa i nie 
wiadomo, jak długo będziemy mo- 
gli korzystać z gościny na Ziemi. 

Trzeba szukać alternatywnego 
miejsca do życia i właśnie z tego 
programu dowiesz się, jakie ciała 
niebieskie byłyby dla nas najlep- 
szym obiektem przyszłej koloniza- 
cji. W każdym odcinku „Kosmicz- 
nych wyzwań” dr Singer będzie do- 
konywać porównania warunków 
panujących w odległych światach 
- przy użyciu najnowszych techno- 
logii i symulacji komputerowych. 
W ten sposób sprawdzi, czy Merku- 
ry, Wenus, Mars, księżyc Saturna 
Tytan lub któryś z księżyców Jowi- 


sza: Kallisto albo Gliose 5816, mo- 
głyby kiedyś stać się nowym do- 
mem ludzkości. Zobaczymy, jak dr | 
Singer wystawia się na działanie 
skrajnych temperatur, testuje no- 
woczesne technologie zaprojekto- 
wane, by utrzymać ludzi przy ży- 
ciu w nieprzyjaznym środowisku, 
znosi trudne warunki narzucone 
przez podróż w zerowej grawitacji, 
a także sprawdza realność wizji 
naukowców, które miałyby umaż- 
liwić ludziom tworzenie siedlisk 
poza Ziemią. Po zgromadzeniu po- 
trzebnych informacji opracowuje 
je w swym centrum przetwarzania 
danych. SŁ 
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"Trzy wieczory z Robertem Redfordem 
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Świetnego amerykańskiego aktora, 
laureata Oscara (za „Zwyczajnych 
ludzi”) i pięciu Złotych Globów zo- 
baczymy na kanale Zone Europa 
w. trzech filmach. Pierwszy to 
„Trzy dni kondora” z 1975 roku 
w roż. Sidneya Pollacka (3.10; 
20:00). Obok Redforda grają tu 
Faye Dunaway i Max von Sydow. 


To świetny thriller polityczny 
o pracowniku CIA ściganym przez 
własnego pracodawcę. 

Akcja kolejnego filmu „Hawana”, 
również w reż, Sydneya Pollacka, 
2.1990 roku (10.10; 21:30) rozgry- 
wa się w stolicy Kuby w 1958 roku. 
Przybywa tam Jack, zawodowy po- 
kerzysta, człowiek cyniczny, twar- 
do stąpający po ziemi, Ma nadzieję 
na duże zyski z gry w karty, gdyż 
atmosfera chaosu i niepewności 
jutra sprzyja wysokim, pokerowym 
stawkom. To rasowy melodramat, 
prowadzony zgodnie z regułami 














gatunku, opowiadający o miłości 
niemożliwej, naznaczonej piętnem 
czasów i ślepym przeznaczeniem. 

Trzecim filmem 2 serii jest „Faso- 
lowa wojna” z 1988 roku (17.10; 
21.35). Redford jest reżyserem fil- 


mu, którego akcja toczy się w ma- 
łym miastoczku w stanie Nowy 
Meksyk. To jeden z pierwszych 
hollywoodzkich filmów traktują 
cych o hiszpańskojęzycznej mniej- 
szości, tutaj zamieszkującej stan 
Nowy Meksyk. Bohaterem są tu 
mieszkańcy prowincjonalnej miej- 
scowości skonfrontowani ze świa- 
tem wielkiego biznesu, amerykań- 
skiego blichtru i żądzy zysku. Film 
Redforda często określano jako 
„bajkę ekologiczną”, a jednocze- 
śnie doceniano urniejętne połącze- 
nie elementów dramatu i komedii 
Barwne charaktery, żywa akcja, 
a także ciepły, bozpretensjonalny | 
humor to kolejne atuty tego tytułu. 

st 
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Mężczyzna dobrze wyposażony 
(Thomas Jane): 
O 


IRay Drecker doskonale się zapowia- 
dał. W liceum był popularny, przy- 
tojny i najlepiej grał w futbol. Miał 
|być gwiazdą. Jednak mimo niewąt- 
liwych zalet kariery nie zrobil. Kon- 
kuzja sprawiła, że przestał grać. Zo- 
stał słabo zarabiającycm szkolnym 
krenerem. Nie udało mu się rów- 
nież życie rodzinne — żona, kiedyś 
heerleaderka i najładniejsza dziew- 
|czyna w liceum, zostawiła go dla bo- 
ljatego dermatologa. Dzieci — para 
|liźniaków, które zamieszkały z nim 
|po rozwodzie, musiały się wyprowa- 
zić do matki i jej nowego męża, bo 
|dom Raya spłonął. 
[Tak dawny kadydat na gwiazdę zo- 
tał na lodzie, a właściwie na traw- 
niku na przedmieściach. Detroit. 
jpłukany, pozbawiony perspektyw, 
samotniony i bezradny zamieszkał 
|- niczym bezdomny — w namiocie. 
[ku zdumieniu sąsiadów, używając 
pobliskiego jeziora jako toalety. Ale 








jest jeszcze amerykańska wiara 
w wieczną zdolność człowieka do 
podnoszenia się z upadku. To ona za- 
prowadziła Raya na kurs „Jak zostać 
milionerem?" Tam nasz bohater do- 
wiaduje się, że sukces zawsze jest 
w zasięgu ręki. Wystarczy znależć 
w sobie tę jedną, nadzwyczajną 
i niepowtarzalną umiejętność lub 
zdolność i właściwie ją wykorzystać. 
Po zastanowieniu Ray stwierdza, że 
tym, co stanowi o jego wyjątkowości 
jest... rozmiar penisa. 

Przy pomocy dawnej przyjaciółki 
Tanyi, również słabo dającej sobie 
radę w życiu, Ray postanawia żo- 
stać męską prostytutką. Oboje mają 
dość nierealistyczne wyobrażenie 
o charakterze zajęcia, jakiego ma 
się podjąć. Nie wchodzą w grę twar- 
de zasady nielegalnego interesu. 
Dają ogłoszenia prasowe w dziale 
towarzyskim, w których proponują 
usługi „konsultanta szczęścia”. Sło- 





Z nowego serialu HBO „Wyposażony” dowiemy się, czy rozmiar naprawdę się liczy... 


Była żona Raya. 
Postawiła na męża mniej 
Strakcyjnego, ale bogatego 
(Anne Heche) 


Drugi mąż Jessiki. 
Dermatolog. Kryzys 
ma giełdzie powoduje 
kryzys w ich związku 
(Eddie Jemison) 


Tanya Skagle 
Niespelniana poetka, która. 
postanowiła zostać alfonsem 
ane Adams) 


córka Raya 
(Sianoa 
Śmit-McPhee] 


iron brecku 
syn Raya 
(Charlie Saxton) 


wo „prostytucja” nie jest w stanie 
przejść im przez gardło. 

Serial „Wyposażony” („Hung”) jest 
bez wątpienia emanacją nie naj- 
lepszych nastrojów społecznych 
w Ameryce spowodowanych kry- 
zysem gospodarczym. Amerykanie 
dawno nie mieli okazji identyfiko- 
wać się z bohaterem dokładnie ta- 
kim jak oni, ale przy okazji pogrą- 
żonym w kłopotach finansowych 
i pozbawionym domu z powodu nie- 
zawinionych przez siebie zbiegów 
okoliczności. Co w dzisiejszych cza- 
sach nio jest w Stanach niczym nad- 
zwyczajnym (recesja, stan giełdy, 
bezrobocie). W „iyposażonym” — jak 
zazwyczaj w amerykańskich scena- 
riuszach — jest pozytywny przekaz. 
Łatwo z niego wyczytać sugestię, aby 
w obliczu klopotów na nowo zdefi- 
niować swoje talenty i szukać sposo- 
bów na odbudowanie pozycji w no- 
wych dziedzinach. Jednak scenarzy- 








ści „Młyposażonego”, małżeństwo: 
Dmitry Lipkin (The Riches”) i Golet- 
te Burson, nie idą łatwą drogą opry- 
mistycznych opowieści o szybkim 
sukcesie. Ray i Tanya w świecie pro- 
stytucji poruszają się równie nie- 
zgrabnie, jak gdzie indziej. A ich 
nieporadne zabiegi zmierzające do 
znalezienia potencjalnych klientek 
są głównie źródłem humoru. Za ten 
czarny i nieco nostalgiczny hu- 
„mor odpowiedzialny jest Alexander 
Payne, reżyser i scenarzysta nagro- 
dzonych Oscarem (za scenariusz) 
„„Bezdroży”, który wyprodukował so- 
zial i wyreżyserował pierwszy odci- 
nek. I jeszcze informacja dla zainte- 
resowanych: w pierwszym sezonie 
nie zobaczymy na własne oczy, na 
czym dokladnie polega fenomen 
Raya Dreckera. Autorzy pozostawia 
Ja szczegóły wyobraźni widzów. Az] 
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Plotkara: zmierzch niewinności 


Co oglądać w TELEWIZJI 






























Sympatyczne nastolatki 
z Manhattanu? Nic bardziej 
mylnego. Bogate i znudzone 
dziewczęta z serialu „Plotkara” 
są zepsute, bezwzględne 

i gotowe na wszystko 





Niewiarygodnie niestosowny” czy 
ibrudna robota” — to cytaty z nie- 
przychylnych recenzji prasowych 
raportu amerykańskiej telewizyj- 
ej rady rodziców, która śledzi ra- 
ówki stacji rolowizyjnych, aby 
bronić dzieci przed deprawacją. 
|Producenci „Plotkary” reklamowa- 
li nimi drugi sezon serialu. W koń- 
u nic tak nie sprzedaje programu 
jak trachę kontrowersji. Zwłaszcza 
jeśli tym produktem jest serial 
o skandalach i intrygach. Nic no- 
jego? Przeciwnie. Bo tym razem 
etki razy przemielona przez pop- 
aulturę historia o pięknych i na- 
Jazianych, jest kolorowa i beztros- 
a tylko z pozoru. „Plotkara” to 
bajka dekadencka. A jej twórca 
i producent, Josh Schwartz (rocz- 
nik 1976), perfekcyjnie uchwycił 
zmierzch niewinności. 
|Przy bliższym kontakcie okazuje się 
owiem, że ostentacyjne błyskotki 
_.Plotkary” służą wyłącznie za este- 
kyczny kamuflaż. To też jedyne, co 
ączy serial z książkowym pierwo- 
jzorem, Schwartz pisał scenariusz 
a podstawie sagi Cecily von Zie- 
jesar, ale rozwinął i przebudował 
ątki niektórych bohaterów, zmie- 
il narrację, pobłażliwy dystans 
astępując bezwględnym cyni- 
mem. Rewolucyjnie wynaturzył 
chemat, którym od zawsze posłu- 
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giwały się amerykańskie filmy 
młodzieżowe. Tu też świat nielet- 
nich jest odbiciem świata doro- 
słych, tyle że skrajnie powykrzy- 
wianym. Elegancka rzeczywistość 
dzieciaków z elitarnej szkoły na 
Upper East Side to świat manipula- 
cji, podejrzanych interesów i prze- 
stępstw finansowych. Blair Wal- 
dorf (Leighton Meester) knuje 
przeciwko koleżankom zagrażają- 
cym jej towarzyskiej pozycji i na- 
uczycielce, która śmie wystawić jej 
niższą ocenę, Serena van der Wo- 
odsen (Blake Lively) mierzy się 
2 niechlubną przeszłością notorycz- 
nej imprezowiczki i wspomnieniem 
nieumyślnego zabójstwa. Chuck 
Bass (Ed Westwick), manieryczny 
dandys, prowadzi klub ze stripti- 
zem. Ojciec Nate'a Archibalda 
(Chace Crawford) dopuszcza się de- 
fraudacji, więc jego syn musi prze- 
Iknąć nie tylko nadszarpniętą repu- 
tację rodziny, ale i utratę majątku. 
Widzieliśmy to w „Dynastii”? Tak. 
Z tą różnicą, że wszyscy bohatero- 
wie „Plotkary” mają po 17 lat 

Kiedy serial pojawił się dwa lata 
temu, pisano, że jest durny i nie- 
wiarygodny oraz, że nia ma nic 
wspólnego z prawdziwym życiem 
większości nastolatków. Co innego 
„The Secret Life of the American 
Teenager" („Sekretne życie ame- 








rykańskiej nasto- 
latki”), popularny 
tasiemiec o 16-lat- 
ce, która zachodzi 
w ciążę — bo ten komentował palą- 
cy problem rosnącej liczby ciąż 
u amerykańskich dziewcząt. 

To prawda, że Schwartz odrzuca 
model życia dominujący w statysty- 
kach. Ale swoich abstrakcyjnych 
bohaterów uwiarygadnia scono- 
grafią. „Plotkara” to elektryzujące 
nowojorskie ulice i pieczołowicie 
wybrane przez stylistę ubrania od 
najważniejszych młodych projek- 
tantów, którzy dziś definiują odzio- 
żowy styl NYG. Schwartz podkręca 
nowojorskość serialu licznymi alu- 
zjami do historii miasta, Chuck Bass 
przymierza się do zakupu klubu, 
w którym kilka dokad temu kwitło 
życie nowojorskiej bohemy. A poja- 
wiający się w drugim sezonie młody 
artysta, Aaron Rose, nosi imię i na- 
zwisko filmowca związanego z dzia- 
lającą w latach 90., nieformalną, 
nowojorską artystyczną grupą Be- 
auliful Losers. 

Schwartz przyznał, że na pomysł 
pisania o dzieciach bogatych oraz 
wpływowych rodziców wpadł na 
studiach, będąc członkiem jedne- 
go z zamkniętych uniwersyteckich 
stowarzyszeń. Bo amerykańskie 
szkoły to przestrzeń zhierarchizo- 


I„Plotkara” („Gossip Girl") to serial o zupełnie niereprezentatywnej grupie młodzieży. Tyle że ten epos o bananowych 
|dzieciakach z Manhattanu zawiera więcej diagnoz współczesności niż niejeden bogaty w morały tasiemiec 


wana, a przymiotem zapewniają- 
cym awans do towarzyskiej elity 
jest mityczna niemal popularność. 
W „Plotkarze” społeczne aspira- 
cje ma Jenny Humphrey (Taylor 
Momsen), która mieszka na Bro- 
oklynie ze starszym bratem i oj- 
cem, niegdyś muzykiem rocko- 
wym, teraz właścicielem galerii 
Ale Jenny jest wyjątkiem. Cała 
reszta przynależność do kliki do- 
stała wraz z platynową kartą kro- 
dytową już w przedszkolu. 
Tytułowa „Plotkara” to autorka 
bloga z sensacyjnymi doniesienia- 
mi z prywatnego życia bohaterów. 
Anonimowy, a przy tym niedy- 
skretny symbol naszych czasów. 
Bo co, jeśli nie eksplozję 
serwisów plotkarskich 
komentuje w ten sposób 
Schwartz? Mało tego 
—nie ma na myśli wyłącz- 
nie tabloidyzacji kultury 
jako takiej, a tabloidyza- 
cję kultury młodzieżo- 
wej, i to w momencie, 
kiedy ta zaczyna osiągać 
monstrualne rozmiary. 
Miley Cyrus, 16-letnia 
gwiazda „Hanny Monta- 
ny”, pokazuje się w „Vanity Fair” 
z obnażonym ramieniam i zostaje 
okrzyknięta najbardziej rozwiąztą 
natolatką Ameryki. Paparazzi ściga- 
ja nowych idoli młodzieży — nasto- 
letnich aktorów znanych z „High 
School Musical” czy „Zmierzchu” 
To też są bogate dzieciaki, bo zara- 
biają miliony. I te młodociane 
gwiazdy żyją dziś dokładnie tak sa- 
mo jak gwiazdy dorosłe — bagno 
brukowych mediów ich nie omija 
Stąd też bierze się popularność 
„Plotkary”, która formalnie jest 
przecież odpowiednikiem bruko- 
wego portalu, bloggerem Perezem 
Hiltonem seriali. Uczniów jednej 
z prywatnych szkół na Upper East 
Side podgląda średnio ponad dwa 
i pół miliona Amerykanów (amery- 
kańska stacja CW właśnie rozpo- 
częła emisję trzeciego sezonu). Do 
tego należy doliczyć co najmniej 
drugie tyle widzów na całym świe- 
cie — od Kanady przez Niemcy, 
Wielką Brytanię, Portugalię, Polskę 
(pierwszy sezon  wyemitowało 
TVN7, wciąż czekamy na premierę 
drugiego), po Malezję, Koreę Polu- 
dniową i Hongkong. 

„Angelika Kuińska 
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SERIAL MIESIĄCA 


CZYLI POLICJANT JAKO GANGSTER 







Co oglądać w 





Do jakiego stopnia można, będąc gliną, udawać przestępcę działającego w brutalnym gangu? 
Gra pozorów” pokazuje gliniarzy nieustannie balansujących na cienkiej granicy między dobrem i złem 


(Glniarzom, którzy przeniknęli do 
kiruktur gangu każdego dnia grozi 
kiekonspiracja. Zapewne codzi 

w ich głowach rodzi się pyta- 
ie: jak daleko będę musiał się 
„osunąć, by nie zagrozić skompil 
owanej operacji, której konse- 
Jkwencji nikt nie zna? Nie mówią 
już o wątpliwościach związanych 
j łamaniem podstawowych zasad 
kowiąjącychpaijaniów. Wsród 
ych wszystkich trudnych do roż- 
Jwiązania problemów, pojawia się 
anie: co dzieje się z człowiekiem 

prowadzącym podwójne życie? Do 
jakiego stopnia policjant, na co 
kzień żyjący w grupie brutalnych 
przestępców, może zachować wła- 
ny systam wartości i dystańe to 
Kwoich towarzyszy? Jakie cechy 
|musi posiadać, żeby się nie zdepra- 
|wować? 

(Właśnie takie dylematy są tema- 
kem nowego serialu zrealizowane- 
Bo przez stację TNT - „Gra pozo- 
ów” („Dark Blue”) pod okiem pro- 
Hucenra Jerry'ego Bruckhoimera, 
człowieka, którego produkcje zaro- 
pity na świecie 15 mid dolarów. To 
bn jest odpowiedzialny za takie 
hmerykańskie serialowe hity jak 
CST”, „Bez śladu” czy „Cold Case" 
[tym razem w swojej produkcji 
u wszystko, co niezbędne, 
fpy ci, którzy gustują w policyjnych 
liramatach, czuli się usatysfakcjo- 
fowani. Mroczny serial „Gra pozo- 
rów” obfituje w napięcie, przemoc, 
Sytuacje (tylko z pozoru) nie do roż- 
[wiązania i liczne zagadki. 
frrzyosobowa grupa policjantów: Ty 
|kurtis (Omari Hardwick), Dean 
|Bendis (Logan. Marshall-Green) 
Jaimie Allen (Nicki Aycox), której 
(rzewodzi: Carter. Shaw (Dylan 
MacDermott nagrodzony Złotym 
Globem za rolę w serialu „The 
|Practice”), jest tak głęboko zakon- 
|spirowana, że nic o niej nie wie nie 
kylko policja w Los Angeles, ale tak- 
Jee agenci FBI, którzy rozpracowują 
kon sam gang. Piętrowa intryga 
taje się w ten sposób źródłem co- 
faz bardziej złożonych problemów, 
nasi bohaterowie co chwila znaj. 
kują się w sytuacji nie do pozaz- 
|iroszczenia. 

z Carter Shaw jest chyba najbardziej 

Źjnteresującą i złożoną postacją 

Św tej historii. Za oddanie pracy za- 

Bplacił rozpadem rodziny i całkowi- 








tą rezygnacją z osobistego życi 
Emocjonalnie jest rzadką kombina- 
cją skrajnego idealisty i ekstremal- 
niego realisty. Z jednej strony wie- 
rzy, ża pogmatwany świat zła da się 
naprawić, z drugiej — na co dzień 
prowadzi życie kryminalisty, człon- 
ka gangu handlarzy narkotyków 
-właśnie po to, by ten świat napra- 
wiać. Jego współpracownicy wia- 
dzą, że ma obsesyjne poczucie 
sprawiedliwości („Nie umknie mi 
nic, co wymaga. naprawienia”) 
- dlatego zdecydowali się wziąć 
udział w tej ryzykownej akcjii dzię- 
ki temu są w stanie zaufać mu 
w najtrudniejszych momentach 
Ale są także pozbawieni złudzeń 
Ich rola polega na balasowaniu na 
linie i nikt z nich nie wyjdzie z tej 
historii bez szwanku, I na ciele, 
ina duszy AZ 
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JESZCZE WIĘCEJ 


RECENZJI MUZYCZNYCH ZNAJDZIESZ [JĄ 


W MIESIĘCZNIKU „MACHINA”! 





z AIR 






























Discovery 
ub 
step" kod: 


Dawno nie słyszałem tak przeła- 
dowanego muzycznie albumu. 
Otwierający „Slang Tang" zwia- 
stuje, co prawda, syntetycznie 
psychodelizującą zabawę, ale da- 
lej jest już z górki. Klawiszowiec 
Vampire Weekend i wokalista Ra 
Ra Riot poszli w elektroniczny 
pop, ale robią go zupełnie po 
omacku. Muzycy sprawiają wra- 
żenie, jakby chwilę przed nagra- 
niem płyty dopadli modny efekt 
auto-tune, a brzmienia ich synte- 
zatorów i automatów perkusyj- 
nych są wyjątkowo miałkie. Al- 
bum Discovery trwa zaledwie 30 
minut, ale potrafi zmęczyć bar- 
dziej niż najnudniejszy set di- 
dżejski. 





Nichał Karpa 


winności” Sofii Copolii 


Z BEZTROSKĄ 
IM DO TWARZY 


Szósty regularny album w dyskografii AIR to płyta podwójnie ważna — ma po- 


wstrzymać spekulacje dotyczące przyszłości duetu i dowieść, że Godin i Dun- 








Mim 
SING ALONG TO SONGS 
YOU DONT KNOW 

stop” kod: 


Kryzys minął. Mim powraca do 
swych fanów z dobrymi 
kami. Natchnione melodie wy- 
śpiewywane słodkimi głosami 
i przyprawione nostalgią ciągle 
są znakiem rozpoznawczym is- 
landzkiego zespołu - ale zagęś- 
ciło się brzmienie. Piosenki na 
„Sing Along To Songs Yau Don't 
Know” są rozbrykane i radosne. 
Bogate harmonie wokalne, intry- 
gujące linie melodyczne, a do te- 
go żywe instrumenty obok elek- 
troniki sprawiają, że Mim zapra- 
cowali sobie na miano folkowych 
odnowicieli gatunków. Ekoodno- 
wa przyniosła płytę, której słu- 
cha się z nieoczekiwaną przyjem- 
nością. 





„Adrian Chorębała 


"More Music/isound. 


cel jako artyści nie powiedzieli jeszcze ostatniego słowa. Wątpliwości, które 
pojawiły się po wydaniu najsłabszej w całej dyskografii „Pocket Symphony”, 
połączone z zarzutami o odkcinanie kuponów (zeszłoroczna reedycja „Moon 
Safari") nie pozostały bez wpływu na fakt, że nagrany w prywatnym Atlas 
Studio album „Love 2” w końcu ożywia brzmienie AIR. 
Chociaż w kawałku otwierającym płytę gitara brzmi tak, jakby Francu- 
zi chcieli wskrzesić ducha Seattle, a parę chwil później, w „Missing 
the Light of the Day”, słychać stuprocentowe zapożyczenia 
z Kraftwerk, to trudno Godinowi i Dunckelowi odmówić 
łatwości reinterpretowania tych cytatów - szczególnie 
w drugim przypadku, gdzie zdają się sta 
w procesie wydobywania organicznego ciepła z elektro- 
nicznych maszynek. A prostą perkusją, banalnym gita- 
rowym riffem i motywem klawiszy w „Be a Bee" czy bez- 
troskim klimatem kalifornijskiego lata w „Sing Sang Sung" 
puszczają oko i udowadniają, że potrafią igrać z konwencją. 
Podobnie zresztą w lirykach o miłości, dzięki którym wracają do cza- 
sów „Talkie Walkie”. Choć tym razem piszą już nie tylko o ważnych słowach, 
których nie powiedzieli kobietom swego życia. Nowe kompozycje mają filmowy 
szy, co w kontekście doświadczeń AIR (muzyka m.in. do „Przekleństw nie- 
specjalnie nie dziwi. Żadnej rewolucji zatem tu nie ma 
- najważniejsze jednak, że paryżanie wyraźnie przestali się spinać. I z tą bez- 
troską naprawdę im do twarzy. 





kolejny krok 


Michał Karpa 


Brendan Benson 
MY OLD, FAMILIAR FRIEND 


Mili państwo, znacie go na pewno. 
Razem z Jackiem White'em gra 
w The Raconteurs, a „My Old, Fa- 
miliar Friend" jest jego trzecią pły- 
tą. Benson odrobił już lekcje 
z Elvisa Costello i Boba Dylana, 
a album z pewnością spodoba się 
farmerom, którzy w czasie żniw 
żlopią piwo w pickupach. U nas 
już po żniwach, więc cała nadzie- 
ja w bujnej wyobraźni. Przy „Feel 
Like Taking You Home” ma się 
ochotę na podskoki z karczmar- 
ka, a przy „A Whole Lot Better" 
na podpalenie szopy sąsiada. 
Brendan śpiewa i gra z wyko- 
em, ale za piosenki należy mu 
się trójczyna. 





Bartosz Sadllski 


ATO Records 


JuD.|  WYŚusMs ) myapozwowMY ) zApiacszprzYGDRIORZE )>) ONE step” 


The Cribs 
IGNORE THE IGNORANT 


Grupa z bagażem trzech prze- 
ciętnych płyt i jeden z najwybii 
niejszych brytyjskich gitarzystów 
- tak rozłożyły się siły na albu- 
mie „Ignore the lgnorant". The 
Cribs razem z Johnnym Marrem 
plują na wszechobecną miałkość, 
a to lubimy! Nie brakuje tematów 
nawiązujących do gówniarskiego 
romantyzmu The Replacements 
czy egzystencjalno-sypialnianych 
frustracji The Buzzcocks. Zna- 
komite cztery pierwsze numery 
i dziesiąty „Nothing”, choć całość 
jest może trochę nierówna. Mimo 
wszystko obok niedawnych pre- 
mier The Horrors i Doves, to naj- 
lepszy tegoroczny gitarowy long- 
play na Wyspach. 





Marcin Nowicki 


Wyślij SMS z kocem 
recenzji na numer 
LOSEUSNAWI 
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www.rmfelassic.pl 


„Zaczęło się w Polsce” to 
nieluzinkowa płyla DVD. 
Jej zawartość stanowią 
unikalne, pochodzące 
że zbiorów Filmoteki 
Narodowej filmy 
dokumentalne, powstałe 
w Warszawie przed 
wybuchem IT wojny 
światowej i tuż po jej 
rozpoczęciu. Nie brakuje 
ustrząsających ujęć 
eniszczonych ulic, 
płonącego amku 
Królewskiego, 
pomordowanych 
warszawiaków. Ale są też 
obrazki z przedwojennego 
życia stolicy. Całość zaś 
wieńczy „Śuiła 
warszawska” z mużyką 
Witolda Lutosławskiego, 
a ukazująca okaleczoną 
Warszawę, która tuż po 
wojnie zaczyna budzić się 
do normalnego życia. 

W zestawie znalazł się 
także krótki film 
amerykańskiego 
dokumentalisty, Juliena 
Bryana, który rejestrował 
życie warszawiaków 

w oblężonym mieście. 
Bryan przemycił swój 
Jilm do USA w bagażu 
dyplomatycznym. 
„Żaczęło się w Polsce” 
ma trafić do szkół. 
Przydałoby się jednak, 
zeby ta płyta pojawiła się 
także w sprzedaży. 


IMdEżbieta Capara 
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Prowokacja Larsa von Triera 


Dla jednych genialne kino, do które- 
go mają bardzo osobisty stosunek. 
Dla innych produkcja nie do przyję- 
cia, bo przekraczająca granice tego, 
co dopuszczalne i dokonująca gwałtu 
na wrażliwości widza. Von Trier ser- 
wuje realistyczne sceny seksu (z po- 
granicza porno) i równie realistyczne 
sceny przemocy (m.in. samookale- 
czenia przy użyciu nożyczek). Są też 
tacy, którzy widzą w „Antychryście” 
jeden wielki makabryczny żart. Już 
dawno Lars von Tier nie budził tak 
skrajnych emocji. To jego pierwszy 
film od czasów „Przełamując fale”, 
który tak podzielił publiczność. 

Historia małżeństwa walczącego 
z traurmą wywołaną śmiercią synka 
zaczyna się jak kino obyczajowe, by 
potem w sposób coraz bardziej zde- 
cydowany korzystać z chwytów ro- 
dem z kina grozy. Jednak wbrew 
wcześniejszym deklaracjom, von 
Trier nie nakręcił klasycznego horro- 





ru (zresztą, czy on kiedykolwiek zro- 
bil kino czysto gatunkowe?!). „Anty- 
chryst” pozwala na różnoraką inter- 
pretację. Na pierwszy plan wysuwa 
się wątek rozpaczy i poczucia winy 
po utracie dziecka. Ale w tej zakręco- 
rej historii mocnym akcentem odbija 
się mizoginizm von Triera (choć 
oczywiście on sam płomienie za- 
przecza tym oskarżeniom, ja mu jed- 
nak nie wierzę). „Antychryst” jest 
także opowieścią o niebezpiecznych 
związkach seksu i sumienia — kiedy 
czerpaniu przyjemności z miłosnego 
aktu towarzyszy ostre i narastające 
poczucie winy (kłania się krytyczny 
stosunek von Triera do chrześcijań- 
stwa jako ideologii i systemu wycho- 
wawczegio). Można oczywiście spie- 
rać się, czy kino artystyczne uspra- 
wiedliwia fizyczny i psychologiczny 
ekshibicjonizm, jakiego reżyser wy- 
"maga nie tylko od siebie, ale także od 
swoich aktorów (biedna Charlotte 








Gainsbourgi). Czy artystyczne ambi- 
cje są dostateczny usprawiedliwie- 
niem dla ekstremalności? Niewątpl- 
wie to jeden z najbardziej osobistych 
filmów reżysera. Von Trier zawsze lu- 
bił prowokować widza. Tym razem 
zaczął już w czołówce - najpierw na 
ekranie pojawia się jego nazwi 
a zaraz potem słowo „antychryst 

Elżbieta Ciapara 


ANTYCHRYST 


(ANTICHRIST) DANIA 2009. 

Reżyseria: Lars von Trier. 

Dystrybucja: Gutek Film. 
step" kod: 
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9 DNI JEDNEGO GRA DLA DWOJGA KRWAWE 
ROKU (DUPLICITYJ USA 2009. WALENTYNKI 3D 
(8 DNEJ ODNOGO GODA) Reżyseria: Tony Gilroy. (MY BLOODY VALENTINE 
ZSRR 1962. Reżyseria: Michaił Dystrybucja: TiM Film Studio. 30) USA 2009. Reżyseria: 





Romm. Dystrybucja: 35mm. Patrick Lussier. Dystrybucja: 





one step" kod: dwojgal62 
zn 
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5 — Zdj o 
Ociekający propagandowym Para kachanków i jednocze- 
olejem, ale mimo to uroczy, | CARMO. HITTHEROAD | śnie szpiegów przemysło-  KILLSHOT. W rodzinne trony powracał 
świetnie zrealizowany radziec-  HISZPANIA/BRAZYLIA/POL- | wych pracujących dla kon- ' USA 2008. Reżyseria ocalały z masakry sprzed lat. 
ki poemat filmowy o pracow- | SKA 2008. Reżyseria: Murilo | kurujących ze sobą firm pro- '_lohn Madden. Dystrybucja: Wrazzjego obecnością mate. 
nikach ultranowoczesnego in- | Pasta. Dystrybucja: TiM Flm | wadzi skomplikowaną grę, | Ti Film Studio. riaizuje się postać mordercy 
stytutu fizyki jądrowej, którzy | Studio. w której... o nie nie chodzi,  onestep' kod: kilishotló2 _ | wgómiczymstroju. „Krwawe 
dla dobra ludzkościikuchwa- | 9ne step" kod: carmol62 oprócz osobistej zabawy (bo- "UNAM  „alentynki” to prawdziwa 
A 


le ZSRR poświęcają wszystko aterowie) i pozorowania ak- „ Miekey Rourke w roli zabójcy | „jazda bez trzymanki”. Tupi 
- z własnym życiem włącznie | Reżyser — debiutant, jeślicho- | tywności (korporacje). Gilroy, do wynajęcia. Jego bohater  ściee się gęsto, porcja brutal- 
- by najnowsze technologie | dzi o pełny metraż - chciał | krytyk życia korporacyjnego, jest cyniczny, zgorzkniały, | ności usatysfakcjonuje nawet 
wspięły się na jeszcze wyższy | niewątpliwie zrealizować film | po raz kolejny wyśmiewa cy- znużony życiem i swoim zaję- | hardcore'owych fanów ga- 
poziom. Ale kusi ten obraz | ambitny i zarazem przebojo- | nizm i bezmyślność, które | ciem. Razem z młodszym ko- | tunku. Sprawny scenariusz, 
lekkością, modernistyczną po- | wy. Jest to jednak zadanie | ukrywają się za wielopiętro- legą po fachu, niebezpiecz- | nietypowa i tajemnicza scene- 
etyką i elitaryzmem (oj, cen- | bardzo trudne, czego beziito- | wymi fasacdami siedzib wiel- _ nym psychopatą, tropi pewne  ria kopalnianych korytarzy 
zura musiała się napocić), co dowodzą słabości filmu. | kich firm. Niestety, momenta- małżeństwo, które zostało | budują atmosferę pełną su” 
stawia go w jednym rzędzie | W opowieści o perypetiach | mi sam gubi się w zakamar- objęte przez FBI programem | spensu i grozy. Zagadka kry 
z „Dowidzenia, dojutra" i „Nie- | dziewczyny z brazyljskiej pro- | kach piętrowej intrygi. Za to ochrony Świadków. Film jest  minalna długo pozostaje 
winnymi czarodziejami”. MN | winji i kalekiego przemytni- | Świetne, dowcipne dialogi. Az adaptacją powieści Elmore'a | w sferze domysłów widza. JK 
ka otrzymujemy porcję akcji, Leonarda, niewiele jednak 
uncję dramatu oraz sporą z niej zostało poza garścią 
szczyptę erotyki ihumoru, ale charakterystycznych dla tego 
z tych składników powstało autora dialogów. Początkowo 
w rezułtacie danie z przydraż- młodego zabójcę miał zagrać 
nego baru, a nie wykwintna Quentin Tarantino. Szkoda, że 
filmowa uczta. MN nic z tego nie wyszło. EC 


DAEPCEY NEJ USKEWORI Morderstwa w Watykanie 


Reżyseria: David Frankel. 
Dystrybucja: Imperial 
CinePix. 

one step" kod: marleyl62 











Robert Langdon, spec od symboli i boha- 
ter „Kodu da Vinci", znowu w akcji. Ko- 
lejna „wstrząsająca” tajemnica, kolejna 
zagadka i kolejna wszechpotężna orga- 
inikarzy,  MEIN KAMPF. częśći: | nizacja © zbrodniczych zamiarach. Za- 








Historia pary 


którzy decydują się na psa, | PRAWDA O SWASTYCE. miast Opus Dei pojawiają się równie de- 
aby sprawdzić, czy są zdol- | CZĘŚĆ II: WERDYKT. monicznie _sportretowani _Iluminaci. 
ni do wychowywania dzieci. | SZWECJA/NIEMCY 1960. Langdon swoje śledztwo prowadzi m. 





w Watykanie podczas konklawe, ale eki-. 
pa „Aniołów i demonów” nie została do 
oraz wywołuje wiele po- niego wpuszczona. Kościół nie przepada 
mniejszych katastroń. Oparty za. powieściami Dana Browna, czemu 
na serii felietonów, utwór / Wstrząsający dokument nie- | — zwłaszcza po „Kodzie da Vinci” — trud- 
wygląda jak przymiarka do | mieckiego reżysera żydow- | no się dziwić. Filmowcy zbudowali więc 
miłego, ale mdłego kome- | skiego pochodzenia, który | wierną replikę Watykanu (potwierdza to 
diowego serialu. Ma on co- | jeszcze przed wojną musiał | nawet oficjalna gazeta watykańska 
kolwiek sztuczny klimat bez- | uciekać z ojczyzny. Film złu- | „LEOsservatore Romano". Chronologicznie „Anio- 
problemowego życia w świe- | dowany jest wyłącznie z au- |. łyi demony” rozgrywają się przed „Kodem da Vin- 
cie będącym skrzyżowaniem | tentycznych materiałów po- | ci”, ale poza punktem wyjścia i galerią czarnych 
broszur biur podróży i klinik | chodzących z archiwów prze- | charakterów te historie niewiele się różnią. Brown. 
weterynaryjnych. AZ jetych po wojnie przez alian- | posługuje się tym samym schematem w budowa- 
tów bądź przez nich nakręco- |_niu intrygi i mnożeniu kolejnych zwrotów akcji 
nych. Opatrzona wyważonym | Jednak od strony filmowego widowiska, „Anioły 
komentarzem historia po- | i demony” są lepsze od „Kodu...”. Nie tak nudne 

wstania upadku Rzeszy po- | i statyczne, lepiej zagrane. Tem Hanks okrzepi  NIOŁY DEMONY 

raża beznamiętnym tonem | wroliLangdona (i na szczęście nie ma już tych idio- _ (ANGELS 6. DEMONS) USA 2009. 
przypominaniu potworno- | tycznych loków). Dostał też wsparcie w osobie jak. pogysetia: Ran owe opi 
dehumanizacji w epoce |EmnsE REZWOd c Erare INE ky RE URE 


kod: aniolyl62 
dominacji nazizmu. MN wniósł do filmu odrobinę ironii  EikeiaCipoa  paseienoannam 


Labrador Marley niszczy 
wszystko, co mu się nawinie, 
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Kultowy serial francuski. Tytułowe 
brygady to zmotoryzowane od- 
działy francuskiej policji, które na 
początku ubiegłego wieku wpro- 
wadził do służby minister spraw 
wewnętrznych Georges Clemence- 
au (zwany „Tygrysem”). Miały być 
odpowiedzią na rosnącą w lawino- 
wym tempie przestępczość. Ów- 
czesna francuska policja, niedofi- 
nansowana i posługująca się prze- 
starzałymi metodami, nie dawała 
sobie rady. Brygady składały si 
z dobrze przeszkolonych funkcjo- 
nariuszy, których wspierały zdoby-. 
cze ćwczesnej techniki iraczkującej 
kryminalistyki (m.in. daktyloskopia). Serial (w sumie 
nakręcono 36 odcinków) koncentruje się na przygo- 
dach trójki policjantów dowodzonych przez komisa- 
rza Paula Valentina, a każdy odcinek toinne śledztwo. 
Sukces serialu (był pokazywany także w Polsce) brał 
się nie tylko ze zgrabnie zbudowanej sensacyjnej in- 
trygi i ciekawie zarysowanych postaci głównych bo- 
haterów. Plusem było także tło obyczajowo-histo- 
ryczne, bo serial z pietyzmem odtwarzał realia życia 
w tzw. belle ćpoque. Całość zaś uzupełniała świet- 
na oprawa muzyczna autorstwa znanego jazzmana 
- Claude'a Bolinga. Eikieta Capara 





NAD JEZIOREM 
TAHOE 

(LAKE TAHOE) MEKSYK 
2008. Reżyseria: Fernando 
Eimbcke. Dystrybucja: 


Vivarto. 





od: tahoel62 
EA OCALENI 


Są wkinie tematy niezmiennie | (PASSENGERS) USA 2008. 


Kryminalny serial w stylu retro 
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BRYGADY TYGRYSA 


(LES BRIGADES DU TIGRE) FRANCJA 


1974-1975. Dystrybucja: Monolith. 
one step" kod: brygadyl62 


THE ROLLING 
STONES: GIMME 
SHELTER 

(GIMME SHELTER) USA 
1970. Reżyseria: Albert 
Maysles, David Maysles. 





aktualne, które spodobają się / Reżyseria: Rodrigo Garcia. Dokumentalny zapis trasy ze- 
zawsze. „Nad jeziorem Ta- | Dystrybucja: Monalith. społu po USA w 1968 roku, 





hoe" to dalszy ciąg filmowej | onostep" k 
powieści o klęsce młodości. 


aleniló2 która zakończyła się darmo- 
NA yn koncertem w Altamont. 


Trzeba czasami rozbić głowę | Terapeutka Claire (Anne Ha- | Od początku panowała tam 
albo samochód i zbuntować | thaway) pomaga grupce | atmosfera chaosu, a kiedy na 
się, choćby po to, by zrazu- | ocalałych z katastrofy lot- | scenę wyszli Stonesi, rozpę- 
mmieć, że ćw bunt przeciwko | niczej w przezwyciężaniu | tało się piekło. Twórcom 
codzienności nie miał żadne- | traumy. W trakcie sesji od- | dokumentu udało się uchwy- 
go sensu. Teza jest słuszna, | krywa, że okoliczności wy- | cić złowieszczy nastrój wieczo- 
ale filmowo była już eksploro- | padku są mocno podejrza- | ru, który przeszedł do historii 


wana tyle razy, że bez oryg- | ne, a na dodatek jej pod- | jako symboliczny kres hi 


nalnych konceptów wydaje się | opieczni zaczynają 


zaledwie odgrzewanym egzy- | Jest więc zagadka, jest też |_ wiem pocdczas zamieszek zabi 


znikać. | sowskiego Lata Miłości, bo- 





stencjalnym burrito. ŁM finał obliczony na zaskocze- | ty został jeden z fanów. St. 
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idza, Ale „Ocaleni” to 
bardziej kino obyczajowe 
z wątkiem melodramatycz- 
nym niż thriler. Claire dla 
kariery poświęciła życie oso- 
biste, czuje się samotna. Te- 
raz zakochuje się w jednym | © 
ze swoich podopiecznych. EC 





MOTYWY 





WAEYH podanym przy 


MIASTO ŚLEPCÓW 
(BLINDNESS) USA 2008. 
Reżyseria: Fernando Meirel- 
les. Dystrybucja: Best Film. 
a 
Ludzie masowo tracą wzrok. 
Władze ogłaszają kwaran- 
zamykają ociemnia- 
łych w obazie. Ta przygnę- 
biająca wizja została zapoży- 
czona z powieści portugal- 
skiego noblisty Josć Sarama- 
go. Książkę interpretowano 
na różne sposoby, przeno- 
sząc ją na ekran reżyser Fer- 
nando Meirelles postawił na 
dosłowność. Stworzył suge- 
stywny obraz kresu cywiliza- 
cji. „Miasto ślepców” nie róż- 
ni się jednak od innych 
podobnych antyutopijnych 
produkcji. Ale takie wizje za- 
wsze robią wrażenie, bo za- 
wierają w sobie element 
prawdopodobieństwa. EC 








SOLARIS 


ZSRR 1972. Reżyseria: 

Andriej Tarkowski. 

Dystrybucja Epelpol. 

„ane step" koc: solaris1E2 
————, 





Stanisław Lem nie znosił fl 
'mu Tarkowskiego, Uważał, że 
rosyjski reżyser nie zrozumiał 
jego powieści. W interpretacji 
Tarkowskiego historia na- 
ukowca, zakochującego się 
w fantomie swojej zmarłej żo- 
ny (która za życia była mu 
obojętna), nabrała bowiem 
wymiaru — metafizycznego. 
„Solaris” stała się opowieścią 
o szukaniu i odnajdywaniu 
Boga, o cierpieniu, odkupieniu 
i zbawieniu. Dla Lema było to 
sprzeczne z ideą jego powie- 
ści. Dla Tarkowskiego szuka- 
nie Boga było ucieczką od 
zniewolenia, jakie niesie ze so- 
bą totalitarny system. EC 









Koszt ŚMSa z VAT 0,61 zł 


MILCZENIE LORNY J 


(LE SILENCE DE LORNA) 
BELGIA 2008. Reżyseria: 


Dystrybucj 
one step" kod: lornyl62. 


Młoda Albanka zawiera fikcyj 
ne mażeństwo z Belgiem. 
Mąż musi umrzeć, bo Lorną 
jako belgijska obywatelka mą 
zaliczyć kolejny fikcyjny zwią. 
zek. W Lornie budzi się jednak 
sumienie. Problem w tym, żę 
żyje w drapieżnym, brutalnym 
Świecie, gdzie nie ma miejsca 
na sentymenty. Bracia Dar. 
denne zrobili flm w typo 
wym dla nich surowym stylu, 
„Milczenie... rozpada się jed 
nak na dwie części - pierwsza 
bardziej udana, jest oparta 
realizmie, w drugiej do głosi 
dochodzi symbolika. EC 


















TATARAK. 


POLSKA 2008 Reysea_ 
„Andrzej Wajda. Dystrybucja: 
TIM Film Studio. 

oneetep" kod tatarakló2 | 
A 
Pomysi, by połączyć fc 
(opowiadanie. |waszkiewiczaj 
© znajomości kobiety w śred 
nim wieku 25-latka zintym| 
nymi zwierzeniami: Krystyny| 
Jandy (monolog o ostatnich 
miesiącach życia męża) uznać, 
rmożna za odważny, nowator- 
ski, ekshibicjonistyczny.. Lub 
po prostu za nietrafiony. Obie 
naracje nawzajem się zakłó 
«ają a nie clopełniają. Ledwo) 
wejdziemy w jedną opowieść, 
wyrywa się nas z niej i wrzucaj 
w inną konwencję. Wajdzie. nie 
udało się też oddać ducha 
opowiadania, przesiąkniętego 


mroczną zmysłowością. BŻ 


KUUYETN 











WOJNA UCZUĆ 
(IN TRANZIT) ROSJA/ 
WLK. BRYTANIA 2008. 
Reżyseria: Tom Roberts. 


Dystrybucja: Monolith. 
one step" kod: wojnalóż 
py 





Inteligentny, choć chwilami na- 
iwny dramat wojenny z mocno 
zaakcentowanym wątkiem mi- 
łosnym. Grupa jeńców nie- 
mieckich trafia po zakończeniu 
działań wojennych do obozu 
tranzytowego pod Leningra- 
dem, nadzorowanego przez 
kobiety. Wymuszona współ- 
praca byłych śmiertelnych 
wrogów przynosi niespodzie- 
wane owoce: uprzedzenia us- 
tępują miejsca zwykłym ludz- 
kim potrzebom i narniętno- 
ściom. Szczęśliwie profesjonal- 
na ekipa nie zmieniła tej opo- 
wieści w. melodramatyczny 
bełkot. Doskonała obsada. MN 





ŻYCIĘ _ 
MAŁŻEŃSKIE 
(MARRIED LIFE) 

Reżyseria: Ira Sachs. 
Dystrybucja: Monolith. 

one step" kod: zycie362. 
ma 
Żonaty biznesmen ma młodą 
kochankę. Rozwód nie wcho- 
dzi w grę. Mężczyzna jest 
bowiem przekonany, że żona 
fatalnie go zniesie. Postana- 
wia więc ją zamordować. Po- 
pełnia jednak błąd i przed- 
stawia kochankę przyjacielo- 
wi. Tymczasem jego żona 
także ma swoje tajemnice. 
Tę rozgrywającą się w latach 
40. czarną komedię pomy- 
łek cechuje sporo zabaw- 
nych dialogów i znakomita 
obsada. Oklaski należą się 
zwłaszcza Chrisowi Coope- 
jak zawsze świetnej, 
Patrici Clarkson. EC 








FOTO: DR 


je. BRAVEHEART. WALECZNE 
EA 


WRÓG PUBLICZNY 
NUMER JEDEN. vot.2 
(L'ENNEMI PUBLIC No T) 
FRANCJA/KANADA 2008. 
Reżyseria: Jean-Francois Ri- 
chet. Dystrybucja: Monolith. 
one stęp" kod: wrog262 A 
a — ZAPOWIEDŹ 





Druga część filmowej biografii | (KNOWING) USA 2009. 


FILMIE 


Mesrine'a, legendy francuskie- | Reżyseria: Alex Proyas. 


go świata przestępczego. Tu | Dystrybucja: Monali 
oglądarny ostatnie lata kariery 





nieuchwytnego kryminalisty | Totalny bełkot, jeśli chodzi 
i rozpaczlwe działania polij, o intrygę, ale znakomite 
aby karierze tej położyć kres. | efekty specjalne. Nicolas 


Obraz nie jest może tak wido- | Cage znowu cierpi za mi 





wiskowy, jak część pierwsza. | ny. Tym razem gra nauczy- 
Nieco chaotyczny, niemniej | ciela, który znajduje kapsułę 
rzetelnie i wiarygodnie, a rów- | czasu, a w niej zapowiedź te- 
nocześnie bardzo atrakcyjnie | go, co w najbliższej przyszło- 
łączy fabularyzowany zapis | Ści czeka Ziemię. Oczywiście, 
faktów, elementy kina obycza- | łatwo zgadnąć, że nic dobre- 
jowego i standardy współcze- | go. Intryga jest pełna dziur 
snego kryminału. MN i niekonsekwencji, oblicze 
Cage'a nieznośnie boleści- 
we. Pisząc finał, scenarzyści 
pojechali już na całego, ale 
od strony czysto wizualnej 


„Zapowiedź” to kino maksy- 

malnie_ dopracowane. Cały 

e |. wysiłek poszedł w efekty 
Ham specjalne. EC 


Zobacz Srebrne Lwy 2009! 


Żuławski wchodzi w świat powieści Masłowskiej na 
tyle płynnie, że umowna sceneria utworu zostaje od- 
dana z nawiązką. To widziana w krzywym zwiercia- 
dle mocno postpeerelowska Polska blokowisk, disco 
polo i dresiarskich gangów, skondensowana w oto- 
czeniu głównego bohatera Silnego. Jest on człowie- 
kiem niernal bez właściwości, orbitującym pośród al- 
kcholu i narkotyków oraz przygodnych dziewcząt, 
z dodatkowo kołaczącym mu pod czachą zawocdem 
miłosnym. Jego byt to także literacka fikcja, snuta 
przez maturzystkę Masłowską. Dziewczyna, zmyśla- 
jąc kolejne perypetie Silnego, zaklina szarą codzien- 
ność wokół siebie. Zgodnie z duchem powieści, Żu- 
ławski w oku fabularnego cyklonu umieszcza postać 
samej Masłowskiej - na poły biernej obserwatorki, 
a na poły wszechmocnej stwórczyni całej opowieści 

Młoda pisarka, grając swoje alter ego, wypada bez- 
pretensjonalnie. Borys Szyc w roli Silnego świetnie 
oddaje fizyczną i mentalną dezintegrację otępiałego 
osiłka. Z kolei epizod Soni Bohosiewicz, plującej ka- 
skadami przekleństw dresiarki Nataszy, to popisowa 
szarża, która niejednego widza wprowadzi w stan 
osłupienia. Żuławski niewątpliwie zrobił, co mógł, by 
jego dzieło nabrało autonomicznych cech, a jedno- 
cześnie pozostało w zgodzie z pierwowzorem. Nie- 
stety, demonstracja reżyserskiej biegłości zderza się 
2 przekazem młodzieńczego utworu Masłowskiej. 
"o, co porywa czytelnika książki, widza filmu może 
szybko znużyć. Łukasz Bala 








WOJNA POLSKO 
-RUSKA 

POLSKA 2009. Reżyseria: Xawery 
Żuławski. Dystrybucja: Epelpol. 
one step" kod: wojna262 





Chcesz to 
mieć? 

Nie 
zapomnij 
Kup teraz 


Kod przy 
recenzji 


one step” 


kupujesz SMS'em 


a 
Wyślij SMS z kodem produktu 
publikowanym przy recenzji 

4 
Zaakceptuj cenę SMS'em 
zwrotnym (przy pierwszym 
zamówieniu my zadzwonimy 

„fo Giebie) 


Czekaj na przesyłkę 
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Od kilku lat, na naszych oczach następuje prawdziwa tech- 

nologiczna rewolucja. W tym okresie byliśmy świadkami 

wejścia na nasz rynek takich technologii jak High Definition, 

standard 5:1, VOD czy PVR, które teraz tworzą zupełnie no- 

wą jakość telewizji. Najlepiej to widać na przykładzie naj- 

nowszych polskich kanałów filmowych Premium - stworzo- 

nych przez. telewizję nowej generacji n: nFilmHD oraz 

nFilmHD2. 

nFilmHD i nFilmHD2 to kanały nadawane w całości w jako- 

ści HD z dźwiękiem w standardzie 5; oferujące widzowi 

|wrażenia dotąd dostępne wyłącznie w kinie 

Za dobór tytułów odpowiada jeden z najbardziej znanych 

polskich krytyków filmowych -— Ta- 

[masz Raczek, który może wybierać 

spośród ofert takich gigantów jak 

Paramount, MGM, DreamWorks, 

TVN, niezależni dystrybutorzy te- 

lewizyjni i kinowi. 

ic więc dziwnego, że nFilmHD to 

kina pełne gwiazd. Tylko w najbliż- 

szym czasie na jego antenie zoba- 

czymy takie tytuły ja 

of Solace" — najnowszy film z cyklu 

przygód agenta 007; wszystkie 

części przygód najstynniej 

chcologa świata, Indiany Jonesa; głośny horror „Kręgosłup 

diabła” w reżyserii mistrza gatunku Guillermo Del Toro; 

„Largo Winch” — brawurowa ekranizacja jednego z najlep- 

szych europejskich komiksów; „Chromofobia” — przejmują: 

cy dramat z wybitnymi rolami Penślope Cruz i Kristin Scott 

Thomas; „Zabójca znad Green River" — sensacyjny minise- 

ial, którego scenariusz powstał na podstawie książki szery- 

fa Davida Reicherta opisującej jego ponad 20-letnie poszu- 
iwania mordercy znad Zielonej Rzeki, Gary'ego Ridgwaya, 

który w latach 1982-1998 zamordował 48 kobiet, Nie za- 

braknie również tak klasycznych pozycji jak „Godziny rozpa- 

czy” z Humphreyem Bogartem czy „Uciekinier” z Arnoldem 

Schwarzeneggerem. 

INa antenie nfilmHD zobaczymy również autorskie progra- 

[my Tomasza Raczka. Dyrektor nFilmHD oraz jego goście bę- 

(ga rekomendować widzom najlepsze filmy, dyskutować 


























© propozycjach kanału, przybliżać nadchodzące hity, pozna | 
wać opinie zwykłych widzów o aktualnościach kinowych, 
zaglądać za kulisy największych hollywoodzkich produkej 
oraz przedstawiać nowinki i ciekawostki z życia gwiazd| 
wielkiego ekranu. Już od września - trzy cykle programów 
własnych: „Perły i wieprze”, „Hot Spot”, „Bilet od kinat 
oraz magazyn o największych gwiazdach wielkiego ekranu| 
- „Hollywood Buzz”. 
nFilmHD to pierwszy w Polsce kanał korzystający w tak du- 
żej mierze z najnowszych zdobyczy technologii telewizyjnej. 
Integralną częścią oferty nFilmiHD jest na przykład stale 
aktualizowana kolekcja filmów na życzenie nFilmHD VOD, 
która udostępniana jest wszystkim| 
użytkownikom nFilmHD bez dodat- 
kowych opłat. 
Każdy kinoman wie, jak ważną czę- 
ścią filmu jest muzyka. Twórcy 
nFilmHD pomyśleli i o tym. Specjal- 
nie na potrzeby nFilmKD | nFilmHD2 
uruchomiona została nadająca 24 
godziny na dobę stacja Radio 
AFilmHD poświęcona w całości mu- 
zyce filmowej. Oprócz najlepszych 
przykładów muzyki filmowej, usły- 
szeć tam będzie można przygotowa- 
ne przez Tomasza Raczka serwisy z ciekawostkami i wiado- 
mościami ze świata filmu. 
Ale to jeszcze nie wszystko. Nowe kanały filmowe telewizji n| 
to również nowoczesny, Interaktywny serwis multimedialny | 
www.nfilmhd.pl, który — jak mówi Tomasz Raczek — w za-| 
mierzeniu „ma być miejscem, gdzie miłośnicy filmu mogą 
się spotkać | podyskutować”, Dlatego też strona wyposażo-| 
na jest w szereg narzędzi pozwalających na niespotykany 
dotąd poziom interakcji. Od możliwości dodawania wideore-| 
cenzji po specjalny, oparty na ikonach, system oceniania po-| 
szczególnych pozycji filmowych. 
Jednak twórcy nFilmHD nie ograniczają się tylko do radia, 
Jnternetu i telewizji. nFilmHD jest również sponsarem Alei 
Gwiazd, która zostanie utworzona już wkrótce na warszaw-| 
kim Pasażu Wiecha. Uroczyste otwarcie 4 października. 


ZPszzej: PROMOCJA 





























OFFELIADA 2009 


Podczas III Ogólnopolskiego Festi- 
walu Filmów Amatorskich i Nieza- 
leżnych w Gnieżnie, czyli Offeliady 
2008 (23-25 października) będzie 


ip | 224 „pl „SZTUKA PŁAKANIA” I „SZTUKA MASAŻU” NA IPLEX.PL. 






Tym razem iplex.pl poleca kolejne dwa 
filmy, które zobaczyć będzie można na 
jego wirtualnych ekranach. Pierwszy to 
obsypana deszczem nagród „Sztuka 
płakania”, czyli film oparty na moty- 
wach powieści pod tym samym tytułem 
Erlinga Jepsena. Ta przejmująca, pelna. 
czarnego humoru opowieść o dziecię- 
cym świecie i trudnym dorastaniu w her- 
mmetycznej jutlandzkiej społeczności opo- 
wiada o niełatwym życiu I-letniego Al- 
lana. Rodzina Allana nie należy do naj- 
szczęśliwszych. Matka chłopca próbuje 
przejść przez życie, zażywając środki 
nasenne, 14-letnia siostra poszukuje 
normalności poza domem, ojciec wpada 
w głębokie stany depresyjne. 








i konkurs na Filmową Zapowiedź 
Festiwalu (trailer), i na gnieźnieński 
film „komórkowy”, i pokaz filmów 
2 Planet Doc Roviaw, i warsztaty 





mowe dla dzieci i młodzieży, i po- 
kaz filmów doskonałego STUDIA 


SE-MA-FOR z Łodzi... no i główny 
konkurs festiwalowy w trzech kate- 
goriach: na film fabularny, animo- 
wany i dokumentalny. W sumie, 
trzeba jechać do Gniezna i już. 
„Film” gorąco polecal 


potrafi wygłaszać płomienne przemówie- 
nia na pogrzebach. Oczyszczające tyrady 
okazują się doskonalą terapią dla słabe- 
0, zmęczonego życiem człowieka. Chło- 
piec postanawia zadbać o to, by w rodzin- 
nej miejscowości nie zabrakło uroczysto- 
ści pogrzebowych. 

Drugi z polecanych filmów - „Sztuka 
masażu” - to wielowątkowy komedidra- 
mat o samotności oraz o potrzebie miło- 
ści To zarówno historia masażystki Reni 
(Agnieszka Dygant), która dzięki wykony- 
wanej pracy potrafi jak nikt inny lotrzeć 
ło zakamarków ludzkiej duszy, jak i jej 
klientów - przestraszonych, zagonionych 
i wiecznie spóźnionych, którzy uciekają 
przed samotnością, prowadząc niekoń- 





Alan nie wie, jak wygląda życie w innych rodzinach, ale stara 
się zrobić wszystko, żeby uszczęśliwić swoich bliskich. Choć 
nie zna jeszcze granicy pomiędzy dobrem a złem, próbuje 
szukać właściwych rozwiązań dzięki dziecięcej intuicji. 

W dzień walczy rodzinny interes, nocami narmawia siostrę, 
żeby uspokoiła ojca, stosując swoje tajemnicze i niezawodne 
metody. Pewnego dnia chłopice odkrywa, że cierpiący ojciec 
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czący się pością za nowym partnerem. 
Wiięcej informacji na stronie www.dochoat.pl 


Szczegóły na stronie www.plescpl 
Mamy dla Was bilety do wirtualnego kina iplexpl. 
Więcej informacji znajdziecie na stronie 

www fiim.com.plklub 
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